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ykre:lam na dzig ze swojego sło­
wnika pojęcie kryzysu i wszy st­
ko co się z nim wiąże. Proponu-

ję czytelnikom spojrzenie na Pol k� 
Jak na .,normalny'' kraj v środku 
Europy. Otóż od dawna (mam ochotę 
napi ·ać: .,od zawsze") uwa.żarn, że nasz 
przepiękny kraj, w drugiej połowie 
XX wieku ma wszystko, by s·woim 
obywatelom zapewnić warunki ż) cio­
we nie gorsze niż jakikolwiek inny 
na :świecie, poza nielicznymi wyjątka­
mi . w rodzaju Kuwejtu czy Kataru, 
gdzie teoretycznie każdy mieszkaniec 
mógłby opływać w dostatki dzięki nie­
zwyklej obfitości ropy naftowej. 

Inaczej, oczywi�cie, bywało w prze­
szłości. Istniały liczne, obiektywne 
przyczyny, uzasadniające nasze niedo­
statki w porównaniu 7. innymi kraja­
mi: ,zabory. wojny, anachroniczna 
struktura gospodarcza itd. Ale teraz? 
Mamy wystarczające zasoby naturaL · 
ne bogatsze niż inne kraje europej­
skie i WiGkszość pozaeuropejskich. Nie 
brakuje nam ziemi uprawnej, w tym 
także i tej całkiem dobrej. Mamy in­
fra ·trukturQ gospodarczą: kopalnie, hu­
ty, fabryki, li.nie kolejowe i energr,­
tyczne. drogi. sporo nie najgorszych , 
gospodar tw rolnych. Mamy ponad 36 
mln ludzi z przewagą młodych. roczni­
ków i ż takim samym lub więk;:;zym 
niż gdziekoh\ iek na świecie odsetkiem 
ludzi wykształconych i wykv.·allfiko­
wanych 

Gv;.ol! ścisłości trzeba powiedzieć, że
n:e wsz scy ekonomiści podzielają tę 
ooinię o naszym potencjale. Zwraca 
się więc uwagę, że brakuje nam wie­
lu suro·wców, że dobrych gleb jest ma­
ło, a klimat bardzo niekorzystny dla 
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rolnictwa, :i.e istnieje poważlla luka te­
ch ologiczna i techniczna, z,UÓ\.\110 w 
przemyśle, jak rolnictwie, że wresz­
cie z kadrami też nie najlepiej, bo 
i jakość wykształcenia moi.na kwestio­
nować, .a szczególnie brakuje tradycji 
dobrze zorganizowanej pracy. 

Uważam jednak, że nawet wprowa­
dzając te poprawki. trzeba nasze moż­
liwości gospodarcze oceniać bardzo 
wysoko. znacznie bliżej krajów prz-0-
dujących niż zacofanych. Nie mówiąc­
już o tym, że z całą pe\•;no�cią nasz 
teoretyczny potencjał ogromnie góruje 
nad potencjałem wielu krajów. które 
jednak zapewniły S\Voim obywatelom 
niepomiernie wyższy standard iycio_ 
\V)'. 

Wszystko to może być uznane za 
swego rodzaju zagadkę, której rozwią.: 
zaniu warto pc�więcić znacznie wię­
cej społecznej uwagi ni.ż jakiemukol­
wiek innemu tematowi. 

Moje osobiste rozwiązanie tej zagad­
ki jest d\vuczęściO\ve. Po pierwsze -
brakowało nam do tej pory prawidło­
wego systemu ekonomicznego (a w 

pewn) m sensie taki.e polityczno-spo­
łecznego), kt(?ry zapei.vnialby to, że ten 
wielki potencjał teoretyczny będzie 
pracował na najwyższych obrotach ku 
społecznemu pożytkowi. Teraz próbu­
jemy taki system stworzyć - jeszcze 
llie w pełni konsekwentnie, z lic:t.ny­
mi trudnościami i oporami. Zabierze 
nam to jeszcze sporo czasu, ale zary­
sy zdrowego systemu ekonomicznego 
są już dostrzegalne. 

Po drugie jednak: syst m ten nie 
będzie działał samoczynnie i sam z c;ic­
bie nie zapewni rozwiązania. Społe­
czeństwem bogatym staniemy się do­
piero wtedy, gdy każdy obywatel weź_ 
mie w swoje rqce sprawę osobb;tego 
dobrobytu. 

Tu wracam do tytułowego mitu pu­
cybuta. Chodzi. oczywiście, o amery­
kański mit człowieka. który zaczyna­
jąc jako pucybut doszedł do pozycji 
milionera. Przez cale dzicsiqciolecia 
wyśmiewaliśmy się z tej wizji. Zresztą, 
powiedzmy szczerze, w Ameryce, czy 
gdziekolwiek na świecie, przypadków 
takich b\ lo w sumie może kilkanaś­
cie, moż; kilkadziesiąt. Istota tego mi-

tu była jednak całk'cm inna niż to 
przedstawiali �my. Skłam ł on mHiony 
lud.li do aktywności, do poszukiwama 
ClPgoś lepszego, do wspinania się w 
górę, do urządzania sobie życia na 
miarę swojego W) silku, talentu i chę­
ci. 

Skompromito\valiśrny mit pucyąuta. 
ale nie potrafili:;my stworzyć \.\ łasnej 

· � izji osobistego sukce�u. W zamian 
zaoferowaliśmy wszechogarniającą o• 
piekę pań ·twa, które o wszystko się 
troszczy, o wszystkim myśli. Zapewnia·
w.vksz.talccnie, pracę, mieszkallic, urlop.
Qpiek� lekarską itd.

Teraz zbieramy o,voce tego styl11
życia. Setki tysięcy ludzi wolą targo­
wać się o podwyżki, rekompensaty
i za<:;ilki, a odrzucają propozycje awan­
su na lepiej płatne, ale bardziej od­
powiedzialne stano•..:isko albo przej•
ścia do innej pracy. czy wreszcie u­
rządzenia się na własny rachune -. 
Pomstuje się na ,,chlopów-milione­
róvv" ,,badylarzy'', .,sklepikarzy" za­
miast powiedzieć sobie kategorycznie:
nie jestem głupszy ani gorszy i po:
trafię dojść do tego samego, albo I
czego; więcej.

Proponuję więc na nowo odczytać
mit pucybuta i „wkomponO\vać" go w
nowy sytem gospodarczy kraju. OcI.y­
wiście. jest to postulat nie tylko pod
adresem obywateli, ponieważ cały sy­
stem społeczno-ekonomiczny musi_ być
na to nasta wio ny: z jednym tylko. 1stot­
m·m zastrzeżeniem: MObisty sukce

ie może być osiągany kosztem inn_1ch,
jak to czę:sto ma miejsce w k.raJach 
kapitalistycznych. To już jest Jednak
inne zmartwienie ... 

Ży, 'Y Marl-s tam się zaczyna, gdy cytaty Marksa już nie wystarczą - ,,PolitJ ka'' e Obrona 
praw związkowych jest jednym z fundamentalnych klaso\ ych obowiązków partii. Organizacje 
i instancje partyjne muszą pilnie baczyć, by administracja nie „ułatwiała" sobie konsultacji zwią­
zkowych - ANNA PAWLOWSl{A, ,,Trybuna Ludu" e Polaków straszyć nie trzeba, nie należą 
do boja źli vych. Mimo to jest niezbędne, aby świadomość niekorzystnych zmian w sytuacji mię­
dzynarodowej stała· się pow zechną, patriotyczną refleksją - mjr ADAM GŁOWACKI, ,,Żołnierz 

Wolności" e Zwykły ludzki strach przed kon ·ekwencjami zbyt ostrego wkraczania w zakazane re­
wiry staje się poważną przeszkodą w prawidłowym funkcjonowaniu rady narodowej. Często lu­
dzie sami te rewiry tworzą, trochę z asekuranc hva, trochę z niewiedzy - URSZULA W ACOW­
SKA, "Walka Młodych". 



ORDERY DLA KOBIET. Z okazji 
Dnia Kobiet w Urzędzie Wbjewódzkim 
edbyło się uroczyste spotkanie władz 
regionu z przedstawicielkami nowosą­
deckich kobiet. Za osiągnięcia w pra­
ey zawodowej i działalności społecznej 
Rada Państwa przyznała Zofii Gost­
wickiej z Grybowa, założycielce tam­
tejszego koła Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej oraz Janinie Micha.­
lik, długoletniej pracownicy Wojewódz­
kiego Ośrodka Kultury - Krzyże Ka­
walerskie Orderu Odrodzenia Polski. 
Krzyże Partyzanckie wręcz.ono Alek­
aandrze Bulandzie, Helenie Gądkowej, 
Bronisławi Gizie oraz Wiktorii Szy­
mańskiej, które uczestniczyły w wal­
kach oddziałów partyzanckich .: o­
wosądeckiem. 

Ordery „Serca matkom wsi" przy­
awane za trud włożony w wycho­

wanie młodego pokolenia na wsi otrzy­
mały: Helena Krawczyk z Berestu, 
Zofia Zas11.dna ze Szczawnika, nna 
Legutko z Poręby Małej i Józefa Le­
lniak z Nowego Sącza. 

Złotymi i Srebrnymi Odznakami „Za 
zasługi dla województwa nowosądec­
kiego" uhonorowano: Marię Krzysztoń­
ltaba.r z Rabki, Janinę Fulińsk z Jor­
danowa, Anielę Ga!J. yś z Krościenka, 
lłefanię ula. z Łazów Biegonickich, 
laninę Pa.jor z Nowego Sącza, Stefa­
aię Siułę z Ropy, Janinę Ruchałę z 
Muszyny, 1 torię wierk z Kasiny 
Wielkiej, aninę Urodę z Nowego Są­
eza, Helenę Wcieślak z Rabki, Wła­
łyslawę Więcławek z Nowego Sącza, 
Genowefę Zachariasz z Gorlic, Bogu-
81awę Augustyn z Gorlic, Irenę Bastę 
• Nowego Sącza, nnę Jurasz z Piw­
nicznej, Zofię Bieniek z Lętowni, Zo­
fię Jandurę z Krośnicy, Krystynę Gró­
aek Zt Nowego Sącza, Kazimierę Kar­
wal z Nowego Sącza, Stefanię Ko­
alowską z Binczarowej, Janinę Mól z
Grybowa, Jadwigę Przybyło z Rabki,
Irenę Płaczek z Nowego Sącza, Elżbie­
tę Swierz z Gorlic, Marię Waniczek z
Niedzicy oraz Urszulę Urant z Limano-

ej. 
Tarcze Herbowe miasta Nowego Są_ 

za wr�czon-0 : Ewie Kmieć, Stanlsla­
wie Król, Annie Królikiewicz, Marii 
&oli, Urszuli �igacz, Jadwidze Paj­
dzie, Eugenii Paterze, Odetłeie Plasz­
••Yk. Urszuli Woźniak-Gnat, Irenie 
Feeko i Janinie Sikorze. 

J.L.

OSP W GMI IE CZORSZTY . O­
chrona majątku obywateli i państwo­
wego pr7.ed pożarem oraz określenie 
duałań zabezpieczających i organiza-
yjnych były .głównymi tematami 

sminnej konferencji . sprawozdawczo­
-wybo·rczej Ochotniczych Straży Po­
łarnych. 

Skuteczność działania posz.czególnych 
Jednostek OSP wynika ściśle z fun­
kcjonowania strażnic czy - jak kto 
woli - remiz. Tymczasem na przy_ 
kład remiza w Maniowach przestała 
apełniać swoją funkcję z uwagi na 
przesiedlenie wsi i trzeba jak najszyb­
ciej przystąpić do budowy remizy na 
nowym oiedlu. Pozostawienie tak du_ 

żego skupiska jakim są Nowe Manio­
wy bez. należytej ochrony przeciw.po­
żarowej jest po prostu wyzwaniem 
losu. Gdyby tylko Tozpoczęto prace 
budo'wlane - zapewnia sołtys J. Pi­
wowarski - wieś pośpieszyłaby chęt­
nie z pomocą. 

Potrzeb jest sporo, a będą wzrastały 
w miarę przenosin poszczególnych miej­
scowości na nowe tereny obrzeża przy_ 
szlej zapory. Przysiółek Hubka chce 
rozpoczynać kopanie zbiornika prze­
ciw.pożarowego, a strażacy ze Sromo­
wiec Niżnych rozpoczną już niebawem 
remont kapitalny swojego budynku. 
Sprzęt pożarniczy OSP w Czorsztynie 
składowany jest w starej , zawilgoconej 
szopie. To są trudności. A osiągnięcia? 
Udział w akcjach gaszenia pożarów, 
szkolenie, ćwiczenia zgrywające itp. 
dostarczają wiele przykładów ofiar_ 
ności i - co tu dużo mówić - także 
poświęcenia. Wszak działalność OSP 
opiera się na pracy społecznej, a je­
dynym wynagrodzeniem za trud jest 
satysfakcja z dobrze spełnionego obo­
wiązku. Niestety, wysiłki strażaków 
nie zawsze są wspierane przemyśla­
nym postępowaniem niektórych oby­
wateli. lekceważących przepisy mające 
chronić ich mienie i dobytek 

Mjr Cepuch z Komendy Rejonowej 
Nowym Targu stwierdził, ie ilość 

pożarów w.rasta. Największy z ostat­
nio notowanych miał miejsce we wsi 
Frydman, gdz� czerwcu ub. roku 
spłonęło kilkanaście domostw i bu­
dynków gospodarczych, a str.aty wy­
niosły 15 milionów złotych. Gdyby 
nie natychmiastowa interwencja oko­
licznych jednostek OSP i ich zdecydo­
wana postawa, · straty mogły być o 
wiele większe. 

Płk Aksamit z Wojewódzkiej Ko­
mendy Straży Pożarnych przedstawił 
szereg problemów, z którymi boryka 
się organizacja OSP, a także sformu­
łował zagadnienia, które stanowić bę­
dą podfflwę działania na najbliższe 
lata. Oto niektóre z nich : Członkowie 
OSP będą zobowiązan,i do przeprowa­
dzenia okresowych kontroli przeciw­
pożarowych budynków, obiektów. u­
rządzeń itp. Rozpocznie . się organizo­
wanie młodzieżowych drużyn pożar_ 
niczych. Komenda Wojewódzka poczy­
ni starania, by z problematyką ochro­
ny przeciwpożarowej trafić do szkół. 
Będą wspierane poczynania mające na 
celli zapevmienie większym skupis­
kom ludzkim wody poprzez budowę 
zastawek i zbiorników. 

Wybrano nowy Zarząd Gminny OSP, 
którego prezesem został ponownie druh 
Franciszek Królczyk. bo mieszkańców 
gminy skierowano apel o udzielenie 
pomocy strażom w pełn ieniu ich sta­
tutowych zadań. 

ANDRZEJ NIE MIEC 

LIST Z NOWEJ BIAŁEJ. Na ostat­
nim walnym zebraniu członków Spół­
dzielni „Samqpomoc Chłopska" w 
Krempachach omówiono zadania na la­
ta 1983-84, a między innymi podjęto 
też decyzję o budowie piekarni, któ_ 
ra w przyszłości zaopatrywałaby lud­
n-0ść z terenów Spisza, a nawet czę­
ściowo Nowego Targu, w świeże i róż­
norodne pieczywo. Decyzja ta zasłu­
guje na uznanie, moim zdaniem je­
dnak ludność Nowej Białej też powin­
na zwołać z.ebranie gromadzkie i pod­
jąć wzorem Krempach uchwalę, która 
wzbogaciłaby naszą wieś. Jeżeli zatem 
Krem.pachy będą stawiać piekarni�. 
my ,moglibyśmy wybudować masarnię, 
wytwórnię wód gazowanych czy roz_ 
lewnic: piwa. Sądzę, że gdy zostanie 
ukońcrona bud-Owa zapory w Cz.or­
sztynie, będzie napływać wiele wy­
cieczek i letników do Nowej Białej, 
Krępach czy Dursztyna i należy już 
dziś pomyśleć <> zapewnieniu im za­
równo chleba, jak i napojów. 

Trzeba tylko trochę dobrych chęci, 
by przedłożyć sprawę odpowiednim 
władzom. Im szybciej, tym lepiej - bo 
dziś są jeszcze działki, które można 
by wy korzystać na ten cel, choćby 
obok agronomówki czy między agro­
nomówką i ośrodkietlł. zdrowia. 

Mieszkańcy Nowej Białej nie są 
,,gorsi" od mieszkańców Krempach. 
Skoro więc ei ostatni mają u siebie 
Gminny Dom Kultury, a teraz przy_ 
będzie im piekarnia - warto pamyśleć 
i o Nowej Białej, pięknej, stylowej 
wiosce spiskiej, której też przydałaby 
się jakaś inwestyc ja zapewniająca 
miejsca pracy, a jednocześnie przy­
nosząca korzyści materialne. 

JÓZEF MIRGA 

WAŻNE DLA WLASCICIELI PO­
JAZDOW. Dyrekcja Zespołu Szkół 
Samochodowych w Nowym Sączu oraz 
kierownictwo Warsztatów Szkolnych 
informują, że w związku z ropoczyna_ 
jącym się sezonem motoryzacyjnym 
WIOSNA 83 przeprowadzą w swojej 
stacji diagnostycznej w dniach 16 i 17
marca (sobota i niedziela) w godzinach 
9-15 bezpłatną diagnostykę w zakre­
sie ustawiania świateł, badania ha­
mulców oraz ustawienia geometrii u­
kładu kiero\V11iczego .

Inicjatywa ta z pewnością będzie 
mile przyjęta przez właścicieli pojaz­
dów samochodowych i motocykli. 

Wydział Ruchu Drogowego Komen­
dy Wojewódzkiej MO, który jest współ­
organizatorem tej cennej akcji, ape­
luje do wszystkich użytkowników dróg, 
by zechcieli skorzystać z tej okazji 
sprawdzenia sprawności swych dwóch 
i c zterech kółek. 

Gł ŁD 

PR - C  
Chcesz zarobić dodatkowo? 

- Przeczytaj !

uzeum Okręgowe w Nowym Są­
czu zatrudni na czas określony (zas­
tępstwo) historyka sztuki. Warunki 
pracy i płacy - do omówienia na 
miejscu. 

Zainteresowani proszeni są o zgło­
szenie się w dyrekcji Muzeum O­
kręgowego w Nowym Sączu, ulica 
Lwowska 3, lub telefonicznie - nu­
:nery telefonów: 213-15, 207-49. 

ojewódzki S2pital Zespolony w 
Nowym Sączu poszukuje pracowni­
ków gospodarczych (pranie, sprząta­
nie, praca w kuchni) na pól eta tu. 
Wysokość stawek wynagrodzenia o­
raz ustalenie godzin pracy - do u­
zgodnienia na miejscu. 

Zainteresowani mogą zgłaszać się 
pod adresem: Wojewódzki Szpital 
Zespol-0ny w Nowym Sączu, uli.:a 
Młyńska 5, Dział Spraw Praco·w�1; ­
czy ch. 

Zespół z.kół Elektryczno-Mecha 
nicznych w Nowym Sączu zatrudni 
na pół etatu pracowników porząd­
kowych (sprzątanie). Wynagrodzenie 
za pól etatu wynosi tysiąc sześćset 
złotych plus  sto złotych dodatku i 
dwadzieścia procent premii. Godzi­
ny pracy - do ustalenia na miejscu. 

Chętni winni z.głaszać się w Zes­
pole Szkół Elektryczno-Mechanicz­
nyeh w Nowym Sączu, ulica Lima­
nowskiego 4, p. 36 (I piętro). 

zkoła Podstawowa. nr 15 w No­
wym Sączu zatrudni na pół etatu 
pracowników porządkowych (sprzą­
tanie). Wynagrodzenie w wysokości 
od dwóch i pół tysiąca do trzech ty­
sięcy złotych za pół etatu. 

Zainteresowani mogą zgłaszać się
pod adresem: Szkoła Podstawo\\ a 
nr 15 w Nowym Sączu, ulica Dwu­
dz.iestego Dzievv'iątego Listopada 22.
w dyrekcji szkoły. 

Szkolnictwo wojskowe 

Uwaga absolwenci s·zkół pooad ­
podstawoiwych. Wsz.ystkicih zainte­
resowanyoh podjęciem nauki w u­
czelniacl:1 wojskowych zawiadamia­
my, że 30 marca br. w godz. 12-15 
Wojskowe Komendy Uzupełnień w 
Nowym S.ącru i Nowym Ta,rgu u­
dzielać będą s.z.czegółowycll infor­
macji na temat rekrutacji i wa­
runków studiów. Oto telefony : 

WKU N. Sącz - tel. 223-55; WKU 
N. Tarig - tel. 24-76.

zwoli obecnie na realizację wszystkich wnio­
sków. Tak więc mieszkańcy Tęgoborza będą mu­
sieli jeszcze kilka lat poczekać na budowę wo­
dociągów wiejskich, a rolnicy na produkcję ma­
szyn dost.osowanych do pracy w terenach gór­
skich. 

W wielkiej Hości wniosków znalazły się rów­
nież takie, które wynikają z nieznajomości pro-

wDZiAtANiU 

nia działalności wszystkich klubów i świetlic 
wiejskich. W tej sprawie wojewoda zalecił na­
czelnikom miast i gmin udzielanie maksymal­
nej pomocy w rozwoju placówek kultury. Wo­
jewódzka Rada Narodowa uchwaliła fundusz 
rozwoju kultury z rozdziałem środków na po­
szczególne miasta i gminy. Będzie to zapewne 
wydatna pomoc dla wiejskich ośrodków kultu­
r . Wśród wniosków znalazło się także żątianie 
ograniczenia nadmiernego windowania cen. I w 
tym zakresie podjęte zostały działania. Na wnio­
sek WPHW nb dopuszczono do sprzedaży kil­
kunastu artykułów odzieżowych, dziewiarskich 
i galanteryjnych .  Działania te spowodowały ob­
niżkę cen niektótych artykułów, np. profilak­
tycznego obuwia szkolnego i pantofli damskich. 
Obniżone zostały ceny zbytu niektórych asorty­
mentów mebli produkowanych przez Spółdziel­
nię „Dunajec". 

. blemów i prz€pisów. Nie brakło też takich, któ­
rych realizacja już wcześniej została podjęta 
przez wyspecjalizowane organa administracji 
państwowej. 

Teraz wojewódzka instancja partyjna oczeku­
je na realizację wniosków skierowanych do 
admi'nistracji gospodarczej, zwłaszcza do przed­
siębiorstw PKS, które są nadal w centrum spo­
łecznej krytyki. 

Energicznie i sprawnie wojewódzkie władze 
administracyjne przystąpiły do rozpatrzenia 1 
realizacji wniosków zgłoszonych podczas kam­
pa_nii sprawozdawczo-programowej w partii. 
Wojewoda Antoni Rączka przesłał do Komite­
tu Wojewódzkiego partii wyczerpujące odpo­
wiedzi na dziesiątki zgłoszonych wniosków. Już 
na samym wstępie dowiadujemy się z nich o za­
mierzeniach w stosunku do budynku starego 
szpitala w Gorlicach. Zostanie on odremonto­
wany i gruliltownie unodemizowany. Prace z.o­
$taną wykonane kosztem 159 mln złotych w o­
kresie 55 miesięcy,· a rozpoczęte jeszcze w · tym 
miesiącu. Wiele wniosków dotyczyło przywr6ce-

Z innych spraw: podjęte zostały działania na 
rzecz umotliwienia odbioru II programu tele­
wizyjnego na terenie całego województwa, 
przyspieszenie melioracji i komasacj i gruntów, 
zaktywizowania działalności Gminnych Ośrod­
ków Kultury, budowy remiz strażackich w Czor­
szitynie, Maniowach i Krośnicy, budownictwa 
mieszkaniowego na wsi, re mon tu dróg państwo­
wych i lokalnych. Długa byłaby ich l ista. O 
sposobie realizacji wniosków poinformowane 
zostały instytucje i organizacje partyjne, które 
były ich autorami. 

Trudna .sytuacja gospodarcza kraj nie po-

• Z udziałem sekretarza KW Ludwika Ka­
mińskiego obradował na plenarnym posiedze­
niu Komitet Miejski w Nowym Targu. Tema­
tem obrad było wypracowanie kierunków dzia­
łania nowotarskiej organizacji PZPR w świe­
tle uchwały konferencji sprawozdawczo-progra­
mowej. Za podstawowe zadania w działalności 
wewnątrz.partyjnej uznano: umacnia.nie szeregów 
i ogniw partii , ich zwartości oraz ofensywności, 
doskon�lenia szkolenia politycznego, kierowa nie 
się w podejmowaniu decyzji opiniami organiza­
cji partyjnych i załóg robotniczych. Postano­
wiono wypracować skuteczniejsze formy i me­
tody polityki kadrowej . Wie1e jest do zrobie­
nia w dziedzinie uaktywniE>nia dzi"lalno�ci Za-



· .. -· ·Czy, na· cze te związku zawoc!O'W'el'O w Fabryce
toi rzeczyw·ście ro.botnik?

- Proszę spojrzeć na moje ręce : zorane 1 PQmar­
szczone. Pracuję tu od 24 lat, zaczynałem jako ślu­
sarz. Zanim zabrałem się do tworzenia nowych
związków, pracowałem w kontroli jakości, ostatnio
w komisji socjalnej.

_______________ '!""9'""' ______ , 

- - Kto Panu .kazał tworzyć now związki zawo•
owe? ·
- Nikt mi n ie �azal.

- - Tak nagle wpadł Panu do głowy myśl organi-
zowania związków?

- Sprawy związkowe omawialiśmy w ł„abryce
właściwie od chwili ich zawieszenia. O związkach 
mówiliśmy w komisji socjalnej, której działaliność -
s,iłą rzecz - musiała być ograniczona i n.ie w pelm 
ochraniała interesy socjalno-bytowe załogi. Doszliś­
my do �niosku, że utworzymy związki jak najszyb- • 
ciej, jak tylko ich status zostanie prawnie. uregµlo­
wany. 

Rozmowa z TADEUSZEM ST�PN I EM, przewodniczącym 

Pracowników „Glinika" 

. - Tie był to więc tylko ana os · y po(flą ? 
- Oczywiście, że nie. Cóz bowiem można zdziałać

w pojedynkę? Wielu pracowników uważało, że �e 
związkami będzie lżej. Kilka dni po uchwaleniu 
usta \VY uformowała się 8-osobowa grup inic�ty.­
wna. z której wyłonił s ię U-osobowy Komitet Zało­
iycielski. Większość grupy stano'W'ili robotnicy, bez­
partyjni i członkowie „Solidarności". 1! listopada 
ubiegłego roku Sąd Wojewódzki na sesii wyjazdowej 
w Fabryce zarejstrował nasz związek. Całą poprzed­
nią noc trwały prace nad statutem. Główny ciężar 
jego opraco��ia wziął na swoje barki inż. Jerzy 

ocha.Jewicz, mój związkowy zastępe . Generalnie : 
wzięliśmy to. co najlepszego 2Je statutu związków 
branżowych i „Solidarnośoi.'>. 

- est Pan. cz onkłem PZPR!
- Jestem członkiem partiti i przestrzegam jej sta-

tutu. Związek z �tią łączy wspólny cel, ale są je­
dnak dwiema różnymi organizacjami. Będę bron ·1  
·nteresów związku w każdej s:rtuacji. Wsp61praca
z sekretarzem KZ układa się dobr-Le, czę.sto zapra­
szam go do lokalu związku. Wyram:ie tomiast
przestrzegamy zasady rozdziału spraw partyjnych
od v.viązkowych. Partia jest od polityki, my jesteś­
my organizacją o społeczno-socjalnym przeznacz -
niu . • 

-. Cz:,· kłoś, kto reprezentuje interes robotników, 
\\ięc czołowej siły politycznej społeczeństwa so­

cjalisł)·cznego. moie- bye sam apolityc�ny. z ła zczaJ 

że występuje wobee władzy? 
- Oczywiście, polityka coraz bardziej przenika
szystkie sfery stosunków społecznych. Podział dóbr,

nawet rozdział talonów na buty, można nazwać po­
lityką. Chodzi mi tutaj o rozsądne proporcje zainte­
resowań: przede wszys�kim o zrezygnowanie z „poli­
tykierstwa". które wymierzone jest przeeiwko socja­
lizmowi. 

- Jak pan przyjął 3 rrudnia 1.981 roku!
- Spodziewałem się od dłuższego czasu zdecydo-

wanych rozstrzygnięć. Widziałem stan wojenny w 
Turcji :  przechodnie leżący plackiem na ulicach, ła­
panki, uzbrojone po zęby wojsko. Muszę stwierdzić, 
re nasz stan wojenny był niezwykle Uberalny, 
wprowadzony w styłu typowo „polskim". Powiem 
otwarcie, że jestem przeciwny wszelkim próbom �i­
łowego narzucania rozwiązań PQlitycznych. Jednakże 
w Polsce rząd znalazł się pod ścianą i dalej nic
można było się cofać. 

- Był Pan członkiem Związku Zawodowego Gór­
ników. Czy słuszne b ło rozwiązanie związków bran. 
żo-wych? 

- Branżowcy czują pewien żal, przecież to nie
o.ni wzniecali strajki i organizowali demonstracje. 
Po Sierpniu nie były to już te same związki co w . 
CRZZ. stopniowo odzyskiwały bojowość w obronie 
robotnikó, 7• Na bazie sojuszu branżowców i rozsąd­
nych działaczy „Solidarności'' można było naprawdę 
odrodzić autentyczny ruch związkowy. Sejm uchwa­
lił usta-wę rozYviązującą wszystkie związkL Takie 
jest obowiązujące prawo. W uzasadnieniu podano, 
że· naczelhą in encją był wybór mniejszego zła. To 
rozumiem, ale osad goryczy pozostaje. 

- Czy obecnie, w związku z pełnioną funkcją. ko·
Jedzy odsunęli się ód Pana? 

. Związku Zawodowego 
Pr:awdziwi koledzy i przyjaciele nie. Na po­

czątku tworzenia związku odebrał.em kilka telefo­
nów z pogróżkami i kilka anonimów. Dzis.iaj jest 
spokój. 

...._ Czy jest Pan przekonany o po .vodze iu swoje · 
pracy? 

- Muszę w to wierzyć. Inaczej niie próbowałbym
zakładać nowych związków. W chwilach przemęcze­
nia myślę. że niepowodzenie. może- nastąpić tylko 
z powodu apatii, obojętności ludzkiej i trudności fi. 
nansowych, na jakie związek może natrafić. 

- Czy macie już jakiś program?
- Owszem, choć są to na r zie propozycje. któr

nie s pełnym programem działania. Naczelną za::,-a­
dą j st codzienna, realna po-moc naszym członkom 
oraz działania służące w s z y s t k i m praco ;nikom 
FabrykL Zakładając partnerskie stoS\,l:Ilki z admini­
stracją zastrzegamy sobie wejście- w sprawy socjal­
ne, bhp, awansów, przeszeregowań. Przyszły zarząd 
musi być twardy i nieustępliwy, żeby �ązek coś 
faktycznie lud�iom dawał. żeby dyrekcja nie podej­
mowała jakichkolwiek decyzji dotyczących bezpo­
średnio pracowników bez udżiału zwią-zków zawo­
dowych. 

- Ile � tych zamierzeń uda si( wa zrealizo,vać?
- Chciałbym, żeby wszystkie. Tr dno jednak

rzesądiać, i1owy związek musi wpierw okrze -
nąć, administracja prz.y2.wyczaić si� do konsul­
tacji i patrzenia na ręce. Będ,demy uciążHwi dla
dyrektora i kierowników. To nasz naturalny part­
ner, ale i '- \V pewnym sensie - przeciwnik. 

-· Co już zalatlliliście?
- Z konkretów: Podważyliśmy niewłaściwy na-

szym zdaniem regulamin wypłaty „trzynastej" pen­
sji. Załatwiliśmy nowe obiekty kolonijne- w Gdań­
sku i na Mazurach. Obecnie stajemy w obronie 
pracownika, którego za jedno przewinienie ukara­
no kilka (!) razy. Chcemy reaktywować gazetę za­
kładową, ludzie się o nią . opominają. W yskusji 
z kiero\•vnictwem Fabryki nie zawsze mamy jed­
nakowe zdanie. Zorganizowali 'my kiermasz arty­
kułów odzież.owych. największym powodzeniem 
cieszy a się sprz daż bielizny i skarpetek. Zlikwi­
dowaliśmy dwukrotne wypłaty deputatu węglowe­
� - obecnie jest to czynność. jednorazowa, oszczę­
dność oczywista, i w transporcie, i w pracy biura. 
W styczniu wypłaciliśmy 48 tys. złotych zapomóg, 

- llu was jest?
- 1070 osób, czyli ponad 15 procent załogi. Nie-

którzy z kierownictwa są chyba zadowole­
ni - jesteśmy małym w:ilczk:iem. który nie moż. 
jeszcze kąsać. Ale jak podrośnie ... 

- 15 procent - to dużo czy małe?
- Patrząc z boku to niewiele. Jednakże bądźmy

realistami. Nowy związek działa praktycznie owa 
mtesiące. Są w nim reprezentowani przedstawicie­
le · wszystkich zawodów i \vydzialów. Nie brakuje 
ludzi z dużym zacięciem spolecz.nym. Nie prowa­
dzimy rejestru, kto należał do „So1idarnośc-i'' czy 
Z.\\ iązków branżo·wych. 

- Dlaezegg ludzie breni� się p.•.·zed uowymi
związkami? 

- To pan tak t\vierdzi. Ja powiedziałbym ra·
czej, . że są nieufni. Mówią: - zapiszemy się, ale 
musimy zobaczyć, eo wy będziecie robić. Wsż.ystko 
zależy więc- od aktywistów. Jeżeli będą to ludzie 
uczciwi i solidni.  to wokół nich grupa związkowa 
szybko urośnie \V silę. Nieufność jednak \'\�ciąi
pr:t;eważa_.

rządu Miejskiego ZSMP i niektórych organiza- Większą mvagę zwraca się na konieczność opie-
cji spoleeznych. Za cel pracy politycznej w or- ran.la patrlotycz.nego ,vycJ;iowania młodzieży na 
ganach przedstawicielskich postawiono· dopro- dobrej znajomooci historii kraju i regionu. 
,vadzenie do faktycznej nadrzędności władz u- Wzrasta inspiratorska rola szkolnych organiza-
sta wo<la wczych nad wyko,nawczymi. Zadaniem o cji partyjnych w procesie nauczania i wychowa-
o�romnej wadze jest oddziaływanie partii na nia. Problemom wychowania dzieci i mlodzicż:--
rozwój odradzającego się ruchu związko,:i.tego po�więcone było plenarne posiedzenie Komitetu 
oraz samorządów pracowniczych. Skonkretyzo- Miejskiego PZPR w Gorlicach. Uczestniczył w 
wane zostały kierunki dzialan zmierzających do nim sekretarz KW Janusz Tomalskf. 
upo,vszechniania w praktyce zasad sprawiedli- • Rejonowe Ośrodki Pracy Partyjnej in(or-
1Vości społecznej. zwalczania zjawisk · patolo- mu.ją. ż.e z powszechn akceptacją spotkała się 

g.ii społecznej oraz. umacnia.n· pi:aworządności, zapowiedź totalnej walki z przejawam· pa- ologj · 
ładu i porządku. W�-ród zadań o charakte-rz.e go- społecznej. W licznych wypowiedziach podkre-
spodarczym na pierwszym miejscu postawiono ślana jest potrzeba radykalnego rozprawienia 
skuteczne wdrażanie reformy gospodarczej. się z marg�nesem społecznym. Z aplauzem spot-

. zwiększanie produkcji na r;y·nek i eksport oraz kała się propozycja skierO'\ ,ania pasoiytów spo-
oszczędność surowcó v, paliw, et ergii i materia- lecz.uych na specjalnie dla nich zorganizov,any 
łów odpadowych. Do 1.adań tych należy równie-ż front robót. Robotnicze załogi od lat już. żądały� 
dl>alość o s talą poprawę 1arunków socjalnyeł:l by ludzi „u:ro.dzonych w niedzielę" zapędzić de 
załóg. Nie schodz," z pola widzenia kierownictwa pracy. 

. miejskiej instancji budowa szpitala miejskiego. • W dalszym. ciągu gminne instancje PZPR i
Oddzielnym,. trudny� ·zadani-em jest realizacja ZSL organizują wspólne narady i spotkania dlc1 
budownictwa mieszkauio :\1eg.o. · Bez \'lt·yprzedza- wypracowania najlepszych form- i metod reali-
:ącego- przygotowania dokumentacji i uzhrojo-. zac}i uchwały XI plenum KC PZPR i NK ZSL. 
nych terenów trudno ędzie mówić 6 postępie Ostatni-o p()siedzenia takie odbyły się w Łuko• 
w tej dziedzinie. wicy, Dobrej i Łużnej. 

• W okresie ostrego kryzysu politycznego '\..,. Na' mias-t organizacje partyjne podejmują 
środowisku gorlickich szkól sytu..acj$ była sto- najżywotniejsze- problemy swych środowisk. 
sunkowG korzystna„ chociaż i tam nie obeszło Podstawowa organizacja partyjna w Nadleśnic-
s i-ę bez konfUktOw i podziałów �ar6w�o wśród _ tv.,ie Zagórzany podjęła problem zagospodaro-
kadry pedagogicznej, iak i młodzieży. �Ob�e:�ie wania ziemi na tym terenie

r 
doprowadzenia �-

szkol realizują nowe programy · wycho·wawcze� . : · ·· nergif eleJdrycznj.- i Pinii t-elef onicznej d-o leśni-

. - a ie s� jej_ nyczyn ? 
- To temat na książkę dl poH tologó.w i socjolo­

gów. Ze swego doświadczenia powiem, że z.wiąz­
ki zawodowe w naszym kraju �byt .  często scho� 
ły na manowce. często były · sterowane, przesiąk­
nięte ideologią. Ktoś, kt<;) raz się sparzy> zawsa 
będzie dmuchał na zimne. Muszę -powiedzieć, ż 
ci. którzy zdecydują się na pracę w nowych zwią.­
zkach, podejmą się nie lada harówki. W historii
PRL nie było trudniejszego c1..asu dla pracy �wiąa-1 
ków zawodowych. Mamy kryzys, ludzie są zm� 
czeni. Najważniejszą s.prawą je t teraz wypracOo-!
wanie mechanizmów, które uchronią nasz z.wiąz.e 
przed wynaturzeniami.

- Jak P I yobraia sobie sytu� r e • 
uvi�zkowym za rok? 

OPQwiadałbym się za luźnymi zrzeszenia 
czy federacjami, powstającymi w drodze dobro� 
wolneg0 porożumienia między związkami gr\łPU• 
iąeymi ludzi pokrewnych zawodów. . Nie widą 
wspólnego iu tere su. pomiędzy związkiem le · ray a 
ślL\,Sarzy; O tym zaś cz.y w Fał>ryce . będzie działał 
jeden z.wiązek, czy dwa lub kilka - z.adecyd 
sami prac-0-..vnicy. Pluralizm ma do re strony. ow­
szem, zapewnia rÓ'żnorakość opinii, jednakże � 
den, mocny i liczny związek jest realną siłą, ś 
którą każdy m i się rczyć. Jeżeli zajdzie potrze• 
ba, jeżeli zawiodą ws�ystkie możliwoac· dogadania 
się i arbitrażu, skorzystamy z ustawo\vego pra 
- strajku.

- Ce Pana r żni?
- Kulejąca konsultacja. Mimo zapewnie11 ,,gó-

ry'' - głos „dołów" nie zawsze jest wysluchiwan • 
Roz.umicm, że nie wsz..yscy mogą podejmować de­
cyzje„ ale wszyscy powinni mieć możliwość \\"'Yl)O­
wiedzenia się przed podjęciem decyzji. Mam pro­
tensje do posła z naszego zakładu, że nie rozma­
wiał z nami na temat obowiązującego już przepi„ 
su„ według którego za pierwsze trzy dni chorobo­
wego płaci się 50 procent zarobków. Często starał 
pracownicy, nie bumelanci, usiłują „przechodzić" 
autentyczną chorobę i potem rozchorowują się po­
ważniej, na wiele tygodni. Dalej. - konsultacja za. 
pomocą telewizji jest jednostronna - i powiedz­
my szczerze -, pozorna. Nie można przemilczał 
problemów, które nurtują opinię publiczną. 

- Z naszej rozmowy wynika, że jest Pan meo­
no zaangażowany w sprawy zwi,łzkowe ... 

- żona twierdzi, że za bardzo. Cierpię_na eh�
niczny brak czasu. Rodzina mówi, że na stare la­
ta zachciało mi się odwrac ć Ropę kijem. Powi 
jednot związek zawodowy w „Gliniku'', podobnie 
jak inne w kraju, nie przyniesie kolejnej podwyż­
ki plac, nie zbuduje sam mieszkań i przedszkoli. 
Tak nie będzie, rząd nie dlatego jest skąpy, że cze.. 
ka aż będzie mógł coś dać za pośrednri.ctw.em z.wią­
zkÓ\\\ ale dlatego, że nic.wiele jest do dania. 

- Dziękuję za rezm wę.

P. S. Rozmowę z Tadeusz.em Stępniem prz pr� 
wadzalem tuż przed I Walnym Zebraniem Delega­
tów. Pełnił on wtedy funkcję tymcza owego prze­
\vodnicz.ącego łfomitetu " Założycielskiego - nowege 
związku. Na Walnym Zebraniu w tajnym glosowa­
niu 73 delegatów wybrało go przewodniczącym 
Z'\\'iązku Zav;odowego Prncowników „Glinika1

' .

J .L: 

czówki w Radoczynie, poprawy opieki lekar· 
skiej oraz warunków zamieszkania- w hotelu ro­
botniczym. Z inicjatywy POP załoga nadleśnic­
twa spotkała się w tych sprawach z członkiem 
KC, partii leksandre1 uśnierzem. 

z okazji 37 rocznicy powstania Ochotni­
czej Rezenvy Mil\eji Obywatelskiej sekretarz 
KW Grzegorz Jawor spotkał się w kilku rejo­
nach z zasłużo ,�m aktywem tej organi-zacji. 

W utworzonym po koniec ub. !'Oku Urzę­
dzie Gminy w Krościenku po.\"\·stała podstmvowa 
orga 1izacja PZPR. 

Trwają przygotowania de ple-narueg-0 po­
sicclzeni Komitetu- Woje :v6dzkieg0 PZPR„ aa 

· którym podjęta zostan: e problem.�tyk.a. umacn�·
nia podstawowych ogniw partii. C�onkowie 
;vojewódzkich- ład.z partyjnyc �ż. pracow-
nicy aparatu politycznego iz.ytowab .około -30 
�rganizacj.i podstawo :VYCft: i ocłdzlałowrch, by 
na miejscu zapoznać. si4t ie& dorobkiem, for­
ma1ni i metodami- pracy oraa trudn�ciami • i
n· edociągnięciami występującymi w 1eh łizi'!·
łalnoooi. Wśród kontrolowanych 8łł organiaae:; 
ze wszystkich środowisk społeczno-zawodowych
i . rejonów wojewódmwa. Uzyskane Ul d:ro� 
vyniki i refleksje po�wolą na opracowanie 
raportu'' o stanle- pracy podstawowych, ogniw

partii w województwie oraz kierunków ieh 
umac.nianfa i konsolitłacjl 

*<>MA .ICOSTA EClł 



Kosłanecki Z 
altopanei:nu nie ,szC�Gdzono .nJ... Roman. gdy pnorytetow 1 specJal- .-..:._ 
nych uchwał, podejmowa- ------------

nych w trosce o jego rozwój. Wie­
le zawartych w tych dokumen­
tach zapowiedzi i obietnic zreali­
zowano, ale co najmniej tyle sa­
mo nie doczekało się jeszcze rea­
lizacji, mimo upływu lat. W tym 
mieście zawsze krzyżowało się 
wiele tendencji i interesów, nie 
tylko lokalnych. Tak pozostało do 
dnia dzisiejszego. Zakopane jest 
atrakcyjne, więc każdy dysponu­
jący finansowymi możliwościami 
próbował zbudować w nim swój 
obiekt Dotyczy to wszystkich, 
począwszy od eentralnych urzę­
dów, poprzez mniejsze i większe 
zakłady pracy, aż po pazernych 
przedstawicieli prywatnej inicja­
tywy. Dzisiaj chłonność Zakopa­
nego j uż się kończy, a infrastruk­
tura komunalna nie nadąża za 
rozszerzającą się bazą. Czas więc 
najwyższy, by jednoznacznie okre­
ślić, co ma w Zakopanem· pozo­
stać, a jakie zakłady należy wy­
prowadzić z miasta. 

.Jedno jest .pewne: nie można tu Jo 
kalizować ani jednego więcej ośrodka 
sanatoryjnego czy wczasowego. Po­
wszechnie też vriadofoo, że uzbrojenie 
tere!)Ów pod budownictwo mieszkanio­
we, jest w stoli y Tatr bardzo drogie. 
To limituje jego rozwąj. Do 1985 r. 
będzie mozl iwe wybudowanie tylko 216 
mieszkafi. W latach 1985-90 może na­
stąpić tylko k ilkuprocentowy wzrost 
ilości oddanych mieszkat1. Tymczasem 
oczekuje na klucze około trzy i pół ty­
siąca osób. Aby uchronrc przed dal­
�zą zabudo\vą Zakopane, ale również 
Rabkę i Szczawnicę - rueodzovime 
jest, by Nowy Targ stał się dla tych 
ośrodków zapleczem mieszkaniowym, 
handlowym i usługowym. Miejscowości 
t� muszą zostać połączona dobrą i 
.szybką komunikacją. 

Konieczna jest weryfikacja planu 
p1·zestrzennetTo zagospodarowania Za­
kopanego, gdyż ten opracowany w la­
tach euforii inwestycyjnej jest dzlsiaJ 
mafo przydatny. Weryfikacja takiego 
:planu jest ezynnością niezwykle prnco­
. QJUlij i potrw._.. zapewne p1·zyna.j� 

s óp J;,l'Zy.slopu i Królewskiej Gó-
Y, 'pr� trasie Nchv , Sącz --: Kamie-: 

nica - Szczawa - Mszai1a Dolna, le­
iy podgorczańska wieś Lubomierz -­
jedna z tvch� g których ' zwykło się ma- '
wiat: ,,atrakcyjnt, pod względem tury­
litycznym". Znają ją amatorzy białego 
5zaleństwa, bo funkcjonuje tu wyciąg · 
uarci-arski krakov,;skiego · ,,Budost�lu". 
Powstały też ostatnich kilku latach 
osiedla domk6-i.v letniskowych, których 
właściciele BZl-:blio docenili walory kli­
matycine i iurys'tyc:me tej fniejscowo­
jci i okolic. 

J.'>tacowitość mieszkańców Lu·bomie-
7.za , spniw.iła, te .;: ,p;abiitej deskami" 
jesz-cze w połowie lat sze:§ćdziesiątych
- stał si� wsią nowoczesną, w której
.najdobitniej widać wszystkie pozyt�v­
ne przemiany, jakie · w okresie Polski
Ludowej dokonały się na naszych
wsiach. .

Swiadkiem w dużej mierze spraw­
cą tych przemian jest obchodząca wła­
śnie swoje 30-lecfe Podstawowa -Orga­
nizacja Partyjna w Lubomierzu. Przy­
pomnijmy jej dzieje 

Jest rok 1953. Na Podhalu trwa je­
szcze walka ze spadkobiercami band
zbrojnego podziemia, m. in . _ ,,Ognia,,,
.,, Wiarusów'', ,,Cza,rnego". Nie pogodzili, 
się z nową rzeczywistością, wierzą · 
naiwnie w trzecią wojnę świato'!\'·ą., 
walczą z nowym porządkiem społecz­
nym i politycznym oraz z tymi, _ którzy 
go urzeczywistniają. ,Test to walka 
bęzpardonowa. 

Ale są tu Tównież ludzie wierzący7 

że nowy ustrój społeczny niesie szan­
sę uikonczenia okresu galicyjskiej, or­
kanowskiej biedy i szansą szybkiego 
rozwoj,u w.si. Należy się tylko zorga­
nizować i przystąpić do działania. 

Postanawiają założyć organizację 
partyjną. Na początku jest ich czte­
l'ech: Maciej Wojtyczka, Józef Bożek,
Mfohal Klimek i dziś jut nie żyjący 
Władysław Wojtyczka. I sekretarzem 
wybierają Macieja Wojtyczkę, Wszy-

4 

mniej rok. Tymczasem władze zimowej 
tolicy muszą już dzisiaj :1..decydować, 

co dla miasta jest najpilniejsze i musi 
być bezwzględnie zreal izowane do 1985 
r. - a z czym można jeszcze pocze­
kać. Niestety, ani m iejska instancja 
partyjna, ani rada narodowa, ani też 
Urząd Miasta Zakopanego i Gminy 
Tatrzańskiej nie posiadają do końca 
skrystalizowanego i spójnego progra­
mu w tej sprawie. Inna rzecz, że opra­
cowanie takiego . programu w obecnej 
sytuacji gospodarczej jest zadaniem 
arcytrudnym. Mała stabilność władzy 
politycznej w tym mieśeie (wielokrot­
ne w ciągu ostatnich dwóch lat zmie.­
ny w kierownictwie Komitetu Miej­
skiego partii) oraz niewydolność miej­
scowc j administracji (27 nie obsadzo­
nych stanowisk pracy w urzędzie miej­
skim) nie służą również sprawnemu 
rozwiązywaniu skomplikowanych pro­
blemów społeczno-gospodarczych. 

Zakopane wraz z Gminą Tatrzańską 
są nieustannie w ce trum zaintereso­
v�ania wojewódzkich władz partyjnych 
i administracyjnych. Wyrazem tego by­
ło wyJazdowe posiedzenie w Zakopa­
nem Egzekutywy KW partii w lipcu 
ubiegłego roku oraz wizyty kolegium 
wojewody. Z początkiem marca br: 
Egzekutywa wojewódzkiej instancji 
partyjnej ponownie wyjech la do Za­
kopanego, by na miejscu ocenić reali­
zację lipcowej uchwały. Ocena ta wy­
padła na · ogól pozytywnie, chociaż w
międzyczasie narosło wiele nowych 
problemów. Częste zmiany kadrowe 
spowodowały osłabienie kontaktów Ko­
mitetu Miejskiego z podstawowymi or­
ganizacjami partyjnymi. Partia zbyt 
powoli odzyskuje autorytet, a poszcze­
gólne jej ogniwa ofensy,".:ność. Ja� �o 
określił jeden z dyskutantow, zakopian­
skie organizacje partyjne są· bardzo 
ofensywne w dyskusji, ale często bez­
radne w działaniu. świadczył o tym 
także przebieg zebraó POP, w któ­
rych uczestniczyli członkowie gzeku­
tyw instancji wojewódzkiej i miejskiej.
Nacechowane one były żywą i zaanga­
żowaną dyskusją, ale najczęściej nie • 
wwoich problemach. Było to typowe 
,,nmcan� kamyczków do, ®"udzego •-

!Cy i miejsccnvymj rolnikami i � 
wte.dy postanawiają, że ich działalność 
ma służyć rozwojowi Lubomierza i lu­
dziom tu mieszkającym. 

Wieś nie jest zelektryfikowana, szko­
ła mieśd się w jednej ,vynajętej u go­
spodarza izbie, od strony Mszany 
Dolnej można się tu dostać tylko bło­
tnistą d'l'Ogą wiodącą wzdłuż potoku i 
przekraczającą go ponad dwadzieścia 
razy - bez mostów. Jak zaprać się do 
rozwiązania tych podstawowych dla 
wsi spraw, kiedy kraj dźwiga się do­
piero ze .straszlhvych · zniszczeń wojen­
nych? Rozmowy na ten temat odbywa­
ją się wieczorami - zapewne nie tyl­
ko w gronie członków partii. 

Do organizacji przychodzą no,vl go­
spodarze, ale do końca lat pięćdziesią­
tych jest jeszcze nieliczna - w 1960 r.
liczy 7 towarzyszy. Dopiero w latach 
następnych burzliwJe się rozwija -
w 1967 r. do partii we ws-i wstępuje 
10 osób, a w 1970 r. następne 5. 

Ale i rozwiązanie podsta,vowych pro­
blemów Lubomierza zaczyna nabierać 
realinych kształtów. W 1968 r. zostaje 
oddana do użytku budowana przez· kil­
ka lat droga łącząca wieś z Mszaną 
Dolną i Szczawą. Jest io prawdziwe 
otwarcie okna na świat, umożliwiają­
ce miejscowej młodzieay pójście do 
2lkół, a ludności przywóz materiałów 

do odbudowy zagród i do elektryfika­
eji wsL 

Niezapommany do tej pory jest dla 
Lubomierza :rok 1971. Zabłysło wów­
e-�as we wsi światło elektryczne, zo· 
stały też oddane do użytku dwie n� 
woczesne szkoły podstawowe, na ktć­
lł':el! bydQw� ;r�madzo� ma}eriałv i 

gródka''. W dobrej skądinąd organiza­
cji partyjnej w PBO „Podhale" narze­
kano na ograniczony front robót, brak 
zamówień i przygotowanych terenów. 
Zapomniano o tym, że właśnie przed­
siębiorstwo to nie może od kilku lat 
zakończyć budowy sz1-".lł: podstawo­
wej w Kamienicy i nie bardzo kwapi 
się z przyjęciem oferty budowy dwóch 
innych szkół. W SZRODIM-ie dysku­
towano o złym fun' ·cjonowaniu hand­
lu i komunikacji miejskiej oraz po­
wracano do spraw już dawno roz­
strzygniętych. 

O problemach własnego zakładu dy·
skutowano natomiast w Przedsiębior­
stwie Turystycznym „Tatry", · które 
szczyci się stosunko\vo niskimi cenami 
usług turystycw··ch. Rok 1982 nie był 
łatwy dla jego załogi, ale owocny. Z 
powodzeniem udało się wdrożyć z.lSa­
dy reformy gospodarczej i nie śrubu­
jąc cen usług popra\vić warunki pla­
cowe pracowników. Wypracowany 
zysk sięgnął kilkunastu milionów zło­
tych. Te niewątpliwe sukcesy można 
było osiągnąć dzięki dobrej atmosfe­
rze ksztalto,vanej od lat przez organi­
zację partyjną. Już w październiku ub. 
roku utworzono w przedsiębiorstwie 
samorząd robotniczy, na czele lłtórego 
stoi Marian Bogdała. Przed k ilkoma 
dniami zakof1czył si"' długotrwały spór 
o „leżakownię", która została przeka­
zana na galerię sztuki Władysława
Hasiora. Dlaczego tak długo wlokła się
ta spra,va? Towarzysze z przedsiębior­
shva „Tatry" twierdzą, że załoga od 
dawna była za odstąpieniem „leżakow· 
ni"' na galerię, ale władze miastę nie 
zapewniły zastępczego magazynu. Ma­
gazyny się znalazły dopiero wówczas, 
gdy sprawą zainteresował się komi­
sarz-pelmomocniik KOK, płk Stefan Mi­
chałek. 

Rada Narodowa Miasta Zakopanego 
f Gminy Tatrzru'iskiej cofnęła !>Tat­
rom" prawo wyłączności wynajmu 
kwater · prywatnych, kierując się po­
trzebą przełamania monopolu w wa­
runkach istnienia kilku innych biur 
tU'fystyc�ych. Trudno odmówić slusz- · 
nosci fatkiej decyzji, ale załoga ·odebra­
ła $e · jako· ioa wymierzoi:iy w jej 

dokumentację od początku lat sześć­
dziesiątych. Przy wszystkich tych in­
westycjacli pracowała swlecznie miej­
·scowa ludność, a organi::riatorem społe­
cznych czynów była między innymi
działająca tu POP,

Ilu trzeba było zabiegów i staraf:t,
by dro.ga, 4oświetlenie i szkoły stały
się faktem pozostanie tajemnicą
tych, co o nie zabiegali .Na zebraniach
partyjnych. i wiejskich o tym się nie

mówiło, lecz jedynie stwierdzano : ,,my
to musimy zrobić". I zrobiono.

W 1974 r. GS Mszana Dolna oddal
w Lubomierzu do użvtku restaurację
wraz z pawilonami handlowymi. Na�
stępnie powstał wyciąg narciarski,
znalazło się we wsi pomieszczenie dla
poczty, przystąpiono do budowy �róg
lokalnych. Wieś stawała się murowa­
na, zmieniała z dnia na dzień wygląd.
Za wszystkim tym kryje się wiele lu­
dzkiego trudu. Nic nie przychodziło
łatwo, ale tym więl;:sza dziś satysfak­
cja.

Wraz z rozwojem wsi rozwijała się
organizacja partyjna. Pod koniec lat
siedemdziesiątych POP liczyła 30 to­
waTzyszy, chociaż nie przyjmowano tu
znanymi skąd inąd met.odami „pod
plan" - stwierdza I sekretarz POP,
Stefania Wojciaczyk. Dlatego kiedy
przyszedł sierpień 1980 r ., tylko dwie
osoby poprosiły o skreślenie z listy
członków parti, a następne dwie skre­
śliła za bierność organizacja. A prze­
cież i ci w Lubomierzu, podobnie jak 
i w innych 01·ganizacjach, członkowie 
partii czuli się oszukani mieli ogrom­
ny żal, że ideały, którym służyli cale 
�ft. ���łr „tam na &61�" po�� 

'przedsiębiorstwo ł otwarcie możliwo­
ści konkurencji \V ... podn9szeniu cen 
usług przez inne biura. -''Prawda jest; 
jednak taka, że „Tatry" muszą przy­
stąpić do tworzenia \X.1lasnej bazy noc­
legowej. 

Problemem starym jak turystyka ta­
trzańska jest sprawa ochrony przyr� 
dy. Tutaj rozchodza się· na ogól intere­
sy Ta_trzańskie�o Parku Narodowego, 
turystów i rolników. Tatry są dla lu­
dzi i nie można ich przed nimi zam­
knąć. Granica między interesami po­
szczególnych stron musi być przepro­
wadzona rozsądnie. K,rokiem do takie­
go rozwiązania stanie c .ę zapewne za­
twierdzenie przez WRN planu zago­
spodarowania TPN. Stanowisko zajęte 
w latach 1980-81 przez resą:rt leśnic­
twa nie ułatwia jednak s.:::nalizowania 
sprawy. Podobnie jak nie ułat\via roz­
strzygnięcia sprawy profilu działalno­
ści Akademickiego Centrum Rehabili­
tacj i, brak ·wyrainego stanowiska re­
sortów nauki, szkolnictwa wyższego i 
techniki oraz �dro\via i opieki społecz­
nej. Na dzisiaj nie wiadomo, czym jest 
ta placówka : ośrodkiem \vypoczynko­
wym, domem turystycznym, czy lecz­
nicą. 

Uczestniczący w obradach wojc\voda 
Antoni Rączka nakreślił "możliwości 
rozwojowe regionu tatrzańskiego, ze 
szczególnym uwzględnieniem budow­
n ictwa i gospodarki komunalnej .  Po­
informował również, że wystąpił do 
centrali Rolniczych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska" o dofinansov, anie 
budO\vy domu towarowego ,v Poroni­
nie, gdyż zakopiańska GS nie jest w 
stanie z własnych środków zakończyć 
tej inwestycji . 

Egzekutywa ·KW, która pod prz ·wod­
nictwem Józefa Brożka do późnych go­
dzin wieczornych obradowała z udzia­
łem egzekutywy KM, przewodniczące­
go rady 11arodo,vej i naczelnika mia­
sta, postanowiła powołać specjalny ze­
spól do opracowania wniosków wypły­
wających z dyskusji i przygotowania 
propozycj i rozwiązania poszczególnych 
problemów. Czlonko\vie egzekutywy 
ponownie będą uczestniczyć w zebra­
niach tych samych organizacji partyj­
nych, by poinformować je o podjętych 
ustaleniach. Wojewoda przygotuje pro­
pozycje kadrowego umocnienia admi­
nistracji miejskiej. Bezspórne jest jed­
nak, że władze Zakopanego n.niszą po­
czuwać sit: do większej odpowiedzial­
ności za :rozwój swego miasta. Wła­
dze wojewódzkie .będą je w tych dzia­
łaniach wspierać, ale nie wyręczać. 

i!'ządkowane fonym . eelom. Pozostali 
jednak w partii uzrn1jąc, :te oni pod­
stawo,ve zadanie postawione sobie na
początku drogi : służyć Lubomierzowi i
jego mieszkańcom - wykonali godnie 
i � chcą je nadal realizo\\ ać. 

Dziś sta,viają socbie nowe cele i za„ 
dania. Wsi potrzebna jest remiza stra­
iacka, która pełniłaby jednocześnie
funkcję centrum. kulturalnego, z po­
mieszczeniami ·dla OSP, młodzieży i 
zespołu ludowego „Lubomierzanie", 

ultywującego tradycje i obrzędy Za­
górzan. Zastanawiają się, jak uspraw­
nić połączenia komunikacyjne wsi, by 
·dojazd do BiedzJby ,\ ladz m iejsko­
gminnych w Mszanie Dolnej przestał
być problemem. Chcą zdecydowanie
poprawić zaopatrzenie wsi w środki dó
produkcji rolnej i ostatecznfo zagospo­
darować bazę magazyno\.vą. Widzą pil„
ną potrzebę budovi:y dróg dojazdo„
wych do pól i osiedli, jako jeden z ele­
mentów postępu rolniqego i podnic•
sienia plonowania tej skalisteJ ziemi.
Marzy im się boisko sportowe . dla mlo"'.. 
dych.

By zreali;�o,, ać te zadania, organiza• 
eja partyjna skupia dziś wokół siebie 
ealy aktyw �· iejski : działaczy Straży 
Pożarnej, Kola Gospodyń Wi.ęjskich, 
Kółka Rolniczego. Członkowie pa,rtii 
aktywnie działają w tych organiza-

. ejach. POP podejmuje wszechstronną i 
owocną współpracę z miejsco\ ·ym ko­
łem ZSL uważająci że w ten sposób 
można zrobić więcej i szybciej i że tak 
w praktyce powinno wyglądać potrze­
bne nam \VSZ) stkim porozumienie n aro„
dowe. • 

W programie działania przyjętym 
na ostatnim zebraniu spra� ozdawc1.o­
programowym· przeczytałem między 
innymi: ,,Kształtować będziemy wśród 
członków naszej POP postawę zaan­
gażowania, wrażliwości na zło i krzyw•
dę". Ta'k więo kieru,nek przyjęty przed 
tr,zydziestoma laity: p1·zewodzić przeia 
·łużenie ludziom - został utrzymany.

HENRYK MIGACZ 

k ierownik 

hf��o ��o'!t�bc!racy P1u:_tyjne�



D
o pokoju przyjęć KW PZPR nie­
mal codz.iennie ustawia się długa
kolejka interesantów. Całością dy_ 

żurów za wiaduje k ierownik Referatu 
Listó,v i Inspe kcji ,  Krzysztof Witkow­
ski. We \\Tto rki, od 8 do 1 5, do dyspo­
zycji petentów pozostają sekreta.me KW
i przewodniczący WKKP. Często za­
miast przegylania pism pracovvnicy KW
jadą w teren do skarżącego się, ba­
dają sytuację, a potem interweniują, 
gdzie trzeba, pilnując sprawy do koń­
ca. Do ostatecznego wy jaśnienia. Szko­
da, że takie metody pracy nie są po-
vszcch ne w d ziałaniu wszystkich u­

rzędni ków którzy załatwiają sprawy 
na styku oby,vatel-ur.t.ąd. instytucja 
itp. 

Znac;,.ną część skarg stanowią zaża ­
lenia na złą wolę lub nieudolnośc ad­
ministracji. Często .formalizm i bez­
duszność dominuje nad trc8cią. For­
malizn.1 - l ub po prostu \vygodnictwo. 
Oto kilka przykładó,v. 

Władysława P., ,,_·laścicielka domu w 
Barcicach wynajQŁa go miejscowemu 
ośrodko\Vi zdroi..," ia. Mieszka w pomie­
szczeniu.  które niebawem ulegnie roz­
biórce. Umo,va ,vynajmu vvygasa 30 
kwietnia.  właścicielka chce \\ pro\va­
dzić się do wla nC'go domu. Tymcza­
sem użytkovmicy budynku ani myślą 
o wyprowadzeniu się. List Wladysla­
W} P. jest opo v:ieśc ią l udzkiej mitrę•
gi. Krąży ona od u rzędu  miasta i gmi ...
ny \\' Starym Sączu· do dyrekcj i  Wo­
je wódzkiego Szpitala Zespolonego. Je­
den z d ·nektorów W SzZ stwierdza że
ta spra \\·a go nic interesuje (!) i 'oct�
sy la do naczelnika, zastępczyni naczel­
nika mocno się d ziwi i kieruje z po­
�Totem. Dyrektor WSzZ, Witold Ką·
dziolka n ie przyjmuje interesantki ,  se­
k retarka wysyła ją do Urzęd u Woje­
wódzk;cgo. Tam kto radzi iść po po­
moc do Wojewódzkiego Zarządu Go:;­
podarki Kom unalnej i Mieszkaniowej.
Starf;za, schoro v.:aua kobieta, · rencis­
tka i wdowa. nic czuje · już nóg. Ale 
c zy lo ma jakieś znaczenie  dla panó\v
biurokra lów'? \.Ylady:la", a P. upomnia­
ła się w końcu o swoją wlasno;";ć w
KW. Dyrektor WSzZ na rozmowę z
przedstawicielem partii znalazł, oczy­
\\ iśc ie, czas. Zabrakło go dla .,ta rej,
schoro , a i;icj kobiety. Cz:, żby etyka le­
kar::;J· a  ogranicz.ala · ię jedynie do chi­
rurgic.znego · stołu '!

W prac) w iel u in. tytucji \\y stępuje 
duża opieszal@ść w udzielani  u odpo­
wiecL�i na prze::;lane skargi i p rośby. 
Chlopo rob0tnik  z Muszy nki \\ ysloso-

ą 

wal w kwietniu  ub. roku prośbę o po­
moc w znalezieni u  pracy. Wszelkje do­
tychc.zaso\ve próby kończyły się nie­
powodzeniem. Sprawę przesłano do na­
c zelnika Muszyny. To fakt, że omyłko­
wo. ponie\vaż Muszynka należy do gmi­
ny Krynica. Nie zwalnia to jednak u­
rzędu w Muszynie od terminm\·ego na­
desłania odpowiedzi. Dopiero po 10 
miesiącach ( ! )  sekretarz urzęd u, Ka­
zimierz Gościński 0dpowicdział. że tu­
tejszy organ n ie jest w 1 a ś c i \V y 
m i e j s c o w o i r z e  c z o w o w spra­
wie Stanisla wa Poręby. Pomijając fakt 
straszli wcgo bełkotu u rzędniczego, 
prawdopodobnie nikt w muszyńskim 
urzędzie n ie ,.na Kodeksu Postępowa­
nia Adminlstracyjnego, który nakazuje 
odpo wiadać na pisma do dv,óch m ie­
sięcy. $prawa obywatela Poręby tra­
fiła wreszcie do wydziału zatrudnienia 
w K ryni�y. I tam utknęła na dobre. 
'tanislaw Poręba jest j ui bezradny: 

- Nie z własnej winy jestem bezro­
botny. Nie chod:i mi o kole}ne, u.r:::ę­
dowe pisma :: c:crwonymi piec:qtkami,
tylko o konk retnq ofertę pracy. Pr.:ecież
w Krynicy je.i nic b rakuje. Dlac:::er,o
ws:yscy urzędnicy robiq "-'cl::iwionq mt­
nę, r1dy wyl.usz.c,:am im swo}ą JJrośbę?
Dla.cz.ego odprawiaJą mnie ::: kwitkiem '.' 

Zasada n ie odpi�ywania na pbma 
rozpanoszyła s.c; w nowosądeckiej 
spóldzie1n i  m iesz!<a niowej. Zwlekają z 
odpowiedziami prezydent miasta, na­
czelnik Zakopanego i Gm inv Tatrzań­
:kjej, dyrektor Wojewódz� iego Zarzą­
du Gospodarki Komunal nej i M ieszka­
niowej. Nie za\'.\.'SZl' w porę nadchodzą 
odpowiedz: na interwencje z . komite­
tów z Krynicy, Gorlic, Ochotn:cy. No.­
wego Targu i Zakopanego. Kierownik 
Witkow:->kI  zapowiada, że będzie wnio­
s kował o wyciągnięcie konsekwencj i 
:l użbowych w ,  sto unku do osób za le­
gających z udzielaniem odpowiedz i  na 
nad ylane skargi. Dodajmy, że są to 
zażalenia adre owane do K W. Lalwo 
sobie \\ yohrazić c-0 się dzie jL z p ·  smct-, 
mi  k ierownny m i  bezpośredn i o  do po-

• 
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szczególnych jednostek. Niewiedza 
opiesza·lość prezesów i dyrektorów w
stosunku do petentów wciąż się pa­
noszy. Po okresie pewnego sprężenia
i bardziej wyrozumiałego pooejścia do
ludzi - w czasie lnspekc;k Sil Zbroj­
nych - wszystko powoli wra.ca do
.. normy". Wraca zuieczulica, .wręcz nie­
chęć do osób zgłaszających się ze wo­
imi żalami czy p,�opozycjami. Rozmo­
wa .l wice\vojewodą l ub prezesem 
spółdzielni micszkanio,vej dla zwykłe­
go śmiertelnika stanowi nie lada pro­
blem. Z takiej. między innymi n iefra­
sobli,.,·ośc i, mieliśmy w Sierpniu 80 
roku eksplozję społecznego b untu. 
ś"viadomość tego wciąż nie .zyskała 
prawa obywa tel st wa. 

Wśród zażaleń najtrudniejszym pro­
blemem do rozwiązania są sprawy 
mieszkaniowe. W iele o ·ób zwraca się 
o przyśp ieszenie przydziału mieszka­
nia, stawia zarzuty niepra widłowości
-rozdziału, szczególn ie jeśli chodzi  o
m ieszkania zakładowe. :ilt.ozmowy na
temat mieszkań są nie;,;łychanie trudr
ne. Kolej ka po własne klucze jest ol­
brzym ia , a z pustego i Salomon nie
naleje: Jak wytłumaczyć młodej ro­
dzinie, która wpładla pełny \v'klad do
spółdz ie lni przed rokiem, że nie prGd­
ko może spodziewać się wlasn go M­
-1leś'?

Dan uta P. z Kurowa wraz z mężem
i dwójką d zieci gnieździ się w potwor­
nie zaw ilgoconym pokoj u, tuż obok
naddunajcck ich bagien. Wszyscy cho­
rują na stawy. Prezydent wynalazł
gdzieś wolne . . . poddasze. a Wojewódz­
ka Spółdz.ieln ·a  Mleczar ka obieca ła
przy.·to,-ować je do godziwych warun­
ków bytowania.  Można i tak, byle z
pożytkiern dla lud zi.

Zna czna ilość �karg dotyczy niewlaś­
c wych stos unków międzyludzkich w 
zakładach pracy i m i  jscu zamieszka­
nia. Trudno je roz.w1klać, gdyż praw
da i racje obu stron są zwykle podzi<'­
lone, fakty pogmatwane. Oto l ist :t
Dobrej : 

o 1

„Mdj szwagier, sąsiad od ośmiu hf 
niszczy mojq rodzinę. Oczernia mnie 
w u rzędach, zakładzie, pobił żonę, pod•
palił stodołę i siedział za to, rzuca ka.• 
mieniami do okien, wyrywa deski z
stodoły. dewastuje wodociąg. Popiera- . 
ją go znajomki we W'ladzach".

Skargę wyjaśnia Rejonowy Ośrodek

Pracy Partyjnej w Limanowej. Podło­

żem konfl iktu są nieporozumienia wła.; 

snościowe. Obu stronom brakuje· chęci 
do polubownego załatwienia sporu, s 
impulsywne i zapalczywe. Dużo spraw

t rafia do sądu, mnożą się odwołania fi 
dals,:e zaskarżenia. Honoraria adw� 
katów wielokrotnie przekra czają wa . .­
tość skrawka spornej mied2y. 

W pismach nie brakuje akcentów hu­
morystycznych. Pewien rolnik sprzeda 
a właściwie wymienił na targu w Sta•
rym Sączu konia. Do domu przypro­
wadził innego, jak  s ię okazało, chore­
go na padaczkę. Rolnik zwrócił s ię de, 
KW o pomoc w odnalezieniu oszusta.. 
Sprawę przejęła milicja. 

Czasem skarga obraca się przeciwk 
skarżącemu. Pewien kierowca żali siq.

że zawieziono go do . . .  Izby Wytrzeź"'. 
wień, choć wypił  zaledwie jeden kie-
1 1 ,zek wódki. Lekarz Izby natomiast 
stwierdza. że kierowca był pijany jale 
bc1a, groził ... legitymacją partyjną. 
Dz.iś czeka go sprawa w kom isj i ko1lloi 
t rol i partyjnej. 

Zdarzają s ię rówrnei skc:lrgi bezza� 
sadne, dykto\\•anc zawiścią lub popu• 
la rnym ,,kopaniern dołków'·'. Wśród mch

przeważają anon imy (1 1 procent ogółu.

l istów w roku ubieglyrn). Traf1ają do

Refera tu Listów i In pekcj i zaialeni 
na konkreti1ych urzęd nikÓ\'V i mil icjan-. 
tów. 

Za tydz1ei1 prLedsta wiG losy zażale­
nia n1 1eszkanców Kluszkow iec, których
domostwa i gospodar�twa przeznaczo­
no pod hvorzący się tam Ze lew. Ludzi 
skarżą s 1q, że naczelnik gminy Czor-

. sztyn przyznaje znstępc.le dz iałki tym, 
którz.y vv: ogóle nie będą „zatopieni'' 
1u? mieszkają poza ob�zarem przyszłe­
go za lewu. c · najhardziej potrzebujący, 
n ie  do,-tają dz 1c:1 lek wcale lub  proponu• 
je · m  · G kill·uarowe tereny. 

JERZY LEśNIAI 

2 ro 
yl to rol' bardzo trud ny d la :::;ądO\\ -
nictwa . Wpro\vadzenie stanu wojen­
nego spowodowało wprowadzenie no-

n JUni.:t pracown rn:Ó\\', zwlaszc1., , okre:-,ie s ta 
nu wojennego, ··powodowały z1 iac 1.ny wzro-.: 
ilo."ci  spraw spornych dotyczących . tosunku p ra­
cy. Ro zpatrywane były one przez tere11owe ko­
misje od\volawcze do spraw pracy, którym prze­
wodzil i  sędziowie za v,:odowi. co również w zna­
c zn.v m stopni u  obc iążało nowosądeckie ·ądow­
nictwo. 

• . j1 wy jazdo\\ . eh \\ zak ładach p racv.  bqdąca 
cenną rn icjatywą popula1·ywji1cą działalnośc 
sądu rcjestro ,vo.go.  

Na ocenę pracy :,;ądown ictwa przez �polec�ń­
st wo s i lnie rzutują sprawy o zakłócanie ładu

wych przepisó v prawnych, zwłaszcza zaś 
trybu doraźnego w · rozpoznawaniu spraw 
karnY,ch. Pociągnqło io konieczność włą­
czenia niemal całej kadry sędziowskiej do 
orzekania w spra \,vuch o przest psiwa naj ­
groźniejsze dla bytu państwa , dla ład u 
i porządk u  p ublicznego. Nawet s�dziowie­
.:cywiliści zosta�i \vłączeni do tych prac, 
gdyż kadry specjal istów z znkr 'su pra\\ a 
karnego były zbyt szcz upłe. 

Nie mieliśmy, na szczqście, w wojewódz„ 
twie niemal wcale przypadków prze­
stępsi\: ' o charakterze poJityczn. 7111, a na.1 -
wyższy wyrok, j a k i  zapadł, dotyczył orgu­
nizatora straj k u  w „Gli niku" i opiewał na 
cztery lata pozbawienia wol ności .  

Spraw karnych wplynQlo \V tym okrc · ie 
38fi8 - rozstrzygnięto 3820,  w tym 1 54 o naj­
groźniej ·ze i najpoważniej · ze przestępstwa roz­
patrzono w trybie doraźnym. Naj wyższy wyrok 
opiewał na 25 lat pozbawienia wolno;ci i do­
tyczył sprawcy bulwer1,ującego społeczeństwo 
zabój · t"wa w Poroninie. 

Choć w poróvvnaniu z rokiem poprzednim 
ilość spra w karnych wzrosła, to należy pod­
kreslić, że n ic tylko nie spowodowało to wv­
dlużenia toku postępo wania, a le  nawet zdołano 

· skrócić czas rozpatrywania spraw.
Statystycznie co dwudziesty obywat�l woje­

wództwa miał w 1982 roku kontakt  z sądem
w tym oczywiście i w pra vach cywilnych, któ­
rych załatwiono 9083 z 10 635,  jakie ,vpłynęly
do sądów rejonowych w tym okresie.

Należy dodać, że dz iałalność nowosądeck ie­
go sądown ictwa zyskała pozytywną ocenę re­
sortu sprawiedliwości, a jeśli chodzi o poziom
orzecznictwa - jest ono na trzecim miejscu w 
kraju;  świadczy to o wnikliwo§ci rozpatrywa­
nia spraw przez sędziów.

Zmilitaryzowanie zakładów pracy i nowe
przepisy regulujące zasady zat rudniania i zwal-

Dotkl iwe spic;trzcn ie zadań spo\\'OdO\vane zo­
stało ustawami o przedsiębiorstwach i spó l ­
dziekzości, bO\viem sądy rejonowe musia ł�· 
wziąć na siebie również rcje:strację przeds iq­
b iorst w pafo,twowy<.:h. spółdzielni, zrzeszeń. kó­
łek rolniczych - spr a w takich było w roku 
1982 kilka:set.  Tymczasem z kot'lcem marca ub r. 
nowelizacja prawa cywilnego przekazała do o­
rzeczniciwa sąc;iowego także rozpoznawa nie 
spra,v o u właszczenie n ieruchomośc i ,  którymi 
od 1971 roku  zajmowała · ię administracja pa11-
1,twowa. Dodajmy, że w tym dwunastoletnim 
okre · ie  w województwie zdołała s ię ona uporac 
zaledwie z uregulowaniem sytuacj i prawnej je­
dnej trzec iej gospodarstw. gdy w wic;k ·zo�d 
lkręgó\V w Polsce zako1\czono te d ziałania już 

do roku 1 982. W Nffwosądeckiem tymczac;;em 
sądy mu_iaty przejąć teraz około trzech ty ::.ię­
c:\' tych spraw. a dalsze sześć tys;ęcy czeka na. 
rozpa lrzen ie. Są to wszystko spra wy ba rdzo 
trudne do rozstrzygnic;cia, częstokroć \vymaga.1 ące 
zebrania mater iału dowodowego dotyczr1cego 
slanu sprzed k ilkunastu lat, nieraz zahaczające 
o decyzje j zap i sy jeszcze z czasó·w administra­
cj i austriacklej ,  a przy tym wiążące się z ko­
nieczno.;cią mozolnpgo przełamywania bari < ·r
ludzkiej p:ychik i .  uwzględn iania potrzeb regio­
nu; a także kon ieczności oc hrony gruntów rol­
nych.

Wprowadz0nie 'N 1..� c i -. usta\\ .v o zwiqzkach 
zawodowych sprawi ło. że Sąd Wojewódzki mu­
::-;ial wziąć na s iebie nową rolę:  stał s ią c1dem 
rejestrowym dla organizacj i związkowych two­
r zonych w zakładach pracy Nowosądeckiego. 
Było to zadanie nowe dla sądO\\'nictwa. wyma­
gało \Vnikli wego d ziałan ia proceduralnego. a
pn,.' tym świadczenie daleko 1dącej pomoc:-­
tworzącym się związkom w kompleto,vaniu 
przez. n ie niezbędnych do rejestracji dokumen­
tów. Z pozytywną oceną spotkała się reje:-tra · 
CJa związków w formie posiedzeii jawnych oraz 

porządku publicznego oraz o spekulację. Nie­
gtety, o ile wyroki w tych  pierwszych nie bu­
dzq większ: eh zastrzeżeń, to <:pekulacja - w 
odczuciu !społecznym - wciqż jeszcze ·karana 
jest zbyt łagodnie. W Nowosądeckiem wielkich 
a fer spekulacyjnych nie było wiele - wiele
jes t jednak spraw · drobniejszych, lecz bardzo 
dokuczl iwych. Okazuje s ię jednak, że \.ViQkszość 
sp�kula1.1 tów to inwalidzi, erneryci, stare ko­
b iety. Wymierza się im kary przepadku mie­
nia. rek wiruje towan', trudno jednak o wyroki 
bardziej dolegliwe, trudno skazać tych ludzi, 
na przykład, na obowiązko·we prac bezpłatne 
lub zasądzić W) .·okie grz: wny. 

W roku b ieżącym nal 1i..y się licz� ć z dalszym 
wzrostem ilośc i spraw w .:ądach \Vojewództwa. 
Lączyć się to będzie przede \V · zystki01 z prze­
kazaniem do nrzccznictwa sądowego praw z 
zakre:u prawa pracy, dotychczas rozpatrywa­
nych przez organa pozas,1dowe. Usiawa taka 
wejdzie w życie prawdopodobnie w połowie 
b ieżc:.1cego roku i wówczas zaczną funkcjonować 
w sądach rejonowych nowe wydziały - pracy 
i ubezpieczeń spoleczµych. 

Za clai1 dc;c sądom przybywa - tyrnczascm bra­
ki kadrowe nie maleją. Będą one rzuto v. ać na 
c zas  rozpatrywania spraw. Sc;dl.iów już d ziś  w 
województwie brakuje. tymczasem barierą n ie 
do pokonan ia jest brak mie:-,zkań, a i niezbyt 
atra'kcyjnc pobo ry nie zachęcają do obierania 
kariery sędziego 

Generał Wojciech Jaruzel k ;, zabiernj.-łC głos 
w Sej 1rne w l ipcu 1 982 roku. powiedział mię· 
dzy innymi :  , .vra wo tr::.eba ciągle doskonal ić, 
a l e  ta le\! uczuć s ię je ro:umieć, J)r.zcst rzegać
l szanować. Gdy osqdza s ię czyny i wydaje w·y­
roki, jedni  rnówiq, że są zbut surowe, inni -
że zbyt łagod ne. Najwa..:.niejs;:e, aby były ::godne 
z pra went ró w nym dla ws:ystkźch obyu a.tel i". 
Pracownicy . novvcJ.:;ądeckiego . ądownict wa sta­
rają · i<; .«lpwa te wc ielać w życie. 

ELZBIETA GLINKA 
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Są w Zakopanem rejony, do któ­
ryob nie docierają autobusy komu­
nikacji „miejskiej". Na przykład ul. 
Strążyska oraz przyległe, a także 
ul. Bronisława Czecha, gdzie znaj. 
duje się kompleks skoczni narciar­
skich (niegdyś przebiegała tędy li· 
nia autobusowa, później zmieniono 
trasę). Dla mieszkańców tych dziel­
nic jedynym wyjściem są taksówki. 
A z tymi bywa różnie! 

Opowiadał mi Jędrek, oo zaobser. 
wował na postoju usytuowanym na­
przeciw hotelu „Gazda". 

- Taksówki zajeżdżały rzadko 
(bvla godzina osiemnasta), a niektó. 
rz11 kierowcy stawali pod hotelem,
lustrowali wzrokiem oczekujących 
ł... odjeżdżali. Tak postąpiło czte­
rec1i taksówkarzy. 

Nie są to sporadyczne wypadki. 
2'1 lutego przeprowadzono kontrolę 
- wypadła nie najlepiej ! Taksówki
zajeżdżały na postój koło „Watry",
kierowcy zamykali samochody i u.
dawali się na kawę. Pomimo wielu
oczekujących pasażerów! Zjawisko
te jest szczególnie nagminne przed

. godziną dwudziestą trzecią - wia­
domo, dlaczego! Po tej godzinie O·
bowiązuje taryfa nocna. 

Sympatyczna pracowniczka zako­
piańskiej Delegatury Wojewódzkie· 
go Zrzeszenia Prywatnego Handlu 
i U sług twierdzi, że często otrzymuje 
telefoniczne sygnały o niewłaściwej 
pracy i postawie niektórych kierow­
ców. Nie wystarczają one jednak do 
wszczęcia dochodzeń. Jedynie pisem· 
na skarga (dy:;krecja zapewniona ! )  
może stać się podstawą do irnterwen· 
cji i ewentualnego wyciągnięcia kon-
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sekwencji. Tak stało się w przypad. 
ku kierowcy, który kursował ongiś 
jedynie na trasie Rondo-Kuźnice, 
pobierając na dodatek o wiel-e wyż­
sze niż należy opłaty za przejazd. 
Cofnięto mu na pół roku koncesję, 
co pod·obno było i tak karą nie­
współmiernie niską w stosunku do 
winy. 

W Zakopanem jest zarejestrowa­
nych 285 taksówek. Podobno - choć 
tego nie widać - wszystkie jeżdżą. 
W każdym razie koncesje są regu­
larnie opłacane. Rozmawiałem z kil­
koma taksówkarzami. Z reguły 
wszyscy narzekają: na niskie zarob­
ki (panie, 3a ledwo wychodzę na
swoje!), na ograniczenia w sprzeda­
ży benzyny, na brak części, trudno. 
ści z zakupem nowego samochodu. 
A stan faktyczny? W dwóch pierw­
szych miesiąca<!h bieżącego roku 
wydano dziesięć koncesji. Zrezygno­
wało jedynie · dwóch taksówkarzy. 
Czy więc rzeczywiście zarobki ich 
są tak niskie? Nie mam zwyczaju 
zaglądać nikomu do kieszeni, ale 
liczby są dość wymowne! Taksówek 
ciągle p_rzybywa! 

Ograniczenia benzynowe i brak 
części - to problem ogólnokrajowy. 
Przydziały nowych samochodów .•• 
N o cóż, przede wszystkim brany jest 
pod uwagę staż pra�y taksówkarza, 
stopień zużycia samochodu, no i... 
nienaganna praca. Wojewódzkie 
Zrzeszenie otrzymało w ubiegłym 
roku jedynie 10 samochodów, z któ­
rych 4 przypadły Zakopanemu. Przy 
dużym zapotrzebowaniu nie jest to 
ilość imponująca, prawda, ale takte 
są dziś możliwości. 

Koncesje wydawane są przez Wy. 
dział Komunikacji. Praktycznie je­
dyne wymogi to niekaralność 
oraz znajomość topografii miasta. 
Większość taksówkarzy z pełną od­
powiedzialnością traktuje swoje o­
bowiązki, ale przy tym systemie re­
krutacji trafiają się i „niewypały". 
Stąd potem przypadki „wyławiania" 
lepszych gości z postoju, dobierania 
dodatkowych pasażerów (oczywiście, 
za dodatkową opłatą), oczekiwania 
pod „Kasprowym" na g9ści dewizo­
wych itp. Są to, podkreślam, wyjąt. 
ki w tej branży zawodowej, ale rzu­
cają cień na wszystkich, którzy SU· 

miennie wykonują swoje powinno­
ści. Może Wyd�ał Komunikacji za­
e-ząłby prowadzi� aelekc,ję? A może 
sami taksówkairze spróbowaliby za­
łatwi� te sprawy we własnym za. 
kresie? Od 1 lipca zacznie pracę 
Samodzielne Zrzeszenie Pracowni­
ków Transportu Prywatnego. MieJ­
my nadzieję, te reorganizacja przy­
niesie efekty. 

O innym przykładzie działalności 
usługowej na rzecz klientów opo­
wiadał mi przyjaciel. Powstało w 
Zakopanem tzw. Pozaprasowe Biuro 
Ogłoszeń, a inicjatorem przedsię­
wzięcia jest dokto.r nauk ekonomi­
cznych, p. Michał Godawa. Biuro 
istnieje niespełna dwa miesiące, a 
już są efekty: parkany, drzewa w 
mniejszym niż przedtem stopniu o­
klejane są karteczkami, bo Godaw� 
wystawił trzy tablice ogłoszeniowe 
(dwie na Krupówkach, jedną na ul. 
Kościuszki). Przyklasnąć takiej ini.: , 
cjatywie! Pomysł podpatrzył w Gdy­
ni i postanowił go powielić pod 

· Giewontem. Władze miejskie - co
podkreśla - bardzo przychylnie u„
stosunkowały się do projektu. My­
ślę, że każdą inicjatywę służącą do­
bru mieszkańców należy traktować
z równą przychylno-ścią.

A swoją drogą - interesujące, że 
w.śród ogłoszeń przeważają te do­
tyczące zamiany mieszkań (głównie
z mniejszych na więk ze, mimo za­
powiedzianej podwyżki czynszów !).
Sporo jest także osób, które drogfl
zamiany mieszkania pragną osiedlił
się w Zakopanem;

Turystyka młodzieżowa 
Podstawowym jednak m1ejseem wy­

chowania młodzieży d,la turystyki win· 
na być szkoła, a do teg,o potrzeba l i· 
cmej i dobrze wyszkolonej kad·ry pe. 
dagogów. J;>TTK zamierza współpra­
cować w zakresie szkolenia pedago­
gów z. Ministerstwem Oświaty i Wy­
chowania oraz Głównym Komitetem 
Turyistyki, organizując obozy szkole­
niowe letnie i zimowe ułatwiające 
nauczycielom zdobycie u,prawnień 
prz.ewod111ik:6w i instruktorów turysty­
cznyeh. Myśli się też o szkoleniu prze­
wodtników spośród samej młodzieży. 
Młodzi organizatorzy turystyki mogli­
by być wyko,rzystywani później na u­
czelni, w wojsku lub w zakładach pra­
cy. 

wodniki i materiały kra joznawcze do­
stosowane będą do programu naucza­
nia. 

Towarzystwo bardzo liczy na współ­
pracę z Ludowymi Zespołami Sporto­
wymi, ZHP i Polskim Towarzystwem 
Schronisk Młodzieżowy<:h„ a także na 
pomoc finansową Głównego Komitetu 
Turystyki. Młodemu turyście niełatwo 
pokonać bariery ekonomiczne - ceny 
odzieży, butów. sprzętu turys•tycz.nego, 
biletów kolejowych i autobusowych 
oraz noclegów nie są pomyślane na 
jego kieszeń. PTTK liczy na pomoc 
w tej dziedzinie ze s-trony · władz pań­
stwowych. Jest to konieczne, jeśli 
chcemy dać młodzieży choć trochę ra­
dości, jaką nies.ie turystyka, jeśli 
chcemy odpowiednio wychować mło­
de pokolenie, wyrobić w nim nawyk 
pożytecznego spędzania czasu. 

Młodzież szk-0lna {ze szkół podsta­
wowych i średnich) stanowi 39 proc. 
wszyistkich członków Pl'TK. Zrzesza-

żowyeh i wypoiyczallni �rzętu tury-
. stycz.nego. 

jest w Szkolnych Kołach Krajo­
znawczo•Turystycz.nych. Zachodzi pil­
aa pqtrzeba organ izowania samoksdał· 
eenia • krajoznawczego poprzez udział 
młod21ieży w wycieczkach, złazach, zlo­
tacb, a także imprezach turystytk:i 
kwalifilkowa-nej oraz w obozach wę­
drownych. Należy wciągnąć młodzież 
do kolekcjonowania materiałów kra·
Joznawczych, opracowywania monogra­
ffi., inwentaryzacji krajoznawczej wła· 
mego regionu, sprawowania itntensyw­
aiejszej opieki nad zabytkami kultu· 
ry, przyrody, miejscami martyrologii 
i chwały oręża polskiego, pomagania 
przy prowadzeniu schronisk ml-odzie· 

Wielką szansą podstawowego przy. 
gotowania młodzieży do uprawiania 
turystyki jest tzw. turystyka rodzinna. 
Aby wciągnąć całe rodziny, PTTK bę­
dzie współpra�ować z Redakcją „La­
ta z. radiem" i innymi redakcjami au­
dycji sezonowych. Audycje te będą 
propagować różne sposoby przygoto. 
wania się do wyprawy, rozwój sieci 
wypożyczalni, zni:r.ki dla członików 
PTTK i akcję wiejską ,,Pod strzechą". 
Próby zainteresowania rodz.in tury· 
styką pod-ejmował już wcześniej Cen. 
tralny Związek Spółdzielni Budowni­
ctwa Mieszkaniowego; podobną ini­
cjatywę zgłostił:a też Komisja Młodzie. 
towa PTTK. 

Wydawnictwo PTTK .,Kraj" posze­
rzy plan wydawniczy o pozycje me. 
todycZllle dl� Szkolnych Kół Krajo­
znawczo-Turystycz,ny�h PTTK, a prze- JANUS� WISNl�WSKI 

Prezentujemy dziś ostatnie frag­
menty wypowiedzi złożonych do pro­
tokołu Wojewódzkiej Konferencji 
Partyjnej. 

Antoni Martuszewski 

NOWY SĄCZ 

Od połowy laJt sześćdziesiątych my, kolejarze, 
apelowaliśmy o zmianę stosunku do problemów 
transportu kolejowego, uzasadniając, że jeśli ten 
podstawowy układ w organizmie gospodarczym 

kraju zacznie szwankować, jego dalszy rozwój sta­
nie pod wielk.im znakiem zapytania. Ten krwio­
obieg gospodarczy stanął dziś na progu kat.a.strofy. 

Jak� na tym · Ue rysują się wyniki naszych są­
deckich kdlejarzy? My także odczuwamy trudno· 
ki, które odbijają się na . pełnym i terminowym 
zaspokojeniu przez nas potrzeb zakładów pracy. 
Mimo to we wszystkich grupach towarowych prze­
wieźliśmy ponad plan 278 975 ton; nie zdołaliśmy 
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jedynie wykonać planu przewozu kamienia - za­
brakło 249 tys. ton, przede wszystkim dla naszych 
własnych potrzeb. Tak więc kolejarze e:ksploatacyj­
ni nie byli hamulcem wz.rostu produkcji w woje­
wództwie. Wskaźnik wykorzystania wagonów jest 
dostateczny, zmniejszyła się również ilość wypad­
ków przy pracy. Problemem do rozwiązania po­
zostaje nadal regularność kursowania pociągów pa­
sażerskich . i towarowych oraz generalnie jakość 
obsługi pasażerskiej . Poprawa tego leży w naszej 
mocy i staramy się ją osiągnąć. Nie od nas jednak 
zależy, by wagony nie były .1szkadzane przy zała­
dunku, nie poradzimy sobie sami z brakami ma­
teriałowymi, zbyt małym zatrudnieniem i płacami. 
PKP nie podoła rosnącym zadaniom bez zdecydo­
wanej pomocy - taka jest ocena i stanowisko ko­
misji reformy gospodarczej w sprawie poprawy 
fuakcjonowania transportu kolejowego w latach 
1983-1985 i dalszych. 

Sprawa kadr -to sprawa mieszkań, szkolnictwa, 
warunków socjalnych. W administracji DRKP jest 
767 mieszkań funkcyjnych. W administracji DRI{P 
jest 767 mieszkań funkcyjnych, z cze.go w grani­
cach m�sta 345. Obecnie oczekuje na klucze do 
własnego „M" ponad 500 pracowników - a rocz­
n ie mamy do dyspozycji 2-6 mies1..kań. Dla złago. 
dzenia tej sytuacji  stosujemy dofinansowanie bu­
downictwa spółdzielczego, partycypujemy w spół· 
dzielni „Beskid", chcemy budować własne budyn­
ki rotacyjne. Aby jednak budownict-wo to mogło 
się rozv.rijać konieczne jest jak najszybsze uzysika· 
nie lokalizacji, a więc przede ,vszystkim uregulo­
wanie spraw wywłaszc�eń teren6w pod zabudow1-

Jeśli chcemy mieć wysokokwalifikowane kadry 
- niezbędna jest nam własna baza szkolna i war­
sztatowa dla nauki zawodu. Oburzenie w kolejo­
wym środowisku wywołuje fakt odkładania budo­
wy Zespołu Szkół Kolejowych. Na koncie budowy
szkoły są już społeczne fundusze, brak tylko decy­
zji o budowie obiektu. Sprawa jest pilna, jeśli je­
dna z najstarszych szkół technicznych nie ma prze­
stać fu111kcjon0f\vać.

Od 80 do 100 proc. stanu osobowego naszych za­
łóg pracuje pod gołym niebem przez okrągły rok, 
i to przez coraz więcej godzin nadliczbowych. Mo­

dernizacja zaiplecm socjalnego jest więc ba.rdzo 
ważna. Wnioskuję, aby handel zabezpieczał pewną 
rezerwę materiałową i wyposażenia dla realizacji 
programów poprawy warunków bhp i socjalnych 
kolejnictwa, bo inaczej trudno liczyć na zmniejsze­
nie ilości zwolnień lekarskich czy efektywniejsze 
wykorzystanie czasu pracy. 

Odbudowa zdolności przewozowej kolei w na­
szym regionie możliwa jest  jedynie w wyniku mo­
dernizacji i elektryfikacj i  linii Tarnów - Muszyna 
- Krynica - Granica Państwa. Zakłada się elek­
tryfikację odcinka Tarnów - Stróże w latach
1985-1986. Elektryfikacja tej linii była ujęta w
programie rządowym z terminem realizacji w la te ch
1976-1980. Jeśli jednak już dziś nie zos,ta.ną roz­
poczęte prace związane z prze6unięciem wyja1.du
ze stacj i  Stróże w kierunku Wilc7.ysk .oraz \':ylrn­
naniem odwodnienia, jeśli nie przystąpi się do



2 1  marca przypada Dzień Inwa­
lidy - który nie jest świętem jak 
na przykład Dzień Kolejarza czy 
Dzień Kobiet, lecz jedynie okazją
do przypomnienia trudnych, bole­
snych problemów życia inwalidz-
kiej społeczności. 

Pr.zez setiki la,t i:nwalidzitwo kojarzy­
ło się głównie z :wo,jną. Okaleczeni w 
bit.iwach ludzie budzi-li litość, a także 
chęć pomocy. W czasac rzymskich in­
walidzi byli otaczani tro ką i jako re­
kompensatę za odniesio e w bitwa-eh 
rany pr.zy2;na\vano im z.i mię. przywile­
je i pi nią c. W 1641 r. król fraru:uski 
założył pierwszy dom pomocy d:la oka­
leczonych w bitwach żołnierzy, niezdol­
nych do dalszej siużby wojskowej. W 
XVIII w ielku powstawały takie domy 
l"Ównie-ż v. Anglii ,  Prusach i Rosji. 

W DNIU 
Ro.zwój przemysłu zrodził inwalidów 

pracy - lud-zi , którzy u,tTacili zid.ro­
wie WSlkU,te-k ,vY!!)adków w fabrykach. 
Po-wstawały tak.te tzw. choroby zawo­
dowe. 

Dzi:; inwal idztwo stało się poważnym 
problemem społecznym. Mechanizacja 
wielu p1·ac, mnogość czynników sprzy­
jających pow,�tawaniu chorób, wobec 
który·ch jakie często medycyna jest 
callkowicie bezradna, rodzi armię in­
walidów n ieraz pnez całe lata pr,zy­
kutych do łóżka. 

Bardoo czę,s-to los chorego zależy nie 
t:rlko o:d umiejQtnego podejścia leka­
nra do samego chorego, ale rówilliei 
od tego, czy zdoła przekonać najbliż­
sze jego o toczenie o konieczności wła­
:kiwego traktowania go. Szczególnie 
waŻll'le jest to w przypadku chorych 
młodocia11.1ych. w których imieniu 
wszelkie dec} zje .podejmują rodzice lub 
opiekunowie. 

Celem rehabiHtacji jest przywróc -
nie choremu utraconej sprawności fi­
zycznej lub przynajmniej wyrobienie 
sprawności za-stępc.z.ych. Każdy chory 
potrzebujący rehabilitacji wymaga in­
dywidualnego podejścia fizycznego, 
psychologicznego, socjalnego i zawodo­
dowego. Nie można go „dopasowywać'' 
do rarn rutynowego postępowania, ja­
kie najcZGściej spotykamy w naszej 
słui:bie zdrowia. W Z.\\<iązku z trudno­
:kiami gospodarczymi kraju, leczenje 
inwalidy oraz je-go rehabilitacja są po­
ważnie utrudni01ne, a dla wielu inwa­
lidów - w ogóle nieosiągalJile. Bardzo 
często rehabilitacja ko11czy si� z chwi­
lą oo.,,·rotu do domu. Tymcza�em in­
walida musi cały czas dbać o to, by 
jego ldro \vic nic ulegało dalszemu po-

go.r,szemu. Waine jes·t- racjonalne od­
żywianie, osobista i psychiczna h:giena. 
Nie stain fieyCZd'l) człQWieka st�mowi 
bowiem o jego· wai-tości, lecz to, co 
sobą reprezentuje. Ludżie ni€!I)ełno. 
sprawni o silnej ooobowośei, którzy 
zrozumieli swoje kalectwo, potrafią u­
dowodnić, że �tać ich na wytrwałe 
działania ,  potrafią być aktyw.ni społecz­
nie, zdobywać tytuły naukowe, być 
pr.zydatni spoleczeńsh\i'U i krajowi. 

J e,st jednak wielu mlodycłT inwali­
dów, którzy samotnie dręczą się swoun 
kalectwem i jak śle,piec nie mogą od_; -

• naleźć &wojego miejsca na t dnej. o­
krutnie okal czonej p.rzez kaleotwo
ck-adze żyda. Jednak · nie � wolno tra­
cić wiairy - całe armie naukowoo
szwkają spo-sobu lecz.-enia cho:rób dz.iś
jeszicze nieuleczalnych. Może już jutro, 
pojutrze moi 1a bądzie pomóc wielu z
nas.

NWALIDY 
Bard•zo ważny,m cz.vonikiero s,przyja­

jącym_ pos-tępow1 i skuteczności reha­
bilitacji jest możliwość posiadania 
przez inwalidę własnej rodziny. Naj­
czę�iej le�rnrze odradzają tww-zenie 
roctz·n inwałidzkich. a przeeież nie 
wszy·stkie choroby s dJZiedzicme. Zaś 
posiadanie wł snej rodu.ny s.tarn..owi 
dla chorych mo1.y.wację do stawiania 
czoła kałechvu i b zradności. 

Aż Lrucino u-wierkyć, ile może zdzia­
łać własna praca i silna wola. Wiele 
osób pomimo bardzo dotkliwego ka­
lectwa umie sobie radzić z wykonywa­
niem różnorodnych c,1;yrl([lo �c-i. Nie z.na­
czy to jednak. że nie po.trzebują już 
pomocy. Ważne jest również umożli ­
wienie pracy człowiekowi niepełno­
sprawnemu. Nawet niejeden inwalida 
I grupy może coś robić, lecz musi to 
być praca w wa.runkach zajęcio-terapii. 

Bezczynność je'St wielkim wrogiem 
inwalidy. Jednak podejmując pracę -
traci on między innymi dodatek opie­
kuńczy, choć nadal nie jest amo­
dz.ielny : trzeba m·u podać materiał, 
przy\vieźć do miejsca pracy itp. 

Jest powszechną „tajemnicą'', że ro­
dziny \\7Ypraco,wują in,validzie rentę. 
gdy nie ma innego sposobu. 

Został już zrobiony pierwszy krok: 
do-strze'iono nasze problemy w Sejmie. 
czego dowodem jest Uchwa a w fpra­
wie inwalidów i o-sób niepełnospraw­
nych. Porus.za ona wiele istotnych dla 
społ&zności inwalidzkiej problemów. 
Byłoby jednak lepiej_ gdyby również 
zobowiązywała odpowiednie resorty do 
rozwiązywania na8z�·ch problemów w 
myśl tej Uchwały. 

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI 

Wspomnienre 

0 JA IE DZIOPKU 

wycbowankó 
k a· ś 

Jan Dziopek, urodzony 27 pai-
zierni 188� r. w Borku Starym -

koło Rzeszow , zma.rl l lutego 
1983 r. w Gorlieaeh. Osiemd.Biesiąt 
spośród dziewięćdziesięciu baech 
lat sweg i cia poświęcił sł11ibie 
nHodowi. .Jui bowie1n jak bgy a­
stoletni chłopiec zwi,tzał si-: 1 har• 
eersiwem, a »otem sekolstwem, I 
ick ideom p został wiern� e śmier­
ei. 

Z zawedu nauczyciel w chowa-
ia fizyczneco. pocz tka prac 

nauezyeielskiej - w :Rzesz wie, a­
stępnie w Głor wie Małopolskim. 
wresscie - ec1 1912 r. nieprzerwa­
nie Gorlicach był prawdziwym 
pedagori�m-wychowawc,t, entuzja­
st� sportu i turystyki, najserdecz­
niejszym przyjacielem młodzieży. 
Zakładał drużyny harcerskie i' 
kole, a w Gorlicach przez dłu�ie ła­
t.a pełnił fmtk(lję ich komendanta 
miejskiego. W lata.eh 1912-1918 był 
też instruktorem szkolenia bojowe­
�o i bezpośrednim uczestnikiem 
walk • odzysk nie niepodleglośc·i 
przez Pol kę. 

W eiągu długich 45 łat był twór­
eit, inspiralerem i opiekune1n życi 
sportowego i turystyczneg-o w Gor­
licach. Jece uczniowie odnosili naj. 
większe sukcesy w wielu dyscypli­
nach sportowych (palant, lekka a­
tletyka, narciarstwo, ły "wiarstw , 
koszykówka, piłka siatkowa). Dwu­
krotllie młodzież z �orlickiego rim­
nazjum zdobywała Puchar Minist ra 
Oświaty. 

Był Jan Dziopek: również jednym 
z założycieli Oddziału Polskiero To­
warzystwa Tatrzańskiero w Gorli­
cach, któremu prezesował od 1932 
do l951 rokt1. De Jl'g-o za ług nale­
ży wpisać ·wytyczenie pierwszych 
szlaków iurystycznych w przepięk­
nych zakątka.eh Be kidu Niskiego, 
�kup ziemi pod przy zły rezerwat 
pr1:yrody „ ornuty". czy wreszcie 
rozwój turystyki kwaUfikewaneJ. 

O swojej wierności d-la rcer-
stwa tak ' isal apamięłni u· .,Mi(l-
d-z11 dawnymi ·nowymi CZtJS'fl': 

· »Jeżeli dziś. żyję. to zawdzięczam
p zede wszy tkim Orga. iz,ac-ji HM­
centwa Polskiego. Prawo · harcer­
ski� było dl mme źródłem'- 1141-
szt.ache-tni ]szych · ideałów, podsta'Wlfł
do wyrobienia siły woU i pano
nia nad sobą w 1U1.jkrytyczn.iejsz11Ch
momentach.

Gd11b11 ws:ystką młodzież można 
b11lo wychować po harcerS'ku, · wiat
prz 11brałb11 inne oblicze„ zapaMwał•
bu wieczn11 pokój. e1 żucie bllłob
pełne radości i światła". sal h

ko poclziękow ie dla arcer łw
kłóre pomog-le nie ł7lk• efiar­
ttie racować, ale i waleeyć • �­
zwolenic Pelski spod itaborew, a
wreszcie przetrwać piekl obeziw
koncentracyjnych Oświęcimia, Ma -
łh tlłelł, elk i Ebensee. W1 m­
�ienia Profesora a,ł. ,, Walka. o ży­
cie" zostały wydane w pracy zbie­
r•weJ ureałów konkur ZG Z P
n'a I> mięłniki nauczyeieli-więźni&w
obezów hitłerew kich.

Wybitne zasłuci Prefesora a
polskiej młodzieży, dla sporla, łu­
l'ystyki, harcerstwa, dla praey nau­
czycielskiej zostały już w 1929 r. 
nagrodzone Zloty11a Krzyżem Za h1-
g·i, a o druriej wojuie światowej
Krzyżem Oficerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, tytułami ,,Zasłużone­
go Działacza Kultury Fizyemej i
Turystyki'\ Medalami „100-lecia

portu„ i „100-lecia Turystyki" raz
wieloma innymi.

Dz"ś Jan Dziopek - przezacny O­
bywatel opuścił na zawsze miast&
na� Ropą, pozosłal\ia.jąc potomnym
bogatą spuściznę swyeh sukcesów
zawodowych i społecznych, wielk11
ideę prac dla dobra. młodzieży i
ojczyste,• kraju. Pozostanie wz•­
rem pożytecznego, obywatelskies•
działania dl nauczycieli. instrukte­
rów harcerskich, działaczy sporto­
wych i turystycznych - dla wszy­
stkicl1 pokole-ń. Cale bowiem iyde
Prof sora Jana Dziopka - t Je a
wielka aslura dla 11arodu pel kie-
•• 

JóZEF WARECKI 
GORLICE 

budowy c:o najmniej dwóch to,rów w Starym Są­
c21u oraz nie rot.pocznie pr-Lebudowy stacji Ciężko­
wice - to nic łudźmy 1>ię: tctminy nie wstaną do­
trzymane. H.6\\ nolegle należy przebudować układ 

c ieli. Są oni trzonem szkolnym POP. Proces inte­
gracj i środowisk nauczycielskich jes,t już zauwa­
żalny w zwiększonej ilości inkjatyw wychowaw­
czych, \V rzetelnej realizacj i  treści programowych . 
Potrzebne- są wreszcie efektywne działania szkol-

sbudiów tych wszystkich aosoh\.·entów, którzy otr� 
myvvali przygoto,,·anic merytoryczne do nauczania 
w szkole. Po\.viecie ,,a mieszkanie''? Myślę, że przea 
aktywiwcję komitetów rodzicielskich i adminisłira­
cji, przez bezpośrednie zwrócenie się do rodzicó• 
na ,, si, gdzie szczególnie brak n�ucz.ycieli z wyż• 
szym ,,,yksiztaJceniem - powinniśmy znaleźć � kój dla wiejskiej nauczycielki po to, by dać mozh„ 
wość równego startu wszystkim d.deciom. 

torowy i perony stacji Nowy Sącz oraz ulice doja­
Zidowe do d ,\Orca. Plan musi być dokładnie- w�ta­
lony - i �ciśle przestrzegany harmonogram jego 
reali-z.ac j i. 

W ramach modernizacji winna teł zostać opra­
cowana regionalna architc:k:tura budynków d 'ł. or­
c-0wych i przystanków. 

Irena Biel 

LIMANOWA 
Bez nov{oczesnego, socjalistycznego postępu edu.  

kacji narodowe· niemożliwy jest harmonijny ro7.­
wój naszego społeczeństwa i szybkie prze'.l.\Vycięża­
nie ku tków społeczno-ekonomiczn:}�ch i moralnych 
obecnego kryzysu. Powzehne jest więc opanowanie 
przez ucznia nowoczesnej wiedzy, roAWijanic sa­
modzielnego myślenia, przyswajanie naukowego po. 
glądu na ś :viat, budzenie wrażliwości moralnej, 
kształtowani� postaw i zachowań opartycb na pod­
stawowych ideach i wartościach .;ocjalizmu, takich 
jak: równość, sprawiedliwość, demokr ja, t.oJeran• 
cja, pracowitość. Potrzebny też jest n uezyciel, któ­
ry te wartości wpoi młodzieży, który sam , . szy­
s,tkie te cechy posiada. który tak samo zachowuje, 
się \.\' klas-ie, w pokoju nauczycielskim, n,.a ra,dz.ie 
p�dagogi�1_1e1 !. -�..:.� .. s_�ołił. �a�t:1Y �i-eh na�czy-

- nych POP w kierunku utrzymania i kultywowa­
nia świeckiego charakteru -;�koły, włączenia do 
pracy i pełnej aktywizacji organizacji mlod-zieżo­
wych, przemyślanego i rozważnego wdrażania pro­
gramu .,kogo chcemy ,vychować polskiej szkole". 
a tak:�e pomocy nauczycielom prz-edmiotóv,1 huma­
n ·s tycznych i społecznych. 

Długofalowa feminizacja oświa:ty daje nic naj­
lepsze wyniki wychowawcze. Jej efektem jest słaba 
odporno ć psychiczna dorastającego dz�cka. Młe­
dzież muszą ;vychow·ać razem - mężczyzna i ko­
bieta. Tylko zmiana struktury plac mole t.o napra­
wić i jednocześnie zabamowae odpływ kadry kwa­
lifikowanej ze SZllco1nictwa a zarazem wstriymać 
,,latanie dzńul'" pracownikami nicwykwalifi1kowany­
mi. W przyszłym roku szkolnym 2 tysifłCe takich 
naucz.ycieli podejmie pracę w wojew6dztwi nowo­
sądeckim. Uchwała IX Zjazdu PZPR m6wi: ,,st.an 

polskiej oświaty nie odpowiada aktualnym i przy­
szłym potrzebom społeczeństwa. Dlatego celem I? .r-: 
tii jest upowszechnianie \\')'kszt;ałcenl,a średmego 
młodzieży". Aby ten cel w,  pełni osiągnąć, potrzeba 
wyso.ko:kwalifikowanych kadr nauczycielskich. 
Rozwiązanie niedobo-'ru widzę w możlhvości powro• 
tu do skierrowa,nia I)1"Zynajmniej na jeden rok do 
prncy w szkole po ukończeniu Wyż�ej Szkoły Pe­
-���ic�nej, Un�weiraytetu. lub inu)•eh kierun ów 

Osobny problem, i to n iemały, to higiena pr�CI' 
nauczyciela i ucznia oraz warunki lokałowe w Ja­
kich pracują nauczyciele i uczą się dzieci. Spośród 
980 obiektów w �owosądcclciem - 88 n.ie nadaja 
się do yżyt'k� 133 budynki wymagaj:.\ remoę.tu ka­
pitalnego przy naldadaeh redni<> 20 mln. sł 
jeden, 347 obiektów wymaga reffiOJ tó ' za k�
około 5 mln zł każdy · - zaś na 1983 r. do dyspo­
zycj.i władz oświatmvych jest. tylke 10s. mln. A
przed nami ·problem ,vz.roettu liczby uczmów szk 
podstawowych - gd?je będą_ s: tr: o:n� uczyć? I 
?.eSpolenie wysilkmv a�Lnistlra�J�. �yrek,tol:w 
szk:61, na,u�ycieli, komitet() rodziciel�lm:h, r-Odzl­
ców - da efekt. Może weirlo by - jak � ,re--
szłośei ze.z akcję ,�tysią� �ł na tysiącleme , 
te-raz prze.z pewołanie komi.tetl>w społecmyeh łMa-.
dowy S?Jkół pny PRON - o&-6dzić ośwlaltę? 

1 



Dobh�gl koi1ca Rok Karola 
Szymanowskiego, w cz.asie którego 
Zakopane było :vidownią wielu im­
pre1M Ubiegłoroczna wys ta wa „Mo­
tywy muzyczne w twórczości pla­
stycznej", koncerty zorganizowane 
przez Towarzystwo Muzyczne imie­
nia Karola Szymanowskiego i „At­
mę", czy Ogóll'lopolski Konkurs na 
medal upamiGtniający stulecie uro­
dzin kompozytora zainicjowany 
przez wybi tnego rzeźbiana i grafi­
ka, Michała Gąsienicę- zostaka. -
to tylko wybrane prt.:yklady, 

Willa „Atma'' ostatnio stała się 
mkjscem uroczystości zamykających 
cykl imprez poświGconych Szymano­
w�kiemu. Dla lic?.nych gości, człon­
ków MiGdzynarodowego Komitetu 
Obchodów Stulecia Urodzin kompo­
zytora, odbył się tu km1ccrt jego 
muzyki w wykonaniu artystó,v -
skrzypka Krzy ztofa .Jakonicza
i pianistki Joanny Bocheńskiej, Go­
ście ofiarowal i  muzeu m cenne dary. 
Broni ława Wilimo,\·ska i Jacquc
Lacomblcz z Belgii - własne kom­
pozycj malar:skie (,,Portret Karola 
Szymanowskiego" i „Symfoni� kon­
certującą na stulecie Szymanow­
skiego'") , Herbc.•rt Axlrod z USA -
autograf Pawła Kochańskiego, \'Y­
bitncgo skrzypka i przyjaciela kom­
poz.·tora, .a b lgij ska wytwórnia 
płytowa „Pavana-Records" - płytę 
1. nagraniami jego kwa1l1tet.ów.

Włodzimierz Pospiech, �yrektor 
Departamentu Muqki Minfsterstwa 
Kultury i Sztuki nagrodził_ pamiąt­
kowymi medalami Muzeum Karola
Szymanowskiego oraz Andrzeja Ba­
chledę-Curusia, prezesa Towarzy­
stwa Muzycznego, Michała. Gąsieni­
cę-Szostaka, Stanisławę Strachano­
w ką kierującą Wyd:lialem Kultury 

S:.duki UMiGT w Zakopanem 
i nnę Waloch, dyrektora zakopiań­
skiego BWA. 

Pamiątko,\·y medal jest dziełem 
Z.\\ ycięzcy \.vspomnianeg0 konkursu, 
Jacka Dworskiego z Wrocławia. 

e W Galerii BWA \V" Zakopanem 
rozpoczynają się piąte Zakopiańr,kie 
Targi Sztuki, które będą trwały .do 
piątego kwietnia. Znani zakopiań­
scy artyści, z Władysławem Hasio­
rem na czele, prezentują około dwu­
stu eksponatów, wśród których 
większość to obrazy. Są też jednak 
przedmioty sztuki pżytko\vej, biżu­
teria i drobne \vyroby ozdobne. 

Galena przy Krupówkach zapra­
sza Zakopiai1cz.yków i gości do
oglądania dziel i zakupów, zapew­
niając, że każdy znajdz.ie tu coś dla 
s iebie .  

Zofia Dagnan -Ilerowska, war­
sza\\ ianka od ponad dwudziestu lat 
Z\\;iąz.ana z No\\ ym Sączem, swoją 
twórczość malar::;ką poświ ca głów­
nie p jzażowi. Jej obrazy tworzą 
swoistą ,,ksi(}gę'' krajobrazów okolic 
Hytra, Kosarzysk, Nov,·ego i Starego 
Sącza, ukazanych w letnich i je­
siennvch bar \·ach. PI'zvroda widzia­

na jej oczami nic zatraciła jeszcze 
pietwotnego uroku, wydaje się rlie 
narus2ona przez człowieka. Jest to 

, ,,Zwykł� znQ41,łl sq t--rzy dat z-n 
nia pańszczyzny . Polsce, · odpo-

� ó r u i  c k  i e  i o, 2.am i�zonego w 
ktwartain·· ,u· społec.zno-k.uiltura1nym 

-wiednie dla t-rz�h zaborów: 1S23 -
J>TUSki, 1848 - au.striacki, 1863 - ro-
11 · 1 i. Ale jest i czwa.rta, mniej z.na­

wa:. rok 1931. Wtedy to uchwalona z-0-

,,REGIONY'� 1-3 z 1982 r.). Au-

ala specjalna 'UChwala sejmowa l-ik­
widuj.qca resztki ·stosu.nk.óiv ]>(1,?ts;czy­
śnia-nycli na małym skrawku Podhala, 
"Roszqcym na� wę 7Jolsldego Spisza. Tam 
ł>owiem przet rwały one w postaci pra­
wi nie zniienionej a� do lat dwudzie 
,tyc1i na.c;;:;ego wieku". 

tor · W1>1ępu objaśnia samo określenie 
.,żelarze" · następujący sposób: ,,Sa­
mi chłop-i '11,QzywaH rzecz po vnieni�: 
pańszczyzna. O sob ie  mówili: paiisz­
cza.rze, ści�le pańscor:ze. Bogaci gaz­
elowi nazywali · h z odcieniem pew­
nej pogard11 przypisańcami. Panowie 
zaś żelarzami, I t ostatnui nazwa, ta­
jemni.cza 1. obco brzmiąca, przyjęła się 

· najpowszechniej". · Mamy również do­
. kładne wyjaśnienie, dlaczego na tym 

· ·1craw:1ru ziemi pańszczyzria przetrwała
prawie wiek · dluiej, niż w całym daw-

ebit powyższy, to tragmeint w.s �- · 
do kapitalnego materiału dla ba-

zy �rzefzlości Sp•sza , · nosząceg-o 
uł , ,,Zelar.:;e". pió1 a K·1 m e n s  a , nym zaborze U-st,riackhn, zwanym 

ą ludzie U\\ az:aJący miasto nad 
Bi.1.łą. za pępek świata. Nie' jest to 
chyba do. koń<?a prawdą ,  ale dla 

,Grybo\vian tylko Grybów się liczy. 
Uważają też swoje miasto za naj­
p ię'kniejsze. Może mają rację . . .  W 
każdym razie nie będziemy się z ni­
mi o to spienić, n raczej uszanuje­
my i ·h przekonania. Korzystając 
z.aś z okazji, zagł�bimy się , prze­
szlo�ć tego miasta, o którym podró­
żnik dzie'\l iqtnastowieczny pisał: , ,O 
godzinie piął.ej przybylEmy do Gry­
bowa. Pociqg miał tu stać dwauzie­
.sda pięć minut, ale okazało się. że 
stać bqdzic godzirn::. Tutaj też wy-

iada się dla podwi czorku. W re­
tauracji urządzonej wytwornic już 

nas oczekiwała kawa z ciastkami . . .  
I'awa, cia tka były wyborne, a za­
razem nic tak dro.go, jak po innych 
naszych restauracjach !-ole jowych, 
bo za szklank� kawy i dwa ciastka 
zapłaciłem 30 centów. Potem wzią­
fom towarzyszów pod róży na prze­
ehadzkę po mieście. Spokojne to 
miasto i dość ładne ;  w d olinie, po­
śród gór Be kidów leżące, po części 
murowane, po czqści j szcze z dre­
wna. Rynek ma długi, cały wybru­
kO\ rany kamieniami z rzeki Białej . 
która przez miasto p,rzeply\va. Przy 
r�ku ,ratusz nowo wzniesiony, a le
nie posrodku, lecz z boku. Ze zna­
czniejszych budowli jest w Grybo­
wie kościół parafialny św. Katarzy­
ny, gmach duży, murowany z ład­
nymi sklepieniami, wymurowany w
XVU ,, icku. Ponadto hófa1i a mu ... 

Aridr2·ej B. Krupiński · 

rowana, obszerna. Na obszarze 
dworskim, �ród miast�. na wzgórzu 
nad rzeką Białą, wznosi się okaza­
ły piętrowy pałac w kształcie litery 
H, będący siedzibą właściciela dóbr 
Grybowa. Okolica tu dość p iękna, 
górzys-ta, lasami. Mówią, że w o­
kolicy znajdują się źródła naftowe'', 

Gdyby nasz anonimowy globtro­
ter miał więcej wolnego czasu niż 
tylko  ową godzinę pi·zerwy w po­
dróży, spowodowaną przypuszczal­
nie koniecznością uzupC'lnienia za­
pasu w�gla w węglan:c lokomoty­
v,:y lub wody w kotle, zwiedziłby 
dokładniej Grybó\v i wiQcej mógłby 
nam o ni._m opowiedzieć. My na 
szczęście i czas mamy, i nieco wie­
dzy o mieście w dolinie nad rzeką 
Białą. A zatem ... 

Najstarszy zacho\\'any dokument 
odnoszący SiG do Grybowa pocho­
azi z 1365 roku. Wystawił go w Bie­
ezu król Kazimierz Wielki przyzna­
jąc nim civi,tas nostro Grybo·va ·vul• 
gaviter dieta (miastu naszemu G.ry­
bowem pospolicie zwanemu) la.; na 
górze Jawor. Dodajmy, n w tym 
C7Al.Sie Grybów cieszył ię już od 
d, rudziestu piQciu lat prawami 

szczególnie wyraźn w obrazach 
. ,Czarny las' '  czy „Spotkanie z je­
sienią". 

Inne tematv - to monumentalna 
clawna architektura oraz nwrskic 
pejzaże, wszystkie jednak obrazy 
łączy wspólna cecha - mimo ·ea­
lizm u w przedstawiani u  przy-rody  
czy  też dziel rąk ludzkich - zabyt­
kowych budo ·li - są one pełne 
romantyzmu i nastroju zadumy, ja­
k ie towarzyszą zaws:w pięknu, któ­
re prz.emija. Może już niedługo trud­
no będzie spotkać owe ciche zakąt­
�i, dzikie wąwozy i porośnięte sta­
rymi drzewami skarpy nad Dunaj­
cem - krajobrazy utrwalone przez 
a rtystkę staną się wówczas malar­
ską k roniką. 

Wystawa Zofii Dagna,n-Herowskiej, 
która była prezenito,vana w Malej 
Galerii, to czwarta już indywidual­
na ekspozycja jej prac ·w Nowym 
Sączu. 

• Starosądecka Bibl ioteka Publi­
cwa dzięki zapobiegliwości dyrek­
tora, Antoniego Wnęka może zaspo­
koić c zytelnicz.e potrzeby dorosłych 
i uczących się mieszkai'1ców miasta; 
nie brakuje ani nowości wydawni­
czych, ani też szkolnych lektur. Mie­
szcząca się w niewielkim domku, 
dawnej siedzibie OSP biblioteka po­
siada ponad trzydzieści siedem ty­
sięcy książek, z których korzysta 
około dwóch tysięcy czytelników. 
Mimo ciasnoty pomieszczeń wygos­
podarowano miejsce na niewielką 
czytelnię z podręcznym księgozbio­
rem naukowo-encyklopedycznym 
i prasą. Dla dzieci pr cownicy bi­
bl ioteki organizują . ,Wiec1.0ry baś­
ni"' połączone z wy;;wictlaniem fil-

mów i konkursy. Biblioteka ma pod 
opieką pięć placówek wiejskich -
w Barcicach, Gaboniu, Gołko\\ i­
cach, Pr_zysietnicy i Moszczenicy. 

• Sądecki Klub MPiK WBpóln ic
z Klubem „Lachy'' zorganiz.O \\:aJ w 
wiejskich placówkach „Ruchu" wic'­
czory teatralne. W Marcinkowicach, 
Jadamwoli, Mlyńczyskach, Wiercho­
mli, Łomnicy i Zeleźnikowej odbyły 
się spektakle złożone z d\\óch mo­
nodramów - .,Jo:dka B uz.uka" An­
drzeja Krupczyńskiego i .,Własną 
ręką dotknąłem historii" Bogumiła
Ciuły. Na żadnym z przedstawień 
nie brako\\alo widzów. Jest to ozna­
ka, że nowoczesny w formi teatr. 
pozbawiony wymyślnej oprawy sce­
nicznej, ograniczony do słowa, gestu 
i kilku rekwizvtów może znaleźć od­
dźwięk u widzów nie często obcu­
jących ze sztukq żywego słowa, je­
śli tylko z humorem, w interesują­
cy sposób potrafi mÓ\VlĆ O prostv eh 
ludzkich sprawach. 

e Limanowianie czują siG zawil' ­
dzeni.  Estradowy program „Tylko 
z nami" zapowiadany był jako 
,,gwiezdny cockta il"; miały \ .\·stą­
pić - K r:; styna Janda, Renata Da­
nel, grupa „Aura'' i Krystyna Los­
ca. Wystąpili jednak sami panowie: 
J an Suzin, Stefan Friedman, Jerzy 
Turek i Marek Si ud;ym, a jedynym 
muz ·cznym akcentem były piosenki 
w \Vvkonaniu .Macieja Wróblewskie­
go. jak twierdzą wi dz.owie przyzna­
jąc, że program był na n iezłym 
poz.iomie - za trzysta złotych ocze­
kiwali w;�kszych a trakcji. ,,Tylko 
z nami"' to prz.yklad n ieskrępO\\ a­
nej fantazji reklamowej lubeh;kiej 
Estrady (orgm1izato ra imprezy). 

Galicj ą :  zniesienie pafiszczyzny w 1848 r.
stawiało właścicieli dużych folwar­
ków ziemskich wobec faktu drastycz­
nego braku rąk do pracy. Aby zapo­
biec temu, niektórzy dziedzice pl'Ze­
pro\vadzili faktycznie tylko uwłaszcze­
nie częściowe, polegające na przyzna­
niu chłopom wo1ności osobistej, ale 
nie gruntowej, Sprzyjało temu i na­
stawienie samych chłopów pań zczy­
źnia.nych, a zwłaszcza ich niechęć do 
wszelkich zmian. Wy,tworzyla się więc 
,,swoista fikcja. prawna, nade·r BkO'm­
pli.kowana i nieprzejrzysta, kt6iej za:.. · 
dna ze st ro-n nie chciała narus;.:;ać", a 
która - jak to już wyżej wspomnia­
no - przetrwała blisko ·wiek. 

raz pierwszy działacze plebi,:,rytowi 
tuż po I wojn ie światowej. K iedy Ra­
da Ambasadorów Ligi Narodów przy­
znała Pob;ce 24 ws,ie Spisza i Orawy, 
sprawa zlikwidowania tego re l ilktu 
feudalizmu stała się aktualna. O 
zwolnienie z poddaństwa ,,żelarzy" u­
pominali s1ę dziennikarze, działacze 
s.połeczni i ludowi, w 1924 r. z tego 
powodu złożona była nawet w Se:J-
1J-e specjalna interpelacja pos�Jska. 

Sprawę formalnie z.akoń-cz.yla �ła­
wa sejmowa z 20 marca 1 931  r., nia-
jąca chara!kter kompromisowy 
chłopi zos.tah uwłaszc:teni, ale w aa­
mian za .odszkodowania przyznane 
dziedzicom ze skaTbU pa.óstwa. ,,W
,irwncie ··rzeczy ustawa ta. - jatk pi­
sze K 1 e m e n s G 6 r n i c k i - 'J»ZO­
stawała na papier::e, gdyż 1\:011 serwc­
ty2m i włatcicieli, i podda nych spra­
wił, . że stosunki między ni:mt n ie 1t­
legly większym zmianom aż do d rugiej 
;wołnl! światowej". 

Badaczka tego p1 obłemu dr · 
W a n d a J' o s t  o w. a pis,ze, ił „w ten 
lOd.zaj feudalnej Uileżności, popadali 
tzw. ltulzie wolni, w · szczególności 
wte3scy be::-rolni, którzy :na sk ut�1( 
sro.bej · ulustriaHzacji Węgier ivi'dzie·.: 
li jedyme f.ródlo utrzymania dla s.i.e­
b� i swej rodziny w ponownym od­
daniu się · w feudainą zal�żność, i'ła 
mocy której, otrzymując od pana zie­
mię w użytkowanie, odc;1a lJ.?:(tli  mu wq . 
pracę". 

W Po:k..ce z spTawą tej niejako 
- tom.ej pańsiZczyz.ny ze.flm(!li s;lę po

Wysokość odrabianej pn. z .�ela,r,zy 
pańszczyzny była rolna i zalei:..ała od 
zwy.czajó,w. panujących w poszc?.egól­
nyoh wsfaeh. : W Laps,zaeh Wyi..nych 
odrobek za 1 · morgę ,vynosil pr1.e{.ięt­
nie 22 dni w roku, �;ed1.:c.r ł7,

' 
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miejskimi, a ponadto faktem . że był 
siedzibą starostwa niegrodowego. 
Założony bow1em został za zgodą 
samego króla Kazimicrzi.1 w roku 
1340 przez m ieszczanina nowosąde­
ckiego Hankę czyli Janusza zwane­
go Bogaczem. Lokacja ta została 
zresztą potwierdzona ponownie w
osiem lat później, być ożc na �ku-
tek zaginięcia pierwszego aktu kró-
1e\vskiegq. Niestety, i drugi doku­
ment gdzieś się zawieruszył, bo gdy 
\V roku 1 765 przybyli do Grybowa 
lu�tratorzy koronni, wójt z miesz­
czanami mogli im zaprezentować 
. tylko dokument biecki z 1365 roku. 

Grybów, jak wszystkie miasta lo­
kowane w czasach Kazimierza Wiel­
kiego, otrzymał prawo magdebur­
skie, które też zadecydowało o jego 
układzie przestrzennym i ustroju 
wewnętrznym. Pierwotnie zwano go 
Grynbergiem.· Ale nazwa ta szybko 
z.nikła z dokumentów, dając miej ce  
obecnej. Władzę królewską w mie­
�cie reprezentował wójt, który miał
prawo pobierania podatków, 1:'oz­
sti-zygania sporów i sądzenia prze­
stę,pców. Z pierwszego okresu dzie­
jów Grybowa znamy kilku zaledwie 

wójtów grybO\\'Skich. Pierw�zym 
był niewątpliwie Hanko Bogacz, za­
łożyciel miasta. Akta z lnt 1 414-
1431 odnotowują Piotra z Kozłowa 
i Mikołaja Kalowskiego, zaś cloku­
ment z roku· , 1448 wymienia jak o 
wójtów kolejno Mikołaja ,  Dawida, 
Jakuba i J 'romina .Jeżowskic.:h z L i �  
eh wina. 

• 

Plan Grybowa był typowy dla 
czternasto ·iecz1 1ych m iast malopoJ„ 
skich. obejmował 140 lanó, fran­
końskich. Jego centrum zajmował 
prostokąt.1y ryllck . z naroży któl'('­
go we wszys 'K ich kierunkach wy„ 
prowadzono ulice. Miejsce pod ko„ 
śdół wyznaczono przy północno­
wscpod nim narożniku ryuku. Gdz ie 
stał pierwszy ratusz, celn ica i szopa 
do składowania tmvarów kupców 
zatrzymujących się w mieśeie 
nie wiemy. A przecież takie budyn­
ki  musiały SiG w Grybowi' znajdo­
wać, jako że był miastem handlo­
wym. Założono go wszak na skrzy­
żowaniu dwóc:h dość znaczących 
szlaków handlowych. Jed n 7. nich 
wiódł z Krakowa do Bardiowa po 
południowej stronie Karpat. d 1'ugi 
:t o Nego Sącza do Biecza. Znacze-



S 
tary Sącz jak gdyby zatrzym ł s ię
w czasie;  obraz Czesława Len­
czowskiego, który oglądam w Mu­

zeum Regionalnym przedstawia staro-
ądecki targ sprzed n iemal t rzydziestu 

1at - za oknem, na rynku - widok 
niema l  identyczny, mniej może tylko 
babinek w kraciastych chustach, i 
wśród towarów rozłożonych na ziemi 
królują d.ziś nie wyroby ludowego rze-
1niosła, lecz „ciuchy". 

Życie kulturalne miasta :kupia 1ę 
od lat w Domu na Dołkach, zwłaszcza 
od czasu, gdy utworzono tu staraniem 
Towarzystwa Miłośników Starego Są­
cza, w 1956 roku muzeum. Na górze 
mi<iści się świetl ica miejska. w której 
odbywają s ię ważniejsze imprezy, 
spotkania i zebrania i gdzie ekspono­
wana jest , sztuka współczesnych twór­
<:ów, amatorów i profesjonalistów. Te­
raz alę zdobią dz iwnie wyglądające 
w tym starym wnętrzu nowoczesne, 
.surrealistyczne obrazy Roberta PieJki .  
Na parterze, w piqciu zimnych i c ias­
nych salkach prezentowane są zbio1·y 
niezwykłego Muzeum Regionalnego. 
Członkowie Towarzystwa M iłośników 
Starego Sącza gromadzą i opracowują 
wciąż rosnącą ilość eksponatów, które 
w przeważającej części pochodzą z pry­
watnych darowizn m ieszkańców mia­
sta. Dziąłal ność muzeurn oparta je · t  
na społecznej pracy ludzi, d la których 
przeszłość Starego Sącza i propagowa­
nie jej wartości stały się życiową pa­
sją. Codziennie dyżurują tu członko­
wie Towarzystwa spełniając rolę ku­
stoszy, przewodników i jednocześn ;e 
ekipy opracowującej zbiory. W dniu 
mojej wizyty dyżurują Klara Malik i 
Wojciech Przystaś, emerytowany kole­
jarz. Pani Klara Z\\.'iązala się z muzeum 
już w 1 957 roku. - Zachęcił mnźe mq ż, 
który był czło nkiem 'l'owa rz·yst wa -

w FalszAynie 7 1 .  Na �1y' okość odrob­
ku wpływać mogły również i inne 
fakty: n,p. lepszy kawal k gruntu, na 

· którym osadzony był żelarz. brak na
goopoda1'Stwie ffiGŻCZyzny (dniówki
kobiece i dziedęcf' były z,naczme tan­

ze). Za nowo uirodzon cielę dodat­
owo od.rabiało się 10 dni.
Tyle tylko o samym wstęp'e do po 

lecanego Czytelni.kom tekstu. Zasadni­
eza bowiem jego część to pamiętniki
żela.rzy i odpowiedzi na pytania an­
kietowe, zebrane w 1959 r.  przez ów­
e-.leSnych pr.acow11ików Muzeum Ta­
łrza�iego - głównie rapornnianej
jui wyżej W a n d y J o s t o w e j i J e -
r z e g o  D a r o w s k i e g o. Zbie:raniu
tyck materiałów nad ano cha.rakter
komm.trsu, któd zakończono uroczy­
llty;m wręczeniem nagród · na dziedz 'ń­
w zarnkm niedzi�kiego. Obecne były
włada.e ówczesne-go powiatu owotar­
*:iego, p,racow.nicy zakopiańskiego
muzeum i . . .  Polslka Kronik.a Filmo-

a. Ws.pomnijmy i o nagJrodach:  dwJe
ma.szyny qo . szyci , radioodbio,rnilk „z
magi.Ci71llyim. ocmdem" ma.riki SyHna,
ll'�czna sieczkarnia, . parnik, cztery bu-

�i i latartka elefutryc7..na. Zebran
materiały konil1ur. owe poźniej pięknie
p.rze,pi-s°:no na ma;;.z.yni 1 1l9-ż no

, .,  

1 ie handlowe . miała row111ei-t: rzeka 
Biała·, którą spławiano do Dunajca 
i Wisły drewno z besk1dzldch lasó 
oraz zboże i inne ptodu1kty rolnicz 
z okolicznych wsi. 

Grybów nigdy nie był m iast m 
dużyrn ani znaczącym. Bardziej in­
tensywny rozwój uniemożliw1alo 
mu bl iskie sąsiedztwo prężnego No­
wego Sącza i równie si lnego Biecza. 
Ponadto rozwój prze trzenny ume­
możliwiały v,mrunki terenowe. Stąd 
też jeszcze w roku 1880 było tu za­
ledwie 262 domy, głównie drewnfa­
ne. Murowane zaczęły pojawiać się
dopiero pod koniec XIX i w po­
czątkach XX wieku. Przedtem mu­
rowany był tylko kościół parafial­
ny, wzniesiony po 1340 roku, prze­
budowany po 1655 roku, gdy znisz­
czył go p ożar, a \Vieża j go runęła. 
Kościół ten rozebrano 'zresztą w po­
czątkach XX wieku, w;,,nosząc no­
wy, neogotycki Ten wybudowano 
w latach 1909-1914 w oparciu o 
projekt Józefa Dziekoiiskiego pod
nadzorem Romana Olszewskiego. Ze 
gtarego kościoła ocalało tylko kilka 
naście zabytków sztuki, przechowy­
wanych dziś w nowej świątyni i na 
plebanii pochodzącej z 1699 roku, w 
której mieści się niewielkie mu­
�eum parafialne. Zbiorów mogłoby 
mu jednak pozazdrościć ni jedno 
większe muzeum, z nowosądeckim 
włącznie. Możemy w nim bowiem 
podziwiać i fragment tryptyku 
1460 roku, i obraz Przemienien-ia z 
I polowy XVI wieku, i szcsnasto-

mow1. Potem go ::astąpilam i teraz nie 
potrafitabym obyć się bez tej pracy. 

Wojciech Przystaś pokazuje mi k i l­
kanaście opasłych teezck pełnych do­
k umentów z odległych czasów, które 
chyba cudem zachowały się do dziś 
i niedawno zostały przekazane muzeum 
przez Urząd Miejski. Chce je posegre­
gować i opracować. -'-- Będzie to wspa­
niały materiał clla historyków - mó­
wi .  - Przeszłość wciąż kryje wiele 
tajemnic. Lubię h ist.odę i cwję się 
z wiązcmy z tum. miastem, choć pocho­
clzę z rzeszowskiego. Myślę, :..e w Sta­
rym Sqc:::u jest jes:::c:::c wiel e do o<l­
krycia. 

Wśród zbiorów jc;-;t \viele cennych 
d z ieł, jak choćby ik<�ny . obrazy cecho­
we, het by . s are rzeźby i pam iątki po 
sławnych .starosądeczc1nac:h. Najstarszy 
zabytek - młot z kam ienia gładzone­
go pochodzi z V w. p.n.e. M i l itaria ::; ię­
�ają dwun.:.> �tego wieku. Liczne foto­
grafie tworzą h i -torię zabytków oraz 
dokumentów zn i ·zczonyc:h w czasie 
v . .'Ojny. Jest tu też poczet burmistrzów 
miejskich,  sławnych po taci, wśród któ­
ry<:11 Z\\Taca u\\ agQ ks. Józef Kmi e­
tnwicz, przywódca pow. tania Chocho­
low.'kiego, upa m i ętn ;ony też na dzie-
więtnastowiecznym, wykonanym '\l 

M uzeum Tn trzańskim - publ ikacja w 
,,Regionach" ud{):tępn ila je tym, , któ­
rym brak kontaktu z zakopial'1ską pla­
cówką muzea 1 ną.

Aby Czyteln i<korn , ,Dunajca" zob1·a­
zować zawarty tam materiał �i zachę­
cić do lektury) ,  przytoczę tylko frag­
menty pamięlnika, k tórego autorem 
jest J a  n B ł a c h u t. By tekst był 
zrozumiały , wprow, d z i lem diI"obny re­
h1sz, polegający głównie na za s-to&'O­
wani,u znaków przestankowych t m, 
1dzi ich br k zupelln..ie zacierał �. ·. 

,,Ja Błachut Ja,n v rod::ony J st m 
1893 rokK, zaznałem wiel pań.szczy:-: 
tnia.nego życia .  Moi rodzice byLi 1'ro­
dzenL t-u w Niedzickim Z«mk'U, . praco� 
waU 01ti na pafiszczyźnie, mieli 3 mor­
gi P.ola na od robek od tego 'łnll.Sieh 
od rabiać 140 d ni roć nl to była . praca 
od wczesnego · rana do p6::mej nocy .•. 
Pewnęgo raz« , moj ojeźe zacltcrroi al 
ciężko ni m6g! iść do pracy jeszcze 

i · miel iśmy 001·obione dniówki od 
pola i było to w zimie i przysed .. . . B -
rem .ze swoim .aazdorn -i sługom i po­
o4,ejmowati nom, okna. i drzwi.· Ja ja­
k.o najstarszy z rodzefist wa rnająe 12 
i mu.sialem iść 1kl pańskie do pra . 
cy i musiałem . pracowa · 3 · d ni 11a
jeil,io dnió w..k ę cł��opskorn , ,  k iedy do· 

· ieczn<' ikon . i os1emnastowi czn 
retabulum cerkiewne - sło1,vem :  sa­
rnę cymelia . rzadko spotykane. A 
tui obok plebanii znajdują się zary­
sy gotyckiego kościoła św. Bartło­
nieja, zni6zezonego doszczęt1d� pod-

as d'1.ialał'1 · jennycl tyczniu 
1945 roku. 

Kiedy latach siedemdziesiątych 
XIX wieku przeprowadzono p,.·zez.  
Grybów 1ini� kolei tamowsko-1 lu­
chowskiej, 1·-0-.lpocząl si� dlai1 kolej-

sty lu obrazów średniowi •cznych por­
trecie i major Kazimierz Kubala -
bohater bardzi j wspolczesny, lotnik 
który w 1 929 roku dokonał próby prze­
lotu  przez Atlantyk. 

Od przeszłości uroczy. tej dran1a ycz­
nie odbija sala Pamięci Narodowej, 
która powstała z inicjatywy Sżkoly 
Cwiczeń przy Liceum Pedagogicznym. 
- T utaj odbywają sbę Lekcje wycho­
wawc:::e dla mlodzie:.y - mówi Woj­
ciech Przystaś. - Ogląclajqc clok'umen­
t y  mówiące o 'bohaterstwie i męczefi­
stwie Polaków, obozowe pasiaki i mun·
efory wojskowe młodzi mogą ::;ro::u.m ieć
choć w niewielkim stop n i u ,  czym była
woj-na .

Ze ro1.Lfm�t' ją .  św ' adczy o tym c:ykl 
µrac malarśk ich ,vykonanych p rzez 
dl ie<: i .  Obrazy wojny pl'zedstawione na 
dz iecięcych rysunka ch bardz iej może 
wstrzą:-.aj,1 w.dzern ,  ni;i doku menta lne 
.\v iadect wa tam ego cza · u. 

Starosądt'Cki  Towa rzy. two ma już 
za . obą trzydzie;;topiqcioleln ią h iston . 
Założone w 1948 roku przez Józefa 

Paszkie  v i <: 1.a .  Rornarn1 Ce:-an:zyka i Ap­
on:ego Król ika - '- ZCwt:a, kolejarw 

. piero od rob iłem te dniówki r;o na m 
b rakowały, to iote<l y dopiero na m wy­
dano ok na i drzwi, 1·t<>re nam pood­
bierali. Za ten czas miel'lsm y poza­
kłada ne okna deskam i i papierami i
c-:::um my mogli . .. Pewnego razu ·w je­
.'ł ieni kopalt§my ziem. niaki na tem po­
ltt cośmy miel i n.a od ro bek, to  b yro 
n ieda leko lasu, ta m mój ojciec po� 
szed s ię napie wody ze st uclzjenki, 
która z najdowała się w tym lesie i by­
ły tam suche poW� i (palild) l mój oj­
cłec wz.iql n« r kę t 'J}O::bieraI i poło ­
żył na wóz, b o  wóz my ,nieli a. po­
lu ... i jechała kole;,, nas �ona. Ba rona. __: 
tylko popat rzala '<1,o tego wozu i jQ.k 
·my s� wiec::6r wrócili cło domu, ,o .
:,u.ż g.azao c-ekał na. nas i mieliśmy
od tego drze wa odrobi<' 10 dniówek, 

było tego iłrzew tyle, co skromnie 
ni6gl kolacj ugotowm\.. Kiedy. już 

1 934 roku ;:,gin la pans:::czyzna, 1-o 
jedni sit; b<1wili, · drud-::y śpiewali, 
· ·Jti pili sami nie v>iedząc co czynie,
z_ zostali uwot11 ienl z tak cię::Tdego 
ja rzma. Na dokończenie tych pa r u.  
zdań ·chcia łem dodać je. zcze je<J.no -
gdyby : na i d::: ia.dkpwte i prad:iacJ)·owi 
sta neli z grob� toby w la snem ocom 
nie wie r;:;yli, j je�t 1, ro.z, a jakt 
.konie dos.tla p-0,ąs1t;z,11;n�"· 

i nauczyc:ie1a - dziś skupia 427 cl.?on­
ków, m ieszkancow miasta � gm:ny. W 
miejscowych szkołach istnieją kola m ło­
dz ieżowe · ,,M iłośników". Towarly�two 
wydało szereg opracowali, z których 
najwięk.,;zą wagę ma monogrn ficzna 
praca wydana pód redakcją prof. Hen­
ryka Barycza „Historia Starego Sącza 
do roku 1939". Wiktor Bazielich wy­
dał „Historie starosądeckie" i „Prze­
,vodnik po Starym Sączu". Ukazała . ię 
też praca zbiorowa „Stary Sącz przed­
stawia się" i okazjonalne ivydanie z 
okazj i jubileuszu dwudzie ·topięciol cia 
działalności Towarzystwa sumujące je­
go dorobek kulturalny. 

• Zadziwiać musi pasja ludzi, w więk­
zości •starszych, którzy bezintcrc:;ow-

nie poświęcają swój wolny czas i siły,
by prowad zić wielokierunkową pracę
kulturalną dla miasta i „regionu, choć
niejednokrotnie,' na co dzie6 pełnią
ważne funkcje zawodowe, jak . w prl.y­
padku prezesa Towarzystwa, ianisła.­
wa P•&·zybylowicza, dyrektora Podha­
lańskich Zakładów Pnclwórst\\'a Owo­
cowo-Warz)\\ 11 go w Nowym Sączu.

by t ,\. 0 1·zyć kul turq - nie od�więt­
ną. lecz autentyczną, wyrastającą z 
historii miasta i stale obecną - po-
rzeba zapału ludzi ,  którzy rozumiC'ją, 

że ab�· budować przysz.ło " ć  - kon i 'C:t.­
ne jest zacho\\ anie i mądrt:" chron i  
n ie przeszło;e i .  

�arosądcck ie  Towarzy st \\ o jest l( go 
najlepszym prt.ykład m. 

LUCYNA KASZUB 

. .  Rzccz.nik pra o vy ·oJewocl · a 
posiedzenie Wojewódz ie10 X:om*t. ­
t Ob ron � 

Z ·j�ze 
rtastykiw, Gal�ri

Do . .

ojcieeb 

�a·,rę 

n okres, · tym r zem i<apita1Jstyc1.­
ne,go JUŻ, rozwoju. Spokojn dotąd 
miasto, będące ośrodkiem rolnicze­
go p.owrntu, lic1.ące o.koło 2500 mie­
szkancó lV, przeik ztalciło siq w kró­
tkim czasie w miasto niemal pr7.e 

ię wyt �·órma \•vyrobow z. rewna 
oraz . młyn wod:1:)- ,,amerykai1sik.i". 
Zaś Jego bezpo:;rednirn ąsiedz­
twie „na Strzylawce" nowoczesny · 
browar, którego produikcja k-0i1cu 
XIX wieku wy11osila 5000 hektoli­
trów piwa . .  

rnyslo\\'e. Zbudowano ilu z.alem tar-­
tak parowy i rafinerię ropy nafto­
wej, która była „na spo,sób zupełnie 
nowy amerykai'1ski przez osiadłego 
w mieście Amerykanina urządzona". 
Ponadto Grybowie znajdo vala 

A jak siq ma Grybów obe "ni ? 
Janusz Roszko w swym reportażu 
Santi sobie - w G rybowi?'., który· 
ukazał si w zbiorku zatytulo\.1v· -
nym,, ,,Jak na Zawisz.Y,'' w roku 197 1 ,  
pisze o zabiegach dwóch zapamię­
tałych Grybowim o powołanie do
życia zakładu przemy-lowego, który 
umożliwiłby miasteczku przeniesie­
nie ·s ię w d·rugą polowG XX wieku. 
Tymi starającyn1 i  s ię byli Jerzy 
Gostwi .ki j \Vlodzi1nierz Olszew ki.
DodaJmy, że po k ilku latach drep­
tania po różnyc:h urzędach i insty­
tucjac:h, od Nowego Sącza przez 
Kraków i ·warsw,vc;, \vychodzili  d la 
Grybowa Zakład Stolark i  Budowla­
nej, dzięki  któremu miastu przyby­
ły nowe bloki m ieszkalne, nawierz­
chnie ulic, gaz. no\\'e sklepy, re­
stauracja. Zniknęły zaś szyldy ze 
sławnymi już napisami reklamowy­
mi: ,.Proszki na pchły, ozdoby na 
trumny" i „Rolniku, dbaj o czystość 
Jaj", a - jak pisał J. Roilzko -
„Pięknie odmal owane kamieiiiczki 
prezentują swoje elewacje niby za­
bawki". Wzdłuż pierzei Rynku stoją 
okrągło p odstrzyżone drzewka".' 

Taki ·jest Grybów - jed n z wie­
lu pępków świata, jedyny za� w 
przekonaniu jego mleszkaóców. 



Chłopska Straż 
początkowej fazie powstania polskiego Ruchu 
Oparu nie było mowy o różnicowaniu po­
dziemia wojskowego. Jedyną organizacją 

obowiązującą na terenie kraju w sensie wojsiko­
wym miał być Z•wiązelk Walki Zbrojnej, którego 
program działania ustalał, że żadne z d:Gialającyc 

k,rajowym podziemiu znzeszeń politycinych spra­
wami wojs!kow� ,mi zajmować s ię ni będz.ie. Z kon-

ptją ta.ką go.dzilo się· ówniei centralne kiermvni­
ołrM> :ruchu lud w o. wy hodząc z założ nia, ·że w 
sytuacj." tak wyj �owej jak o upacja, wszystkie 
siły należy skon lidować pod jedn m dowódz­
twem. 

W tym cz.asie zaczęły się jednak na terenie ·zwz

jawniać spra"\\-'Y, które moono zaniepokoiły władze 
s.uchu ludowego. Chodziło cora.ż wy,raźniejsre 
,.manewry" eksdygru.tarzy sanacyjnych. Mimo prze­
era,nego Wrueśnia, mimo kompromi.tacji wojskowej 
1 politycwej - w kolach tych pulsowało pooad 

.t&o pragnienie ponownego dojścia do rł.adzy 
powojennej Polsce. 

Te łaśnie fakty skłon iły centralne klerownic·bwo 
JłOCH d podjęcia trudnej decyzji o odei"\vaniu- się 
od ZWZ i stworzeniu ,vlas·nego ch.lop.skicgo wojska., 
do działań bo.jo:,,; 1ycl na własny rachun k, choć w 
urnach ogólnej stra,tegii planowanej i kieirowanej 
przez naczelne dowód'z.tiwo polskich sil zbrojnych, 
• generałem Wladysła vem Sikorskim na e.rełe. 

W taikicb ,vairunkach doszło do powsta-nia oj­
łka chtopskiego pod dosyć niefortunną naz.\v 
Chłopskiej Straży, rócic konspiracyjnym zw • 
nego „Chlostrą". Organizo\,·anie ,.Chlostry·• ro.zpo­
ezęło się w drugiej poloi\vie 1940 r. 

�Chłostra" \\.edlug koncepcji S\vych halożycieli 
się stać zbrojnym ramieniem ruchu ludow -

go ramach s.podL-icwanego p,owstrun.ia .  a także 
oc.ha.'on. · subs ancji cy, ilnych RO ha, p,rzez za­

be7.l)ieczenie je-go- działalności poliitycznej i s,połe­
Cimej orat pro.\va<lzenie na możliwie naj.szerS',lą 
sikał� sabotażu i dywersji. ,,Chlostra' 1 miała być 
ideologiC7.nie i o; ganizacyjńie powiązana z ruchem 
ludowym, na·tomiast bojowo podporządkowano ją 
naczelnemu dov\ ód.dwu sil zbrojnych. Koncepcja 
ta spotkała się z s ilnymi o.porami i sprzeciwami. 

Ok.res tarć i ta.rgó v miedzy centralnym kiero­
wnictwem ruchu lud.owego a komendą główn 
ZWZ odbił się w niekorzystny posób na chłop­
•· podz:iemiu wojskO\�:ym. Nim bowiem „Chlo­
stra" powstała, nim celowość jej uzyskała aprobatę 
dołów„ upłyn�lo dużo czasu w ciągu którego wielu 
synów chłop: ·kich, szczególn ie byłych oficerów i 
podoficerów. m ,ażając ZWZ za jedynego kontynu­
atoi:a armii pols,kiej poszło w jego szeregi. Sku t­
kiem taki go stann rzecty „Ch tostra", a następnie 
BCh cierpiały bardzo na brak oficerskiej kadry. 

Sprawy chlo.pskiego podziemia \, ojskO\\'Cgo 
S�decczyźnie układały się podobnie jak w reszcie 
kra· . Is.tnia tu 0iGc dosvć długo wspólny front 
organi7.acyjn.· .. La ·u'' i ZWZ. prz.,.· czym kiero v-

wydr.ialu wojsko\vego prq pmviato,vym kie­
rowrnctwie „La,su'' - Narcyz Wiatr - wchodził w 
skład dowódz.i,\.a f In.spcktoratu ZWZ w Nowym 
Sącmi. pełniąc funkcję oficera organizacyjnego dla 
tocenów wi�j:ddch oraz pomagając walnie w d.zicle 
twoczeni i ro/.budo,·vywania sądeckiego ZWZ. 
Współpraca obu organizacji układa sic: prLez długi 
czas w sposób ,,yjątkoi.\'O pozyt ... �wny, w cz:,,, m du­
żą rolę od grał (akt, ż.e- z spół akty\i.'istów ZWZ, z 
którym przyszło Wiatrowi współdziałać, składał się 
z gorących patriotó,, i szczc:rych demokratów. Do­
piero wspomniane ju� opanO\v'fwanie vvladz cen­
tralnych i okręgowych ZWZ przez wrogie wsi ele­
menty sanacyjne - zmusiły Wiatra i iespół naj­
bliższych ws.pólpcacowników do zmiam· frontu \\ O-
bee ZWZ. 

Ostatcczym argumentem, który pl'zyspiesz;:1 de­
cyzję o stv,.:oncuiu ,v Sądecctyźnie samod.zielnych 
sil zbrojnych .,Lasu" i odejściu od solidarystycznych 
koncepcji - byh- cz ste i liczne wsypy. ja.kie miały 
miejsce- na teren.ie ZWZ. Szczególnie zas v ·ielka 
zdrada, która v miesiącach od stycznia fo k\vict­
nia. 1941 r. doprowadziła do zlikwido,,·ania niemal 
w zupełności aktywu sądeckiego ZWZ oraz. uja ;,;.·­
nila powiązania ,La. u'' z ZWZ. co sp ,,·odowalo 
szereg are. zt,n,-ai1� któr wyn•valy na za wsze z krę­
gu chłop. kiego podziemia wielu o.fiarnyc:h z.fała­
czy 

Pierwszy skład komendy powiatmH�j „Chlosky" 
stanowili: Narc. rz Wia.t.r. Michał Ob-rzut (ps. 
.,Mruk") 7. Siołko ·eJ i Henryk Sie.radzlki z BiJska. 
Jesienią 1941 r� Wiatr odwolan}· wstał do Kra:kov . .:a 
na stanowisko komend.anta okręgu. przclmzując 
pro.wadzenia .,Chłostry" ze-s.polowi w składzie: Jan 
S�i<łer (ps. .,Ró?,ga'') z Mokrej Wsi, Franciszek 
Dzied.ziak (p,s:_ .. Burza.") z Wojnarowej i Paweł K0t.­
sakowski (ps.. ,,Szpatk") z Rąbkowej. Czwartym 
czlcnkiem komendy był J-ooef Sus (,ps . . ,Taskólka1' 

z Wojnarowe-j. pełniący funkcję ł:z-\•. szefa łącznc,­
ści. Spra\vy oFgani'zac}·jnE:.',.. szkoleniowe pro ,vad�l 
dalej M1chał Ol>rzut. 

ialalność orgar i-zacyjn,a „Chłostry" przebiega­
ł& w warunkach barw.o trudnych; hamo\ -aly jej 
ro�j specyficzne stosunki rodowo�-ciovYC-, na-

silona dzialaL:nosć Zwią.Zikiu a1i1ci Zbrojnej ściąga„ 
j� w jego szereg.i bail'dzie-j �tywny i żądny czy­
Ilfll element wiejski, o.raz oka-ucieńsitwo sądeckiege 
gestapo, którego akcje siejąc grozę odstraszały od 
konspiracji szeroki ogól. Mimo WSiZys.tlk:o jednak 
drLię�i dużemu wysiłlkowi zesPQl'u k�rowniczego i 
org.aniizacyjnegn „Chłos-try" -. jej szeregi powoli, 
ale bezusitannie rosły, pokiryWając Sądecczyznę sie-. 
cią trójeik, drutyn i plutonów.· _ 

W ramach ,,Ch try" pc>M,""Stał r. 1 1 pierws.z. 
-w Sądec.czyźn · e o d d z i a ł s p. e c j a l n y  ludowe­
go pod-.demia. zwa1 y od pseudonimu do ódcy, ..Jó­
zefa K!l'zyżaik.a z aszacow· -- gr� ,,Potoka". 
Powo a,ny do życia rozikazem W iat:ra - oddział ten 
przeprowad2il killkadziesiąt a;kc· ·  o charaikterze dy­
wersyjnym i bojowym. 

Batałiony Chłopskie 
Do rQku 1942 funkcje :abrojnego ramienia ruchu 

Jodowego w podziemiu peG1ił&. Chl� Strat, 
obejmując całość zagadnień związanych z wojskiem, 
bezpieczeństwem i siłami pomocniczymi. Stan ta­
ki nie odpowiadat w pelni p,oit,.tzebom chwili. Z 
początkiem roku 1942 centralne kierownictwo 
ROCh prze.prowadziło generalną roorganizaeję, po­
w:ol•u j w miejsce „Chlostry" dwie odrębne &rga­
nizacje: B a t a  l i  .o n y C h l o p s k: i i L u  d c­
w ą S t r a ż  B e z p i e c z e ń s t w  . 

Dl pełnego powtąz. .ni BCh z ruchem ido,\ Y1 
�ono furnkcje t.zw. peh1omocników ROCfi 
dl spraw BCh. Sctśle w\<;ipółit)r oują,c 3 on1endat1-
tarni obwodów BCh mieli oni bezpoś:redni w;pły-

ksz t.ałtowanie s ię wydarzeń organiz.acyjnycłl, 
ideologicznych i tatk,tyczr ych , 7 Ba ta-lionach Chłop­
sk.lcll. F�je pt.'ft10lnocników pel\ł.1.ili zwy.kle lu­
dz ld.erujący ruchem ludowy;m w danym powie­
c • NMmniffl!t flua:lk.cje komendantów obwodów, re­
jonów i placówek BCh powierzano najczęściej czo-
łowym aktywistom wkiowym, mającym sob 
służbę wojskO!W . Str·ukitu!ra organizacyjna BCh nie 
posiada ła odrębnej kon&truik:cji terytorialnej, lecz 
op .ta była schemacie opracow nyn i przyję-

• ty;m przez ZWZ. Zasadnicza różnic polegała na
tym, że BCh n jwyż.szli} jednosik te ytori ą był
1 ,ie obszar lecz ok:rę,g. O ęg zaś i 1-terpretacji
BCh nie uwzględniał funkcji inspektoratów oópowia­
da.}ących w I)ionie ZWZ i AK pułkom, ięc y­
tecznym w BCh, w których najwyższą jednos*
wojskmvą był ba talion. Centralne kierownictwo ru­
chu ludo\vego, licząc się z e\ve tualnościami wejśc 'a
w skład ogólnego · st.anu sil zbrojnych w kraju, ni 
uważało za stosowne tworzyć szeroko rozbudowa­
nych grup operacyjnych (dywizji, brygad i pul:ków).
Natomiast funkcje inspektorów 7-0bt.aly w BCh 
utrzymane, z tym że inspektor nie pehul zad ń
samodzielnego dowódcy na przydzielonym terenie,
ale był jaikby opiekunem swego rejonu i tł.w.
praw ręką komendanta okręg . Zasięg terytorial­
ny \Yladz.y komendanta BCh na ok1"ęg, obwód i re­
jo:n czy placówkę odp<nviadał całkowicie za.sięgo­
vi terytoriah1emu takich samych stopn,i komend 

K-owskich.
Bataliony Chłopskie dzieUly się nu oddziały ta-

tyczne i terytorialne. W skład o.ddz:ialów taktycz­
nych wchodziły osoby wojskowo przeszkolone i po­
dlegające mobilizacji z przeznaczeniem do alki
frontowej w ramach spodziewanego powstania.
Odd:t.ialy terytorialne natomiast obejmowały elc-·
ment nie podlegający mobilizacji, przeznaczony do
ws:t.elkiego rodzaju służb wC1-ivnętrznych chlop:;k1e­
go ruchu opo.ru, według dyspozycji poszczególnych
komend BCh. Poza tym \V strukturz BCh wystę­
powały tzw. o d  d z  i al y s p  c c j a  l n e. dla dzia­
łań bojov,ych� dy\ver�yjnych i :rnbota:i:O\\·�·ch. oraz
oddziały pa:rtyz.anckie (z,vanc leśnymi), którrch ;,;� -
daniem była czynna walka t.. wrogiem, o roua lud­
ności przed represjami okupant.a itd. Na c10lc
BCh stała komenda główna. której podle�alo 1 0
okręgów

1 
obejmując. e h  cały obszar Pol,-·ki \V JCJ

przedwrześniowych granicach.
Okręg VI, w skład którego \Vchodzila · Zi  mia Są­

decka, składał się z \\ O)e\i. ództw: krakov,�S:kicgo, 
rzeszowskiego i śląskiego, (w sumie 3 podokręgi i 
35 obwodów) a więc całej południowej Polski od 
Katowic po Przemyśl. Na czele VI okrę.gu stał od 
początku do koi1ca 1,vycho\vanck II gimnazjum w 
:rowym Sączu. płk N a r c y  z W i a t r. ps. ,,Za­

\vOjna Sprawami rozl:>udo vy BCh w Sądecczyźnie 
za.jął się energicznie zespól czołowych a:ktywistó 
chłopS'kie,go podziemia przy osobistej. pomocy ko­
mendanta okręgu płk Wiatra. W skład tego zespo­
lt wchodzili: Józef Olszyński (ps. ,,Kamień ) z Lip­
nicy Wielkiej, peh1iący z ramieni ROCh funkcję 
t.'1..w. pełnomocnika dla spraw BCh; Stanisław 
Schneider (ps.. ,,Gedymin") z Mokrej Wsi - ko­
mendarnt obwodu BCh: Michał Obrzut (ps. ,,Mxwk"} 
z Siolkorwe-j - zastępca komendanta a zatrrulem 
oficer org ni7.acyj.ny i szkoleniowy: Kazimierz Węg­
larski (ps. ., Walić") z Rogów - oficer do spraw 
J.}'ropagandy t informacji i prasy. Wiost;lą roku- 1944 
w skład komendy obwodu \'i.'eszli dodatkowo: Ro­
man Wojnarowski (ps. .,Strzemię") i .Tooef Maciu­
szek (p& ,,Groń") z N-0wego Sacza, pełniąc funkcje 
oficerów do spraw specjalnych. 

Podział na . wpływy poszczególnych organ�acji 
konspiracyjnych w Sądecezyźn · e oraz ich stre.fa i 
zasięg dzialan a nie były n.a szczęście ani zbyt 
skomplikO\vane ani specjalnie skłócone. T:rz.y były 
glóv,r.ne nurty organizacyjne tutejszego pod.ziemia: 
ruch ludowy - BCh, PPS - GL i ZWZ - AK. 
Wokół uich też, a_r�czej nQ. ich 'deowo-organiza�yJ:

nych pmestrneni,a(;h IXXleg.ralo się to wszystko, co 
ruch oporiu w Ziemi Sądeck}ej na kartach swych 
dziejów �notować może. W s,u,mie BCh były og,ro­
mną wi�szością, zajmując 3/4 powiatu, głównie 
oczywiście w terenie wiej.sk.irn. AK natoan:iasit 
uformowała się w miastach Ziemi Sądeckiej, 
pr,zede wszystkim w samym Nowym Sącz;u. Z tym 
,oczywiście, że cała działalność bojowa grup party-
zanoki�h AK, także komenda obwodu oparły si . 
wyłąeznie • wieś i chłopów. e ·  1 chod.-zi wieś 
silniejsze "'iPływy AK zaiznaczyły się w rejonac 
gmin zbiorowych: Na'V\rojo •a, Łącko, Łosos.iin Dol· 
n i Nowy Sącz. a t.cre gmin Grybów, Korzen• 
n.a, o.degtrodzie· i St.ary Sącz - AK weszła właści­
wie po scaleniu, obejmuj istniej tam naj:il­
niejsze w powiecie placówki BCh. W innych gmi­
nach sytuacja ks.z.tafto ·ala się różnie, zaw'S'Zc pn.e­
cie± na korzyść BCh. 

Jednym z najbardziej kontrowersyjnych wyda. 
rzeń w dziejach sądeckich BCh było zaf\\-arcie tzw. 
umowy scaleniowej z AK, która - nak�na od 
góry - w efekcie o.sita,tecz:nym nie przyniosła żad­
nemu z konitrahentów nic opróc,z konfliktów i roz­
cza.rowa' .  

Na texen!i.e Ziemi Sądeckiej podpisanie owy 
poprzedziły d� ie konferencje między powiatowy 
kie.rowniotwem „Lasu" a przedstawicielami komen­
dy obwodu i inspektoratu AK, odbyte w lu-tym l 
marcu 1944 roku w Łęee u Józefa Ja,r:ząba i w Li• 
brantowej u Małgorzaty Bienie4lc. Samo podpisanie 
umowy nast!\piło � r kwietn.bu w domu Katarzyny 
Matusik 1 f„yczanej, przy udiziale czołowych d'lra­
ła�y ohu st,ro i kom .ndarnt:a okręgu BCh pilk. 
Wiatra. 

W 'Yl'lli.k.U scal 11ia miały n�tąpić fuzje komend 
obwodu i komend g:,:nimlyc,h, p&>zy c,zym doty,chcr.a­
sowi komendanci BCh mieli pełnić funkcje za­
stępców kom�ów AK. P'O"ta tym AK miała 
dos,tarezyć oddziałom .BCh ins,trukborów i ' m!ial'ę 
możliiw<>śc1 broń o.ra,z amunicję. 

Te zasadnic.r.e postiulaty zootaly 7A"eal.i.zowan 
tylko częściowo. z tym że na pewnych terenach 

'SI)Ó}jpraca akladala się na ogól dosyć pozytywnie, 
na innych na tomiast . niedostatecznie. Wreszcie ni 
klejącą się od początku wspólnotę rozbiła defini­
tywni s.p,ra\'\ a z;· bójstwa Sępa-Wątróhskiego. 

Do rozłamu doszło 28. X. 1944 roku, kiedy to n.a 
konferencji kierownictwa powiatowego „Lasu", ko­
mendy obwodu BCb i komendy powia to ej LSB 
(odbytej u Kurowskiego w Gaboniu) podjęto je­
dnostronną decyzję zerwąnia . urą.� ,y scaleniO'wej 
i przejścia oddziałów BCh na własn drogi bojowe. 
Zasadniczym po,:vodem zerwania stosunków z AK 
było zabójsl',vo Sępa-Wątróbskiego, dokonane p.rzez 
akowca „Justa" z oddziału „Maka". 

Do wiosny 1944 roku prace nad zoriganizowanie1n 
sądeckiego obwodu BCh zostały w zasadzie zakoń­
crone, co nic oznacza. że zako6.-czono również wer­
bunek w szeregi BCh, który tn,ał aż do polowy 
stycznia 1945 roku. Obwód składał się z 9 �acówek 
gminnych odpowiadających kompaniom. Placówki 
te podzi lone były na. rejony, zlo:i.onc z 1-3 wsi, 
odpo,,viadającc plutonom. 

Stany osobowe plutonów miały początkowo formy 
szkieletowe. Wypełniły s ię one i roMosly dopiero 
pod koniec 1944 roku. kiedy to ruch organizacyjny 
BCh przybrał takie ro�mia y. że większość gromad 
w rejonach o silnie rozbudowanym rucl"m ludo,vym 
zdolna była wysta\\ ió pchlC plutony. 

Koi1cowy �tan organizacyjny BCh ,v·g zapisu na 
3 t. XU. 1944 r„ a więc już po ,zerwaniu umowy sca. 
len iowej z AK . .  obejmował 2� plutonów skupiają-
cych 1729 żołnierzy. Według ostatniego meldunku 
zloioncgo prz.cz komendę obwodu BCh - " ojsko · 
chłopskie Ziemi Sądeckiej, łącznie z ,,Zielonym 
Krzyże,�'' liczyło ponad 4 tys_iącc ludzi. w pewnej 
cr.ęści przeszko�n>- eh bojowo i .t:nających przynaj­
mniej elementarne zasady iolmerskiego fachu. 

Dla realizacji zada1i dywersyjnych i zbrojnej 
walki z wrogiem - zorganizowane zostały ' w Są­
decczyźnie, w oparciu o bazę tereno.wą BCh, nast�­
pujące oddziały partyzanckie: oddział dyspozycyj­
ny komm1dy obwodu BCh, po\�/stały na bazie gru­
py BCh „Rzeźnego'', noszący Kryptonim „Juhas" 
pod dowództwem Mieczysława Cholew:v (ps. ..Ob­
łaz'') operujący lównie w zachodniej i poludnio­
\·�;ej cz�ści po\ iat;.u or z na pograniczu Slo,,·acji: 
oddział .,Zyndram·• przynależny do plac6\vki 
Łącko, 'dowodzony przez kpt. Kazimiet:ta Seratowi­
cza (ps. ,.Syrena'") a po jego śmierci prze-L Włady­
sława So cólskieg (ps . .,Skalica") dzi łający w re­
jonie Łąoka raz w gminach pow nowot.ars:kiego 
i lim 110\wkicgo; pluton p rtyzanoki pod dowódz­
twem Józefa Che y (ps . .,Sictniak") działający w 
rejonie gminy Nawojowa. rozwiąza y jedn k 
względnie rzeorganizowany i •łączony w skład 
grupy ciliowskiej „Tatar "; · drużyna partyzancka 
placó •ki Pi ;\1niezn pod komendą Adama Michałi­
ka (pis . .,Bill'Za") dział j�ca w :rejonie Piwnicznej, 
w ram eh grupy „Tat ra". 

Trudno zsumować rÓ'!norak.ie erekty podziemia.. 
BCh. Dwa są przecież tego ' doro�u aspekty o z, a­
czeaiu zasadniC'".cym: działalność dywersyjno-bojo­
vxl grup partyzanckich i oddz.iałó,v �jalnych· 
BCh, oraz polityczna i wychowawcza, bogata 
ideowe efekty. To przecież BCh �:ląc w szere­
gach chłopskich wiarę w rychłe z.wycię.stwo wol o­
ści 1 sprawiedliwości - wpre>wadziły na wyzwolone 
obszary Ziemi Śądeckiej szeroką kadrę dzial�czy 
chłopskich, którzy w pierwszych 'atach po wyzv,:o­
leniu pełnili trudną rolę p:ionier�w 110w�o P9rząd� 
ku w oda�zon�j ·-�Jc,zyźnie�· _ · �- '" · 



Stefan Sroka nie ma j,uiż zahamowań· 
Dziś ma 34 lata, ale o wydarzeniu 
sprzed 20 lat mówi jak o WCZOTaj,szym 
dniu. Dramait rozegrał się w czasie 
żniw. Pracował przy młockarni w ro­
dzinnych Słopni,cach {gmina Tymbaric), 
gdy nagle poc.zruł pr7.eraźliwy ból. Po­
tem kareika na sygnale, szpital; 

Sport w nieszczęścill
Lekar.ze orzekli: konieczna jest am­

putacja obu przedrami.on. 
- Kiedy opu.kilem szp-ital - wspo­

mina Stefan Sroka - nie chciało mi
się życ. Bo i po co? Depresja trwała
jednak niedługo. To dziękt sportowi
uwolniłem się od czarnych, posęprqJch 
myśli. 

Z czasem znalazł pracę: życzliwi 
skierowali go do spółdziielni „Limano­
wianka". Tam też zetknął się z czymś 
dla siebie niewyobrażalnym - spor­
tem inwalidzkim. Nie chci4lem 
wierzyć - mówi - że ,nożn11 jeździć
na nartach bez.- rąk.

D1Jiś o tym zupełnie zapomniał. Star­
tuje jak równy z równymi na zawo­
dach narciarski�h ludzi pełno&praw­
nyeh i wygrywa. Czasem dochodzi do 
humorystycznych sytuacj i :  w czasie 
slalomu Sroka przewrócił s ię, odk,rę­
oiła się jedna z. prote.z i pomknę a d. 
mety. Kilka osób zemdlało z wraże­
nia, a pr..otezę przechwycili GOPR-ow­
cy i oddali właścicielowi. Innym ra­
zem Sroka pojawił się na Ka�prowym 
Wierchu. - Czy pa.n zwariował? Bez 
ki;kóio skręci pan sobie kark! - krzy­
lmął jeden z narda.r.zy. W odpowiedzi 
zobaczył jedynie f.iluternie przymru­
tone Olko; Sroka z niezwykłą wprawą 
mucił się w śnieżną otchłań. 

Z kolejnyeh mistrzostw Polsk,i in­
walidów p.r,zywozi złote, srebme i brą­
zowe medale. Zimą zwycięża w s,lalo­
mie specjalnym i gigancie, latem w 
skolru w dal i trójskoku. Marzy o re­
prezmowaniu baTW kraju na Igrzy-

S'PEFAN SROKA: Zapomniałem ju.i 
swoim nźes�c:ęściu ... 

skaeh 01impijS1kich w Austni 1984 
roku. 

· - Dzięki sportowi nie tylko za.po­
mniałem o swoim nieszczęAciu, ale
przeżyłem piękne chwile, zwiedziłem
cal11 kra;, poznałem wielu ciekawych
ludzi. Zawodl/ inwalidów majq swo­
istą atmosferę, ;eden ·<lf'ugiemu -poma­
ga., podpowiada, ezuje się odpowie­
dzialny za wy,iik kolegi.

Iinwalidiztwo !!JPOrt. Dla Ste-f na 
Sroki i je·go kolegów nie są to wyk.lu-

K R Ó T K O
Sukces nowosądeczan mi4':-

dzynarodowych mistrzostwach Pol­
siei inwalidów w narciarstwie alpej­
skim: Marian Damian z Nowego Są­
cza zwyciężył w slalomie specjal­
:1ym i gigancie, srebrne medale zdo­
)yli llalcerzała Szczypta z Tylicza 
slalom specjalny) i Słefaa Sroka z 

Lunanowej (gigant). W łącznej punk-
tacji onkurencji klasycznych i al­
•ejskieh Nowosądeckie zajęło piąte 
mejsce (przed rokiem - trzynaste). 

Biathlon - to domena zawod­
.ków Legii Zakopane. W mistrzos­
.vach Polski w sztafecie seniorów 
X'l,5 km zwyciężył zespół Legii I, 
)rzed Legią II i Legią IIL Legia IV 
c1 jęła piąt.e miejsce. Oto skład zwy­
. ;ęskiej sztafety: L. Latawiec, M. 
�,odzana, St. Gąsienica., K. ptasz­
owski (wygrał również bieg na 20 

:m). Poz.iom mistrzostw słabiutki. 

Trójka narciarzy z Wisły-Gwar­
lii Zakopane zwyciężyła w mistrzos­
wach Polski juniorów w skoka�h. 
'ierwsze miejsce zajął Jan Kowal, 
,rzed Zblcn�wem Klimk �ki 
!yszarłlem Ga6ką.

W turnieju tenisa stołowego 
,)'t'ganizowanym przez Wojewódzkie 
:rzeszenie Sportowe Spółdzielcziości 
,rac:, ,,Start" wśród dziewcząt zwy­
:iężyła Aleksandra Wilk, przed Da­
nuł11 Fyd11 i Hart� Olszanecką 
v„szystkie z Bobowej); wśród chłop­

�ów ber.konkurencyjny okazał się 
Wreslaw Gałuazka. który wyprze­
iz;ł Aleksandra Bryńezuka (obaj u 
·tarego Sącza) i Kazimierza 

• Coraz głośniej Krynicy 
. nb lejach. W czasie zawodów sa­
·1ec�karskich o Pucha-r PKOL, licznie
�gromadzona wokół krynickiego to­
"U publiczność mogła oglądać także
:;lizgi bobslejowych dwójek. Dwie
c�ady: Andrzej Smierzcha.lski i Sta­
nisla w Szymański oraz Marek Te­
meczko i Aleksander Pelak - r.a-
· den:ionstrowali pokazowe przejazdy
w tej jakże widowiskowej dyscypli-

n;e sportu. Slizgi odbyły · ę dz.ięk.1 
Józefowi Szymańskiemu, znanemu 
ongiś bobsleiście, który swojego bo­

ba przechował dziś udostępnił 
młodzieży. 

Podczas saneczkarskich mis­
tnostw Polski w Krynicy jeden z 
zawodników nowosądeckigo ,,Dunaj­
ca", aby zyskać cenne dziesiątki se­
kund, zapłacił koledze za pożyczenie 
właściwego stroju - 1000 zł. Czas 
to pieniądz! 

• Generalnym sukcesem sanecz­
karzy Dunajca 1.akończyły się mis­
trzostwa okręgu nowosądeckiego w 
Krynicy. Oto zwycięzcy: seniorzy -
1. Waldemar Wiewióra, 2. Wiesław
Grabski, 3. Dariusz Ziarno (wszyscy 
Dunajec); seniorki - 1. Bea.ła Ba­
siaga (Dunajec), 2. Renata Gruca, 3. 
Anna Słysz (obie Legia-KTH); ju­
morzy - l. Andrzej Koszyk (Duna­
jec); juniorzy młodsi - 1. Bogdan 
Ligęza (Dunajec); juniorki młodsze 

1. Lauretta Kulpa {Dunajec);
dwójki seniorów - l. D. Ziarno 1 
Krzysztof Wąsowicz (Dunajec); dwój­
ki jtmiorów - 1. Wiesław Poręba i 
A. Koszyk (Dunajec); dwójki junio­
rów młodszych - 1. Tomasz Basta
i Jan Zaczyk (Dunajec). Trener Ry­
szard Gurbowicz zaciera ręce, zwła­
szcza, że powodzeniem uwieńczone
zostały wysiłki krynickich i nowo­
sądeckich działaczy sportowych: od
nowego roku szkolnego przy I LO 
w Krynicy uruchomiona z.ostame
klasa mistrzostwa sportowego w sa­
nP.czkarstwie, która będzie filią SMS
w Zakopanem. Zainteresowanych
informujemy, że kandydatów oho·
wiązuje egzamin pisemny z języka
polskiego i matematyki, wymagane
jest zez.wolenie rodziców. dobry
stan zdrowia. Ostatecznie zadecydu­
ją wyniki testów i sprawdzianów.
Szkoła zapewnia internat i pełne
wyżywienie.

Pozdrowienia z obozu kondy­
_cyjnego nadesłali nam piłkarze Gli­
nika oraz siatkarki ogniska TKKF 
,,Podhale" z turnieju w Sochacze­
wie. Dziękujemy. 

czające się przeciwieństw.a. Moma 
bez ręki 1ub z niedowładem znakomi­
cie pływać. Naprawd� dobrze w ko­
szykówkę grają głusi. Słabo widzący 
z powodzeniem uprawiają lekkoatle­
tykę. Polak Landos us.tanowi-ł rekord 
świata niewidomych (1 1,02 na 100 m 
oraz  50,78 na 400). Rekordzistą WŚfl'Ód 
amputail1t6w jest również nasz rodak 
- Krauz (bez ręki), najlepszy na ,,se­
t/kę" i w skoku w dal (10,7 sek oraz 
7,28 m). 

Co cztery lata sportowcy-Lnwalidzi 
mają swoje olimpiady, rozgrywane są 
również mistrzostwa świata i Europy. 
Istnieje międzynarodowa federacja 
sportu inwalidzkiego '{ISOD), której 
współtwórcą był profesor Gutman, 
czołowy prekursor uzdrawiania, częś­
ciowo przynajmni�j • . przez odpowied­
nio dozowany ruch. Zaczyna s ię oczy­
wiście od ćwiczeń typowo rehabilita­
cyjnych, leczniczych. ale z czasem 
osiąga sprawność, umożliwiającą upra­
wianie tej czy innej dyscypliny spor­
tu. Sport inwalidzki zapobiega stre­
som i kompleksom. Ludzie ci, często 
katastrofalnie załamani, przygnębieni 

zaczynają się .,odnajdywać". 
Ill1Walidzką kulturą fizyczną i rekire-

cją zajmuje się Zrzeszenie Sportowe 
,,Start". Wyni,ka to z prostej przyczy­
ny.: zdecydowana większość inwali­
dów pracuje w· nowosądeckich s.pół­
dz,ielniiach. Wie rezes ,,Startu". STA­
NISŁ W SLĘZAK stwierdza: - Czy 
stać ,ias M wpTowadzenie szerszych
kręgów łudzi niepełnosprawnych do 
uprawiania spoTtu ·i tyrystki? Sądzę,
ż� tak, ale pod warunkiem v,1'!1-"cej

pomocy działów i służb rehabilitacyj­
nych przy spółdzielniach inwalidów.. 
Spółdzielnie muszą zrobić wszystko, 
aby jak najwięcej pracowników ucze­
stniczyło w imprezach sportowych. 
zaś sami pra.cow.,nicy powinni przeko­
nać się do uprawiania sportu i prze­
łamać barierę wstydu i n.ieporadno'­
ci. 

. Niestety, z umasowieniem ku14.ury 
fizycznej w środowisku inwalidzkim 
wcale nie jest dobrze. Sport re-gwar-­
nie w naszym wojewódutwie uprawia 
zaledwie kilkadziesiąt osób. Kiedyś 
tak powszechna. 15-minutowa gimna­
styka w czas,ie przoo:w w pracy obej­
muje kilka procent zatrudnionych. 
Prezesi spółd:zielni myślą o wykona­
niu planu. robota jest na akord, liczą 
się przede wszystkim aspekty ekono­
miczne. Gdzież zatem idea, która przy­
świeca spółdzielczości tego ty,pu? Ma 
ona przecież - poprzez odpowiedni 
charakter pracy i specja lne warunki 
- sprzyjać leczeniu, rehabilitacji.

Prezes Ślęzak z zadowoleniem pod­
kreśla liczne medale <w · ub. roku aż 
26), jakie na mistrzostwach Polski 
z<lobywają inwalidzi z Nowosądecki -
go. Cieszy to, owszem. ale jednocze!­
nie rodzi pewne wątpliwości. Czy aby 
ten kult meda l u. s,urkcesu na krajowej 
arenie, nie przesłania niektórym pod­
stawowego c:;ensu inwalidzat'iej kultury 
fizy<:21nej ? Większą przecież wartość -
w sensie społecznym i moralnym -
ma kilkudzies ięc,iu sysitemaly<:znie twi­
czących. an iżeli medal najwyższej 
tangi. Fakt. że c5wiczą.cych ubywa, 
stan'1wi b8 rrł zo niepokojący sygnał. 

C I Ę Ż A R Y 
W Gorlicach zakończyły się mistrzo· 

stwa okręgu juniorów młodszych (do 
lat 18). Pierwsze miejsce zajął Beskid 

. Sącz, przed Agro Czernichów i Po­
górzem Gorlice. Oto miejsca nowosą­
deczan: waga musza - 2. Lesław Ma­
tras - 115 kg, 4. Ancł.zej Kosar - '75 
kg; . piórkowa - 3. Wiesław Zapiór 
- 145 kg, 5. Czesław Rembiasz - 125
kg, 6. Zdzisław Sarata - 105 kg; w. 
lekka - 3. Stanisław Chlipała - 147,5 
kg, 7. Marek Popiela - 125 kg, 8. Ma­
rek Marchwica 105 kg; w. średnia 

- 3. Zbigniew Dziedzi - 165 k& ł.
Wojciech Spiewak - 147,5 kg; w. p6ł­
ciężka - 1. Jacek Fałowski - 165 kg;
w. lekkociężka - 1. Edward Michaltiłd
- 150 kg; w. ciężka - 1. Sławomir

ola.t - 180 kg, 2. Waldemar Olssak 
- 105 kg.

Zawodnicy: Matras, Zap'ór, Dziedzic, 
Fałowski, Michalski, Kołat awansowa­
li do zawodów s.trefowych w Sanoku 
będących wstępem do Ogólnopolskliej 
Spart�kiady Młodzieży. 

Wyjaśn ien ie ZUS
W jednym z poprzednkh numerów 

pisaliśmy o ciężkiej sytuacji życiowej, 
jakiej z.nalazł się wielokrotny 

mistrz Polski w skokach na·rciarskich, 
Stanisław Bobak, który uległ powa­
żnej kontuzji kręgosłupa. Od ośmiu 
miesięcy Bobak nie otrzymał ani gro­
sza na utrzymanie z nowosądeckiego 
ZUS. 

Oto wyjaśnienia dyrektora Oddzia­
łu ZUS w Nowym Sączu, ylwestra 
Zaręby: 

„Obywatel Stanisław Bobak jako 
sportowiec-stypendysta złożył wnio­
sek o prz�znanie renty 20' lipca ub. 
roku. Po przeprowadzonych badaniach 
przez Obwodową Komisję Lekarską 
do spraw Inwalidztwa i Zatrudnienia 
w Zakopanem uznano go inwalidą II 
grupy. Akta wraz z orzeczeniem 
przesłano do naszego Oddziału oraz 
do lekarza Wojewódzkiego Ins,pektora 
Orzecznictwa Inwalidzkiego, 'który 
zakwestionował wydaną w Zakopa­
nem decyzję. Stanisław Bobak pono­
wnie stawił się na badanie, dokona­
ne tym razem przez Wojewódzką Ko­
misję Lekarską do spraw Inwalidztwa 
i Zatrudnienia. 22 października ub. 
r<>ku oświadczył, że zasiłek chorobo­
wy, który otrzymywał. uległ wyczer: 
paniu. Komisja przyznała Bobakowi 
prawo do renty chorobowej na okres 
roku. Niestety, wobec braku w -doku­
mentacji jakiegokolwiek zaświadczenia 
potwierdzającego otrzymywanie przez 
Bobaka zasiłku chorobowego, zwróci­
liśmy się telefonicznie do WKS Legia 
Zakopane o stosowne wyjaśnienia. o_

świadczono nam, że Bobak nie b:vł 
pracowni1kiem, lecz sportowcem-stypen-

dystą. W związku z tym odmówiliśmy 
Stanisławowi Bobakowi prawa d<> 
renty inwalidzkiej, ponieważ w świe­
tle ustawy z 1968 roku - stypendy• 
ści, którzy uprawiają sport wyczyno­
wo nie są pracownikami. Według 
przepisów Bobak nie ma również pra-. 
wa do renty chorobowej. Zainter-eso­
wany złożył odwołanie do Rady Nad• 

. zorczej Oddziału ZUS, która nakaza­
zała spr a wę ponownie rozpatrzyć na 
podstawie ustawy z 14 grudnia 198:2 
roku o . zaopatrzeniu emerytalnym 
praoowników i ich rqdzin. Ustawa ta 
przewiduje świadczenia rentowe dla 
stypendystów sportowych, jeśli 
czasie pobierania stypendium staną 
s ię inwalidami co najmniej III grupy. 

Bobaka ponownie skier<>wano na 
badania w Zakopanem. które zakwa­
lifikowały go do II grupy inwalidz­
kiej. Znów jednak orzeczenie to �­
stało zakwestionowane przez WoJe­
wódzkiego Inspektora Orzecznictwa 
Inwalidzkiego. Do czasu ostatecznego 
rozstrzygnięcia sprawy przyznano Bo­
bakowi rentę inwalidzką III grupy. 
Należność z wyrównaniem od 1 sty­
cznia br. Bobak otrzyma w najbliż­
szym czasie za pośrednictwem poczty. 
Po przeprowadzeniu dodatkow_yc� 
wvjaśnień Oddział ZUS podeJm1e 
decyzję odnośnie świadczeń za okres 
od 30 lipca do 31 grudnia ub roku". 

Kolumnę sportową 
redaguje 

JERZV LES�IA � 



R a p t u l a r z 
• 21 lutego br. \\ Łużnej z in­

spir.a<!ji ZGm ZSMP odbyło się 
spotkanie robocze kierownictwa 
gminnego komite,tu ZSL i prezy­
dium ZGm Z SMP. Tematem spot­
kania były sprawy młodzieży na 
wsi. W spotkaniu uczestniczył se­
kretarz KG PZPR. 

e 23 lutego br. w Luko,vicy od­
był się gminny t urniej warcabowy, 
natomiast 6 marca br .. w Siedlcach 
(gmina Korzenna) - tu .r:niej szacho­
\VY o ,.Zl-Otą Wieżę". Miejski Oś·ro­
dck Kultury w Nowym Sączu wraz 
z Zarządem Miejskim ZSMP zorga­
nizowały 5 marca br. p,odsumo \vanie 
turnieju .,Wrzeciono Poetyckie". po­
ł�czone z recytacją naj lepszych U"" 

tworów. Wśród laureatów 2:1nalazl 
się, wiccprzc,vodn iczący ZM ZSMP 
w N o,vym Sączu, Marek Rafało­
wicz. 

8. 26 lu tego 1983 r. odby ło się po­
siedzenie Prezydium ZW ZSMP, na 
którym dokonano oceny fun kcjono­
wania Wojeviródzkiego Uni\versytetu 
Robotniczego. PO\volano też nowego 
dyrektora WBTl\I „Juventur". Zo­
stał nim Zygmunt Bogdański.

e Dwa dni (4-5 marca br.) tr wa­
ło seminarium akty \VU robotn ic:tego 
ZSMP ZNTK w Cieniawie. Tema­
tem spotkania było Junkcjonowanie 
organizacji w zakładzie pracy, bu­
do\vnict\\'o mieszkan iO \\ c oraz kre­
dyty MM. 

e 6 mą rea !)r. odb:, lo :sic: Plenum· 
ZGm ZSMP w Łapszac h Niżnych .  
poŚ\\ ięcone sprawom we \ nątrwr­
gani:tacyjnym. W 1 ro\\ ym Targu 5 
marca br. z członkami ZSMP spot­
kali się byli działacze ZMW i ZMP. 

e W Rabie Wyżnej 7 marca br. 
miejs�owy aktyw kultlJral 11y po,vo­
łał do życia Gminną Radq Kultury. 
Organ ten będzie .rrnordynował 
wszelkie dzia łania  kul tmalnc w 
gmmie. 

8 7 marca hr. w lokalu ZW 
ZSMP \V Nowym Sączu odbyła się 
narada prz.ewodn 1(.;z.ących instancj i  
podsta \\'owych z ki ero\\ n :ctwem 

. zw ZSMP. 
e Trwają konsultacje w ;;pra wie 

uruchomienia działalności Parla-
111entu Młodzieżowego p rzy Pre:ty­
dencic miasta No\\'Y Sącz. 

e W Nowym Sączu odbyło się 
posied.wnie OKON-u, który prze­
istoczył się w Miejską Tymc·zas-0-
wą Radę PRON. Wiceprzewodni­
czącym Rady został Tomasz Weiss. 
szef miejskiej organizacji młodzie: 
�owej .  

(K .P.) 

Sport na wsi 

ZSMP w Kościelisku 
Tradycje ruchu młodzieżowego w 

Kościelisku kolo Zakopanego są bo­
ga te i wskazują na niezwykłą wrażli­
wość młodych górali na sprawy swo­
jej społeczności. Obecne koło ZSMP 
powstało w roku 1976; skupia zaró­
wno młodzież uczącą się, jak i pracu­
jącą na rol'i. O dobrej pracy k<>-la 
świad1c-t:y chociaż.by fakt, że kil.ku je­
go czł�nków odegrało znaczną rolę w 
życiu \\'Ojewódzkiej instancji ZSMP. 
Lud góralski jest pracowity i uparty, 
dbający o swoje miejscowości. Cechy 
te posiada ogro�na więksiość mło­
dzieży Kościeliska; np. w roku ubie­
głym wyczyścili rowy przydrożne z 
własnej inicjatywy.  teraz też planują 

p , awa god 
Członkowie kola ZSMP w żeg i (::-;tri­

wie-Wsi podjęli śmiałą, lecz Z.:1 razem 
· bardzo pożyteczną akcję. Chcą zago­
spodarov.;ać małą vysepkę na rzece
Poprad. Kilka lat temu wysepka ta od­
�rywala ważną rol ·v organ�owaniu
rekreacj i dla rn i eszkańców i kuracju­
szy, zaś dziqki · połączeniu kładką .t.
brzeg iem - stanowiła wygodne miej­
�ce do plażowania. A miejsc ta�ich w
Zegief:tO\vie jest ba rdzo mało. Nieste­
ty, tzw. duźa \\·oda. czyli powódz
zmiotła kładkę, dewastując przy tym
teren wysepki .

Działania młodzieży zrzeszonej w
ZSMP, mające na celu przywrócenie _
wyspie jej da wnej Crunkcji, pójdą w
dwóch kieru nkach. Przed� \\'Szy�tk i rn 

włączyć się w prace społeczne na 
rzecz swojej miejscowości. 

Młodzież ZSMP od wielu jwi; lat 
bezskutecznie ubiega się o własny lo· 
lfal, który pełniłby funkcje klUlbu 
młodzieżowego. Po nauce i pracy nie 
ma gdzie spędzić w sposób kultura!· 
ny wolnego czas-u. 

Nie tak dawno jeszcze młodzi od­
bywali zebrania w domad1 poszcze­
gólnych członków. Ta trudna sytuacja 
nie załamała młodych, nie obra:dli się 
na władze miejskie, ani na organiza-­
cję ZSMP. Osiągnięto :zigodę na prze­
prowadzanie zebrań w budyn1ku pocz­
ty - w byłej sal i USC. a obecnie tzw. 
.. Sołtysówce" (biurze sołtysa). Stara· 

Fot. ST. KOZAK 

• 

a po rc1a 
.wstnnie odhudownna k ładka, a nastę­
pni.e podejmie się prace nad ,vtómą 
adaptacją· wysepki do celów wypoczy11-
kowych. Młodzież Żegiestowa chce 
,dokalizov.rać tam Ośrodek Sportów 
Wod· ·eh, z ,vypoż�'czalnią sprzętu 
pływającego, oraz przystosować brze­
gi do potrzeb plażov.riczów. 

Biorąc pod uwagę wielkie zaanga­
ŻO\\ anie członków kola ZSMP i ich 
opickm1a Zbyszka Poręby można mieć 
nadzieje, że już w niedalekiej przysz­
łości Żegiestów wzbogaci się o kolejne 
miejsce wypoczynku, zaś tamtejsze ko­
ło ZSMP będzie jedynvm \\- wojewó­
dzt wie (a może i w Polsce) kołem po­
siadającym \'\ lasną vvyspę. ' 

K.P. 

nia o przyznanie im tego lokalu na 
stale są na razie bewlmtec1;ne, a srziko­
da. bo młod:z.i samodzielnie wyipraco• 
wali pieniądze, za które zakupili 
sprzęt disco. Życie kulturalne nie 
sprowadzałoby się tylko do organizo• 
wania dyskotek; odbywałyby się rów­
nież. spotkania z ludźmi kultury, pre• 
zentacja młodych rzeźbiarzy czy poe• 
tów, których w gminie tatrzańsldeJ 
jest sporo. 

Dążenia młodych popierają s<tarsi 
mieszkai1cy Kościeliska, bo do Zako­
panego kawałek drogi, a z kultura}• 
nych inicjatyw ZSMP-owców ko·rzy­
staldby i ci obywatele Kościeliska, 
którym „mlodzieżo,wy wiek" już minął. 

4 marca br. w Zespole Szkól Budo• 
�lanyc� w Gorlicach odbyło się po­
siedzenie Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Młodzieży Szkolnej. Dyskutując 
o ks.zlałtowa:1i� �wiadomości history­
czneJ młodz1ezy, członko wie · Prezy­
dium �znali za konieczne zwiększenie 
nakładu wydawnictwa ZSMP „Po­
pra wki z historii" oraz powołanie we

:Vszystkich szkołach, gdzie funkcjonu­
Je ZSMP, Wszechnic Historii Polski. 
. Pod adresem Kuratorium Oświaty
1 �ychowania w Nowym Sączu wy­
sumęto wniosek, by młodzież szkolna 
zyskała prawo proponowania tematu . 
jednej lekcj i h istorii w miesiącu. 

Ponadto dokonano o.ceny funkcjo­
nowan ia ZSMP w Zespole Szkól "Bu­
dov..rlanych. Dyskutowano o sprawach 
programowych i wewnątrzorganizacyj• 
nych. Sporą część dyskusji poświęco• 
no dz��lalności propagandowej, "ktńra 
przybllzałaby młodzieży szkolnej pro­
gram Związku. 

Dyrekcja szkoły zobowiązała się . d� 
ud.zielenia ZSMf>.:.owcom daleko idą­
ceJ pomocy, a wychodząc naprzeciw 
zapotrzebowaniu koła ZSMP - przy­
znała _organizacji pomieszczenie, · ga-

. blotę mformacyjną, możliwość korzy• 
stania z radiowęzła szkolnego oraz 
prawo organizowania dyskotek tema-
ty�znych. 

· · 

Można 
• 

1 bez bazy 

RUDOLF PAJĄK (kieruje najlepszym 
LZS-em w gminie· - ,,Jastrzębik" w Ja­
damwoli) dodaje : - Imprezy sportowe 
łączymy z turystyką i rozrywką orga­
nizowaną w sposób kulturalny, pocią­
gający młodzież. W naszych zawodach 
chętnie startują dziewc::ęta. Do ich 
zainteresowań i możliwości przystoso· 
wujemy profil imprez. Jeśli do tego 
dołączymy koleżeńskie oddziaływanie 
na otoczenie, łatwo wytłumaczyć ucze­
sz nictwo dziewcząt w każdej imprezie� 

Gmit1a Luko\vica znmia jest od dość 
dawna ze znakomitych rezultat.ów w 
upowsr.echnianiu sportu na ,:vsi .  Zajęła 
I miejsce w kraju w 1978 r., III miej­
sce w 1979 i jeszcze raz I w 1 980 r.  Te 
wyniki w ogólnokrajowym · wspólza­
wodnict wie gminnych rad zrzeszenia 
LZS przyzwyczaiły sympatyków spor­
tu do sukcesów, zaś nieobecność Łu­
kowicy na listach najlepszych w dwu 
ostatnich latach mogła trochę zaniepo­
koić. Jednak zjazd gminny LZS, który 
odbył s ię w ko11cu lutego br. ,  dowodzi 
nadal ogromnego bogactwa działalności 
sportowej na t vqi terenie. 

Redaguje Wydział- Kultury 
i Propagandy Zarządu Woje­
wódzkiego · Związku Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33-300 Nowy 
Sącz, ul.· Narutowicza 6, tele­
fon 233-83, wewn. 202. 

1 0  ogrnw LZS zrzesza 487 członków, 
-w tym 1 74 kobiety. Starannie planuJą
s·.,oja działa lność na cały rok, a co -
ważniejsze, -konsekwentnie ją realizu­
ją ,choć tak zwane „czynniki Óbiekty\v­
ne" wcale temu nie sprzyjają. Bo i
środków finansowych za dużych Rada
Gm uma nie otrzymuje. Bazę sportową 
stanowi raptem jeden zespół boisk
sportowych w Jadamwoli oraz kiepski
stadion piłkarski w Łukowicy. Mło­
dzież może jeszcze korzystać z minia­
turowych boisk, przyszkolnych oraz -
w bardzo ograniczonym stopniu - z
sali 'sportowAj Gminnej Szkoły Zbior­
czej. Nie przeszkodziło to jednak ogni­
wom LZS 'V zorganizowaniu pon3d 30
imprez na szczeb'u gminnym i 280 ·na
szczeblu wsi w roku 1982. Należały- do 
nich ligi gminne w grach drużynowych,
spartakiady, zawody motorowe, kolar­
skie, olimpiada kolonijna oraz klubowy
Turniej Zimowy w Jadam woli. · Impre­
zy te cieszą się zainteresowaniem
ucze�tników i władz gmilmych oraz
miejscowych zakładów pracy. Chętnie
bierze w nich udział płeć piękna, osią.:

I 

gaJąc przy tym dobre wyniki, co od­
zwierciedla obecność trzech pa(1 na li­
śc ie 10 najlepszych sportowców gminy. 

Co sprawia, że sport w Łukowicy 
cieszy się tak dużym zainteresowaniem 
młodej społeczności? Mówią ci, którzy 
na co dzie1i. są organizatorami działal­
ności LZS - WIESIEK PISZCZEK i 
TADEK KĘSKA (Bc:dychów): 

- Program działania LZS-u realizo­
wany wspólnie z ZSMP zawiera ogrom­
ną ilość propozycji. Stwarzają one 
możtiwość umasowienia sportu. K.iżda 
impreza jest udana, jest satysfakcją 
dla uczestnika, a jednocześnie dla or­
ganizatora, którego zachęca do dalszej 
działalności. 

WŁADEK LITWA - przewodniczą­
cy Rady Gminnej LZS i jednocześnie 
przewodniczący ZG ZSMP: 

...:. Sport na naszym terenie ma prze­
de wszystkim charakter masowy. Przy 
umiejętnej organizacji, rozpropagowa­
nm i stworzeniu atmosfery sportowej 
rywalizacji, nawet małe imprezy spor­
towe spełniają funkcję wychowawczą. 

Inaczej nieco patrzy na LZS-owską 
działalność sekretarz KG PZPR RY­
SZARD MOL: - Rok 1 982 zapi�ał się 
bardzo aktywną działalnością sportową 
młodzieży. Wprawdzie trudno jest mie­
rzyć wartości wycho.wawcze sportu, 
ale niewątpliwie przyczynił się on do 
zjednoczenia młodzieży, wychowania 
jej dla działalności społeczne}. Władzom 
gminnym umożliwiał kontakt z mło­
dzieżą, przekazanie swojego stanowiska 
w· wiel"U dziedzinach życia gminnej spo­
łeczności. Cieszy duże poparcie, jakie­
go udzielają LZS-owi miejscowe wła­
dze, zakłady pracy, a także zaintere· 
sowania starszej części społeczeństwa 
poczynaniami młodzieży. 

Czy wszystko jest tak dobre w łu­
k owickim s--orcie? Tak. Decydują . o 
tym ludzie - spory zastęp społecznych 

· działaczy. oni bowiem są najpoważrfr�j:.
szym bogactw�m gminy.

(A.B.) 
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Inicjatywa ZMW 
w Tabaszowej 

Wieś Tabaszowa rozłożyła siG na 
wzgórzu z. trzech_ stron otoczonym 
wodami jeziora Roinowskiego. Star_  
sza młodzież pamięta jeszcze czasy , 
gdy trudno tu było dojechać na wet 
furmanką. Obecnie kursuje autobus. 
W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
z \.YSi drewnianej Tabaszowa staln 
się murowaną. 

Do roku 1981 istniały tylko Pod­
stawowa Organizacja Party jua 
i Kolo Gospodyi1 Wiejskich. Po .za­
wiązaniu się kola ZMW, z inicjaty, 
wy jego członków, za łożona zostn ln 
Ochotnicza Straż Pożarna. Obecme 
ZMW i OSP podjęły decyzję o bu ­
dowie remizy strażackiej, w któreJ 
mieściłby się również klub młodego 
rolnika. 

Przewodn · czący kola ZMW Z\\ 0 1a 1  
zebranie wiejskie. Przybyły takzc 
micjsco\ve władze. Zebranie ustal i ­
ło, ze budowa remizy jest koniec1.­
nością i zadeklarO\\ ało czyn społecz­
ny ' o wartości polowy kosztów in­
westycji. Po,volano Społeczny Ko­
mitet Budowy Remizy pod prze­
wodnictwem Tomasza Wodziaka
komendanta OSP. Jego rnstępcam� 
zostali Zofia Szabla,  sekretarz POP 
i dyrektor Szkoły Podsta \ 1owe j  za­
razem oraz Zbigniew Serafin, prze­
woclrl iczący kola ZMW, a sekreta­
rzem Stanisława Gajewska, prze­
wodnicząca Kola Gospody11 Wiej­
skich. Zebr�nie podjęło ró\vniei de­
cyzję o budowie drogi dojazdow j. 

Naczelnik gminy, popierając ioflj­
cjatywę, obiecał wszechstronną -
na miarę możliwości pomoc. 
Największym problemem są mate­
riały. Z l\·ykonaniem budowy po­
radz.i sobie 5tworzona · z członków 
ZMW (05:P młodzieżowa g,rupa pod 
kierunkiem Adama Saczki, absol­
wenta _technikum budo\vlanego.

Spolęczn Komitet Budo,vy nc�

mizy podjął ju� starania, aby wy­
korzystać pomoc żakła.dów pracy, 
których . ośrodki wypoczynko\\· e 
znajdują_ się w pobJiżu TabaszO\\:ej, 
nad jezio1:em. Niektórzy z dyrekto­
l'Ól,i już obiecali znaczny udział 
w grom.ą.dzeniu materiałów· i nie­
zbędnego ·sprzętu. Jesteśmy przeko­
nani, że pozostałe zakłady __;_ zwla-· 
szcza ZNT:1{, Chemobudowa, Za­
kłady Energetyczne, PONAR i Azo­
ty · - równiei zadeklarują swą. po-
moe. 

Budowa ruszy w roku bieżącym; 
chcemy ją zako11czyć na czterdzie­
stolecie PRL. 

ZBIG .. 'IEW SERAFI 
Ta bas.ww a 

Nasze zadania 
Podejmujmy i wprowadzajmy w życie własne in icjatywy gospodarcze,

oświatowe, zawodowe, kulturalne i sportowe. 
, 

Ządajmy i działajmy w tym k ierunku, aby odnowo społeczna J gospo­
darcza była skuteczna ( fi>rawdziwa. Odważnie poddajmy krytycznej anali­

zie zjawisko patologii społecznej. Konieczne jest równiez - twarzanie za­
potrzebowania no konstruktywną analizę proc;esów gospodarczych ; spo­
łecznych oraz rozwiązań instytucjonalnych . 
..... ....... .., ... ,,; 

Jacek 

F ·naliści Woj ewódzkie j  

Olimpiady Wiedzy RolJ)i czej 
Jttcek zajął d,mgie, Andrzej - t.rz -

ifł rniejsce. Sf uc�iamJ Zaga'dniczeJ 

S7ikoly Mechanizacji Rolnictwa w 
PÓdegrodzifU. J,e-cie-n mieszka Nasz � 

wka·ch, rlrug,i· Olsz.anie. Obaj po-
lń gają  rodzicom w gospodarstwa h, 
obaj też zamięi·zają koticzyć · \\'ieó ;­
rowe technikum. 

- W moim g,os,podar�twie m.-0w� 
Jacek - praca jes,t zmechan izoVt. fP1� 

· siederridziesi�ciu · p1 ocentach. Po­
święcam · jej przec i�tn:e 6 god:t:in dz.i en· 
uf 

U And,rzeja mechanizacji mniej, a l• 
r-0dz.ice zajmują 1ę głównie sadow1 ,: .
cl.wem.

Do udziału w olimpiadzie iach 'ci­
ła ich dyrektor szkoły, bardzo pomo­
gła wychowawczyni. A pomoc była po­
trzebna, ponieważ nic mają w progra­
mie tak iego przedmiotu jak ł)odow;..: 
z.wierząt. Członkowie koła ZMW rów­
nież starali się być im przydatn.1 wie· 

rzyli w suk�es chlopcow ·bardziej nL� 
, i sami. Do olimpiady centralnej 
P!zygotowują s1G sami, nie bei. kłopo":' 

tów z.resztą. Jacek odbywa obecnie . 
tnms na prawo jaz.dy ; zajm'uje mu to 

żo czas:u. 
przecie�· !Q.aJą 'takż pozaroln.ićzc 

7,ainJieresowania Jacek . lekkoatletyk� 
. · kolarshvo, -Andrzej siatkówkę i kara-. 
le. Czytają książki - nie · tylko fa­
chowe Biorą udział w praey progi·a­
movvcj szk9lnego kola Zl\IW, Kq_lo .or­
ganizuje . wieczoty ,poezji i prozy , wie­
•ł'wrki taneczne i okolicznościowe a.pe­
le. Uroczystość z okazji Dnia Ro1ni­
k;a. Młod:.d.cż upcJrz.ądkowała przy.::;ta­
nek autobusowy z przyl glościamJ. A 
niebawem we:bmie  udzfał w fest iwalu, ·  

ulturalnym mlodt.ie:i.y �zknlnej ! wiej ­
k ich kół ZMW. 

ZOFIA BURDE 

PODEGRODZIE 

Ewa Wyżykowska 

Mój zaką ek 
na pyłkach kwiatków zawisły 
obrazy z płatków śniegu 
przez kroplę rosy 
w ·  promieniach słońca 
zobaczę wszystkie sekrety lasu 
lampa - świecące duszki 
rozjaśni nawet dach pierzasty 

KRONIKA 
e Kolo ZMW ,.,.. Hop.C.) Dolnej po­

wstało w styczniu 1982 roku z inicJa­
tywy Marka Abrama. Przewodniczą­
cą została Grażyna Laskoś. Już w
kilka dni później nakre,.;lono plan 
działania. 

W lutym odbył s1q kulig W marcu 
- uroczyąte zebranie z okazji pierw­
szej rocznicy Zjazdu ZMW oraz 25-
lccia po stania t�j organizacji Czlon­
kO\vic kola, którzy byli  na plenum
ZW ZMW \\. Tęgoborw przed.-tawili
pndjęte tam uchwał v .

W kwietniu nadsiectl cza  na I 
Zjazd Gminny Z1'vIW. Roli gospodarza 
podjęło się Kółko Rolnicze .  Z okazji 
Święta Lud-0\.�:ego zaplon�lo ognisko, 
przy któr,·m ba\vila się cala młodzież 
i \Vielu dorosłych mieszkai1ców '\\ si. 
W cze rwcu członkowie kola uczestni­
czyli w II Wojewódzkim Zlocie Mło­
dzieży Wiej�kiej \\' Ochotnicy Doln j, 
Do konkursu na najlepsza inicjatywę 
.•Wiosny 82" kolo z.�łosilo prace pr;r.y 
drodze i zagospodarowani , sali ze•
brań w agronomówce; w efekcie za­
jęło drugie miejsce w wojcwództwi • 

Członkowie i syi11p:.1tycy wziQli 
dział w dożynkach - w zagrodzie je­
.dnej z ·oleżanek. Potem pojechali na 
opó;z. sz ·olenio,\·o-w.rpoct.y�kowy d<> 
Złocieńca. Zakończcnle \\i'ykopków u­
�zciJJ, . or�a::1izująr „święto pieczonego 
de:nmfaka". W październiku mi ła 

_mi.ej,sce d\tudnio,��a \\7ycicczka na o­
r�w� - do tarntcjszv·ch kół ZMW, 
Prz,ed świętem Zmarłych grupa mło-

· dzie/:.} porzqdko\Yala groby na · cmen-
ta_.r:zu 'll.'oi,ko\v.rm: w Ropicy · Dolnej. 

Na ?.�bnm ·u sp1 av.;ol,(iawczo-pro-
gramo\\ Yffi ko.la ZMW d�ialajqcego 
przy Zespole . Szkól Rolni�zych 
Marcmko wJcach a:okona110 oceny . pra·
cy z.a ro� ubiegły. Na ręce u. tępują­
cej _ prze:..\-odnicz.ą ej, .  BoienJ. �ajda ,
<;kładai10 podziQkowania

Now;vm nrz wodn_iczącYm wyb · n� 
�ta.ni sława Ił'.' elaka, 

e Na Żc ln <unc kola Zl\IW w Poinej 
przybyło 20 czlonkó\V. Przewodniczą­
cy, Stanisław Opiekun, omówił dzia­
łalność w roku 1982 i plan na rok bie­
·t:.ący. Przeważają sprawy ku
oraz .spoleczno-gospoc.larcze z.wiązan 
z poprawą warunków życia na w i .  

List otwarty z Lipnicy Małej , , Kryształo�y Dzban'  
Zarządu Wojewódzkiego ZMW ZazdroJć i przerażenie nas ogam ia, 

gdy czytamy lla łamach gazet że mie­
szkańcy jakiejś wsi otrzymali 'pomiesz-
zenie na klub, którego nie było że 

inni ohvorzyli dom kultury, inni j�sz­
cze mają to czy o�·o. Myślimy i pyta­
my �ami siebie: może jesteśmy nieza­
radm, skoro nam idzie jak z kamie­
.nia? 

Nie �namy osób, k re powinny za­
jąć si� . tymi problemami, ale znamy
mlodz1ez chodzącą tam i z powrotem, 
a tu jak nic nie było, tak nic nie ma. 

Przepraszam - jest ! Stara szkoła z 
iłużymi salami, obecnje zasypana ce­
mentem, stoi już około czterech lat. 
Może ktoś się do niej przyzl'ia? Jest 
1·emiza strażacka W centrum wsi z pu­
stymi pomieszczeniami na piętrze, świe­
�ącym1 pustką od :-zasu, gdy mlodziel 
isMW •owska prowadziła tam klub 
prasy J książki i. działalno�ć kultural­
ną dla całej wsi. Jest u nas także re­
stauracja ,,Kordon". Na piętrze kom­
pletnie wyposażona �awiarnia -

brak tylko kelnerek, to\.\'aru i gości. Bo 
kawiarnia ;est pod kluczem. Są trzy 
szkoły pełne dzieci 1 trzy ziejące pu­
stką sklepy. 

Piszemy tak o wszystkim i o niczym, 
bo uważamy, że wkr9czyliśmy w refor­
mę, co oznacza również walkę z mar­
notrawieniem mienia społecznego. My­
ślimy jednak, że nie wszyscy w naszej 
minie tę reJormę · -rnważyli. 

Młodzieżv trzeba trochę pomóc, bo 
ząniedbywanie podstR\;\,O\vych proble­
mów wiejskich równa się alkoholizmo­
wi, bijatykom, nudzie i ucieczce do 
miast. Pomóc trzeba tym bardziej ,  ie 
działa we wsi i ZMW, i ZSMP, i LZS, 

jedynym dostępnym lokalem je-st · re­
stauracja. Być może ta sprawa nie in­
teresuje nikogo op1 · ::z nas, mieszka11-
ców wsi.? Nie możem:v. patrzeć na mar­
notrawstwo dorobku ludzi. którzy tę 
wieś wzbogacali przez lata. 

GRUPA MIESZKANCOW
LIP . .°ICY MALEJ 

Zakoń�z.ył się i Wojcwód1.ki Turniej 
Tenisa Stołowego o „Kryształowy 
d�ban" Za·rządu Wojeiwódzkiego Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej. Uczestniczy­
ło w nim 2500 osób. Finał odbył się 
6 marca w hali WCKS „Dunajec", a 
a przys-tąpilo do niego osiemdziesięcioro 
dwoje a jlepszych zawodniczek i za­
wodników. 

Pierwsze mieJ.sce i puchar ZW ZMW 
zdo,była r .prezentacja gminy Grybów. 
drugie i puchar RW LZS ZE1Sipół 
gminy Limanowa, a trzecie i puaha:r 
WFS - pingpong iści z Kamienicy . 

W ,post.czegó!lnycb 'k.ntegoria<:ih '/JWY­
cięźyli: Anna Serafin (młodziczki) i 
Tadeus1 !\'Iotyka {młodzicy) - oboie z 

G�·\bo ,\. .. t. Wsród juniorów najlepsi 
bylI Bogumiła Błachut z ,Jordanowa i 
.Franciszek Górec·ki z Czorsztyna. Piell"­
wsze m:ejsca wciród scnio,rów zajęli 
Dan uta Kalecińska i Adam ·rrhański

z Tymbark�. 

W mik;cie zwyciężyła pa.ra z Jo-r-· 
danowa, Bogumiła Błachut i Stan isław 
Sado'wski (zoń) 

, ,MLODA WIES"; 'redaguje ze-
pół; adres: Za1·ząd Wojewódzki 

Związku Mlo<!zieży Wiejskiej, 
ul. Jagiellońska 21, 33-300 o­
wy Sącz. 



Wś urządze{ stosowanych do n -
t.ralizaeji prom·enio\vania geopatycz­

nego znajdują się różnego rod · b -
i ochronne płaskie, butelki z prę­

fedziany m i olejem mineralnym 
le � drutu miedzianego (otwarte ł

knięte). płytki miedziano-cynkow. Sit też do �wi�dczcni radiesteci sto­
j c urządzenia ochronne własnego 

pomysłu - stąd wywodzą się tzw. an_ 
i Zbiegieniego, Grabiano,·vskiego 
Tomasz wskiego. 

każdym raziie prz ' odpromi.enio­
aniu mieszkania nie powinno st<>· 

o.sować się urządzei1 nie spra\\·dzo­
yc . Nie wystarczy te.i stwierdzenie 

r dies ety, a zwłaszcza radiestety arna­. tor , .. zalecana przez niego bateria 
'ęlmie działa, bo od razu - po po­

ło-.teni - eliminuje \''ystępujące za­
mienia. Należy jeszcze mieć pe,, ­

o , jak długo b�dzie działać. I czy 
przypadkiem po pewnym czasie ni  
z czrne nagle emitować tego promie­

iowani , któ e pochłonęła i zmaga­
zynow ła. Warto też wiedzieć, jak ta· 

ie urządzenie działa. Bo jeśli nic po­

ehł · • tylko odchyla promienio­
wanie, to chroniąc jedno miejsce mo­
że kie O\vać zwiększ.oną da w kG pro-

inne - do drngiego pokoju
. do mieszkani. sąsiada. 

Pomagając sobie. nic powinno się 
zkodzić jnnym. Z tych samych wz.glę. 

dó należy być bardzo ostrożnym przy 
toso aniu ekranów ochronnych o du­

i rm z sięgu działania. w.�ród opraco• 

C> 

GON DEK l\.14,na, zamieszkała KFalcó\'I. , ul. Ka�ztcla (1ska 36 BSA.:1.�ut,iła \vkta•lkę ;.raopatrzcnia Ag038072., wydaną przez Oyrekc,1ęBun„-y Szkół A.trty!it.ycznych ora.1:tcgit. ·m cję s:r.kolna, • wydaną przezDy1·ckcJę P„l i"1s wm\·ei.:o Liceum:.vruzyc:'.ocgo im. Fr. Chopina w Krakowie. ,g-48855 
szcz1-;śLI n; kv.iarzy malżet"1-!{twa biuro matrymonialne ., '.\Ia­
·wry''. Olsztyn 2. sluytJ�a 336. 
n JDUK Julla zam. N wy Sacz.Batorego lłld/3, zgubiła wkl elkęzaopatrzenia N 072783, wydanąprzez ,.Społem" '\'SS ·o NY Sacz.

wanych i opatentowanych Polsc 
neu ralizatorów � serii HR {od naz­
wi k autorów wynalazku: Haczewskie­
skiego i Radwanowskiego) znalazł się 
jeden. który zwolnił od promieniowa­
nia geopatycznego powierzchnię kilku_ 
set metrów kwadratowych. Co więcej 
- po usunięciu go i rozmontowaniu
promieniowanie tf> nie występowało 
przez ponad siedemdziesiąt dni. Z dal­
szych badań tego ekranu z.rezygnowa­
no. Autorzy stanęli n stanowisku, ie 
nie można pozbawić setek osób - i 
to bez ich wiedzy - promieniowania„ 
któr zawsze dotąd im towarzyszyło. 
Mogłoby to co prawda jednym pomóc, 
al� te-ł mogłoby innym zaszkodzić 
(nadmierne zmniejszenie dawki pro­
mieniowania). Stąd takie decyzje mu­
sza mieć charakter świadomy. I po­
winny wynikać z rzeczywistego -
ni domniemanego - zagrożenia. 

Z powyższych względów v. arto 
zwrócić · uwagę na ekrany ochronne 
o małym zasięgu„ które np. War­
·zawie możn bez większego kłopotu
nabyć w SDH .,Sezam''. !Jądź. w skle· 

K Z Y Z K A R I 
POZIOMO: 1) wy,staje z. miasta, 

9) słodka pol,ewa, 10) wypowiedź 
programowa 1prem'rera: 11) 1/12 gro­
sza, 12) popis, rewia, 15) połowica 
Kon.rada Wallenroda, 19) ui łącznik, 
20) użyteczny w kuohini, 22) przy-
21wy0zajenie, 23) przyrząd elektro­
nilk:i kwantowej. 24) sarmacka 18-
-grOSQ'.Ó'Wka, 25) zajęcie dla ryba­

Irow. 28) sekundomierz. · 32) je�t i � 
za 3 g;ros.z.e, 34) skute:k rayczyuy, 

ś-ci kelnera, 33) wskaz.ujący �lbo 
ser.geez.ny, 35) oz.diobniJk muzye·my. 

Rozwiązania pre im 
25 marca. 

na:«1 ·ylać d 

OZWI z NJE KRZYżOWKI 
.t't 9 

3 ) . pod ap rateim 'geodezyjnym, 37) 
�iasto-rulo 1, 38'. z,nienią uc�uia 

OZIOMO: 1) kiermasz, 5) ideał, 
1 ) politechnizacja, 11) skurcz, 12) 
ar .tmograf, . 6) . ens,� 2 ) eltra. 21), 

teren, 22) O ra, .. 4) astronomia. 31) 
liryka, 32) głównodowodzący, 33) 

· ·st denta. · . - ba jo, 34) padaczl a. · 
PIO O 2) daWiml. broń 2) eki

jąca, 3) rodzaj s k.n ałbo s • , 6) d ; 7) 
gry, 4) Józ.ef Lompa, 5) imię na­
szej złotej · ol.Lmpijki, 6) S1l)Osób a-

7) metropolia
Ruhry, 3) des ee.z.ki pod 

k me f ilmow , 13) sport oltmpij-

1 ) nad Wadą, 1�) żegluga po­
ma, 1 T aktywizacja. 18.) 1 · -

solenizan , 1), z igłą magne­

) sp sa, 9) kilim, 13) Ołell , H) ra­
tler, 15) frant. 17) Za rat, 1 8) skon­
ło, 19) wiłka, 23) barszcz, 25) pół­

ka, 26) rozwój, 27) nalot, !8) me-

reper,tu ze M�w­
oka.zaly budynelk, 29) obiekt 

ludów pien: 10 y-ch, 30) film 
Holoubkiem, 31) rena dz�ałalno-

pach sprzętem radiestezyjnym. Je-
d�ym z nich jest ekran HR-1, o 
m1arac 46 X 40cm, który doskonale 

adajc sit: do ochrony przed promie­
niowaniem miejsca snu lub pracy. Gd 
si go poło.sy na przykład pod ł<Yl­
kiem, to wysokości pół metra nad 
ekranem uwalnia on od zapromieniowa­
nia powierzchn.i� 150 X 15ft cm (dzia­
ła pod kątem 45 stopni), neutralizując 
to promieniowanie do wysokooCi 9 m. 

Jeszcze praktyczniejszy w użyciu 
jest ekran radiestezyjny RET-1� prze• 
znaczony do ochrony mieszkań i in­
nych pomieszczeń. Jest · t-0 mała płyt­
ka o wymiarach 22 X 22 cm, która uło­
żon poziomo na podłodze (na osi pół­
noc-południc) wygłusza promieniowa­
nie cieków wgłębnych w zasięgu 9 
metrów (tyle podaje instrukcja. we• 
dl mni promień działanfa ekranu 
jest nieco mniejszy) i do wysokości 
2 metrów. Taki ekran praktycznie za­
bezpiecza przed promieniowaniem ca­
łe mieszkanie. Przed �jef:?o zainstalo­
waniem warto jednak sprawdzić. czy 

. mieszkanie rzeczy\vi�cie znajduje się 

, 29 alkow , 3 ) satyr. 
Za prawidłowe ll'"Ozwiązanie krz.y­

żówki , drogą loso 1ania na­
grody ot.rzymu.ją : p i Józ t S -
moder z Now-ego Sąo?.a oraz p 

tefan He n treii z Poznan ia .  
Gratuluj y .  

w strefie oddziaływania ż.�·ł wodnych. 
Ekran RET-1, wytwarzany przez rze­
mieślnik specjalizującego się w pr-0• 
dukcji urządzeń radiestezyjnych i bio­
eletromcznych, ma test stowarzysze• 
nia radiestetów w Warszawie. 

Są jednak miejsca, gdzie na n ·ewieł• 
kim obszarze przebiega kilka i.ył wod• 
nych, tworząc trefę o dużej 2kodli.• 
woścl dla zdrowia. Tak jest na pr1w­
klad ze szkolą osiedl wą na U . yno­
wie w Warszawie. która została zloka­
lizowana w miejscu przecięci sic 
czterech płynących na r&alych głębo� 
kościach cieków, co okazało się bar• 
dzo niefortunne i dla zdro\\'ia uczniów, 
i dla osiąganych przez nich wyników. 
O ochronie takich miejsc - a więe 
szkół. żłobków, przedszkoli, szpitali -
przed promieniowaniem cieków wgłęb­
nych powinno się myśleć już" w fazie 
przygotowywania inwestycji, jednak 
przeważnie się tego nie robi. W opisa­
nej sytuacji ratunkiem stało się zain• 
stalowanie kranów HR-3. Takie ba• 
tcrie ochronne. położone poziomo nad 
strefą geopatyczną, wygłuszają cią• 
gu kilkunastu sekund promieniowanie 
cieku wgłębnego na powierzchni od 
kilkunastu do kilkudziesięciu metró 
kwadratowych. Ich lokałizacja, ilość i 
rozstawienie - uzależnione od mocy 
działania cieków oraz wielkości po­
wierzchni, którą mają chronić - mogą

być dokonane jedynie przez bardzo 
doświatlczon:vćh radiestetów. 

ANDRZEJ TEKIEL 

BUKOWSKI Wacław, zam. .Mu­szyna, ul. Le.;na 13, zgubił wkład­kę zaopatn:enia N-037800. wydanar>rze:G PKP Stacja .Muszyna. 
LUBI ·TSKI Kazimierz. zam. Nowy , LEŚNIAK Uarbarze, zam. Nowy :UALL ·ows1�1  Stani ·law, zaui.Olszalla 1;1a, zgubi � ,vl,laclki za..opatrzenia r 625 141. N 625166 dla 8yn.r Krzysztofa. N-G'J5t67 dla.cóeld !\uny, �--G.!5l65 (Il a żony(.,rażYL1Y, wydane pr.1.cz Urzad TOK RCZYK �taria. zam. ł_azyCiegonickie 67, zgubiła wlcładkę zaopatrzenia N 193466, N 19· 457 dla brata Tomasza v;ydane przez U­

Sącl, u • żywiecka 20. zgubił Sącz, ul. Groc.lzka 28/18: skradzio-
. uo wkładkę zaopatrzen.1a N -120745, wkładkę zaopatrzcma N-106047 . ,vydan przez wz SR „samopo-wydaną przez Urząd Wo.Jewóclzkl. moc Chłopska" - Zakład Obrotu 

Wydział Budżetowo-Gospodarczv rtykułami. Przemysłu Lekkiego 
w Nowym Sączu. S-46695 w Nowym Sączu. S-46679 

? DK "SKA Anna, zam. Jur-rząd L\Iiasta i Gminy w Starym G WR s Alicja zam. Saczu. S-46703 ul. Marchlewskiego :m. 
ków 145, zgubiła wkładkę zaopa­trzenia N-4393u3 wydaną przez U­rząd Gminy w Dobrej. S-46681 TOK nz Vładyslaw. ':.ram N wySącz, Grunw ldzka 193, zgubiłwkładkę zaopatrzenia N 102 33,wydan · przez Spółdzielnię Tran­spartu Wiejskiego w Nowym S-1-czu. S-46700

wkładkę zaopatrzenia nr N27'2089, wydan przez Urząd �na-sta i Gmi y Grybowie. rĘDZICII Andrzej, zam. Cheł­miec .. !)l, z ubił wkladk<: zaopa­trzeni N-023708 wydaną przez 
lCRAS Helena. zam. Gla yszów • Z.NTK Nowy Sącz. S-46682 

Gminy , • Pod��1·octziu. S-4668 
UTYK Krzy�ztof, :, m. D 1ł>ne5, zgubił w ladkę ,rnopatrzcnia N-1257G4, wydaną przez Przedsiębior­stwo Produkcji i Montażu Urzą­dzeó Elektrycznych Budownictwa .. Elektromontaż" w Rzeszowie -KG w Nowym S· zu. S-46683 

z KOSZYK .Jan, . zam. Sz� mbark son z K Stanisław, zam. Kry-2"ffl. zgubił wkładkę zaopatrzenia nica, ul. Czarny Potok 23/32. zgu-
zgubił wkładkę .1:aopatrzenia N-5979"...5, wydaną przez Stadninę
Koni Siary - Gospod rst, • Gła­dyszów. · S-46676

KRÓL Joann , z m. Gaboń 125. zgubił wkł dkę zaopatrzenia N-189168. wydaną przez GS .,sam 
pomoc Chłopska" w Starym s -CZU. S-46586

W dyslawowizam. Gródek nacl Dunajcem 3sl,radziono vkładki z opatrzenia:nr 602059. dla żony Marli 80:060.syna Andrzeja 6-02061, syn Wie­sława 602062. córki abiny M2!.ltawydane pł'zez Urząd Gminy w· Gródku nad Dunajcem. D-4 ł 

,(.!) 

-324665, wydan przez Urzad bil wkłac.lkę zaop trzenia -305224. Gmin.· v Gorlicach. S-ł.6690 wyd na przez FWP Z rz;;id O-
WIŚNIOWSKI Ignacy, ram. 'li- kręgu w Krynicy. S-46ti91 Gł.UC Ludwice, zam. Podegrodzie
llk 5, zg bil ,vkladkt: zaop rze- BUL D Ewa, zam. l,lpn e 91, skradziono wkl dkę zaopatrze-nia N-Gll'1503-, N-627503 dla mę · nia N-396�6. wyclan� przez Urz d Wielka „19, zgubiła wkładkę z o­Miest i Gminy w Muszynie. r>atrzeni N-636654, wyclan pr z Włady ·ława. wydane prz z UrządGmin w Podegrodziu. S-46 77
LUPA Iren . zam. Swlniarsko 139.zgtlbila wkładkę zaopatrzenia N-12395tt, wydaną pr.7.e,a Krakow­skie Zakłady Produkcji Leśnej�,l'�as" - Zakład Produkcji Leśnej w NO\vym Sąct:u. S- 6699

Urząd Gminy w Korzennej. 
URROLD Stani8ława, zam. No wy KOZIOL Henryk. 2am. Pri':ysłe­S cz. Groftgcra 11, gubiła wkład- tnica 170. zgubił wktadkę zaopa­ltę zaop irzenJa N-OM 69. wydan� trzenla N-114699, wydaną przez u�przez 'Lrzad Miejski w Nowvm rzą Miasta i Gminy w StarymSolczu, S ł0093 Sącw. S-466',I 

BIEL Jan zam. Brzeina lł2 zg-u­bił wkładkę z op trzenla nr 62607 HEBDA J nina zam. Prz.y·zow \\rydaną przez Ur ci Gminy w Po- 106 2:gubiła wldadkę zaopatrzenla-degrodzie. D-46032 r N-53001 wydam\ prz Urzad 
llUSZKOWICZ adeusz zam. Kró­lowa GMna 36 zgubll wkladkf! zaopatrzenia n 033611 wydantł przez Polskie Koleje Państwowe Lokomotywow i� Pozakias<>wą No­wy Sącz. D- S1 

Gminy Lukowica. D 60� 
3A ISZ W'ieslaw :zam. Trzyciet'85 zgubi· wk&adk� zaopat�enia nr0231& wyd 1\· ()['2ez Gminn Spół•dzielnlę , ,S mopomoc CWop�;k.a·'' Ch łmiec. D-400:. 

JEC - tygeclnłk Polskiej ZJedn czcmej rłii Rebołnłeze . edaruje zespół: Danut Binek„ kata DemłMwsk , rzyszł f Dobosil, Krzysztof Dtbel, R��a Glinka fll!-ca redaktor n czelnep), Lucyna Kaszuba. Jerzy Leśniak, Ad Og rzalek (re41akłor naczel •• Franciszek Palk (re aktor craflc y), �Y'· 
P dbiera (redaktor techniczny). Adres red keji: a:J-300 Nowy �� Al. Wolności 48. Te eteny: !31-3 , !38-9'. Teles:: 832!1łlł. Od ział rakowłe: uL Wie-lepele I, pok. 58. telefon:. 22-32-88. 2!-75-88, wewn. 231. tele:u 0322ł9l. Wyd we : Kobełnieza Spółdzielnia Wydr,wnlcza „Pras s żka-Ruc " Krakow kie Wy-• wnlcłw• Prasewe w rakowie. ul. Wiśłn11 l!. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne ltSW „Prasa-Ksl�żka-lt.uch". Kr kitw, al. Pokoju 3. cłoszenla przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, al iślna !. 31 1 Krak bw. telef• : !!-10-89 oram wszystkie Biura Ocloszeń ltS HPrasa-Kshlżka-Rucb" łere e całego kraju. Za treść egłoszeń redakcja. nie ponesi odpowłedzłalnoścL Prenumeratę ze zleceni m wysyłki za g-ranłcę przyjmuje R. W .�asa- s�żka-ltu ,.. Cenłrała Kolportażu Prasy i Wydawnłdw, ul. Towarctw 23. I0-951 Warszawa, konto NB XV Oddział w Wa.r zawie11r 1153-!010ł5-l'39-ll. Nr indeksu 3565T. Pre utneratorzy lndywiclualni w miastac aok nu� wi,lał na peszczecóln kwartały bież�cer:• roku: e 21 ułere na li .kwart I u 31 maja na IU kwu-łał, d• H sierpnia IV k a.dał. · · · · ·



PIĄTEK 
PROGR !:..I,f I 

9.30 Dla 2 zmiany : ,,Gorące pola" -
w .. 

0
."rski film sensacyjny. 15.55 Pro­

gram dnia. 16.00 Dla młodych wi­
dzów : kino waszych rodziców. 16.30 
Dla przedszkolaków : ,.Piątek z Pan­
kracym". 17.00 �enruik. 17.20 „P,rzy­
jemne z pożytecznym". 17.45 Aktu­
alności agencj i  „Artel". 17.50 Program 
publicystyczny. 18.40 Rolnicze rozmowy. 
18 5'.l Dobranoc: ,,Dokąd odplynęł delfi-
11y·• .  19.00 Program popularno-naukowy. 
19.30 D7Jiennik. 20.00 „Monitor rządowy". 
20.30 Ekran wspomnień :  ,,Dwanaście krze­
irel" - radziecka komedia filmowa. 22.50 
Dzie1nnik - 24 godziny. 

PROGRAM Il 
16.25 Język francuski (22). 16.55 Program 

dnia. 17.00 Portrety ludz.i wsi. 17.30 „Ko­
bra" sprzed lat - Patrick Clarck : ,,Upiór 
w kuchni", 18.50 Odpowiedzi na Listy w 
sprawie emerytur. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Kram" - magazyn kon­
sumentów. 20.40 Piątek z muzyką 
Ryszard Wagner: ,,Spiewacy norymber­
scy" (cz. 3). 

WIECZÓR FILMOWY 
21.40 Filmy dokumentalne Ja.na Lo­
mnickiego. 22.20 Aktualności sprzed lat. 
23.10 „W lesie" - radziecka nowela fil­
mowa. 23.25 Film na dobranoc : ,.F1g,aro", 

SOBOTA 

PROGRAM I 
8.25 Program dnia. 8.30 „Tydzień na dzial-

e" - program red. rolnej. 9.00 Dla młodych 
widzów : ,.Sobótka". 10.30 Sportowy · spo­

aób n.a zimę. 1 1 .00 „Nagana" - dramat 
obyczajowy prod. NRD. 12. 15 Wybrane 

tygodnia. 13.00 Poradnik rolniczy. 13.30 
„Wojsko i muey" - wojskowy film 
dok. 14.00 „Siedem anten". 15.00 Dzien­
nik. 15.15 „Tam, dzie pieprz rośnie" (9) 
- ,,Kiedy przemówią kam ienie". 16.60
Filmy Harolda Lloyda: ,,Harold, trzymaj
się" - amerykańska komedia filmowa.
17.20 Kamery na sport. 17.50 Program
publicystyczny. 18.20 „SOS z gór, lasów
1 łąk" - ,,W imię przetrwania własne­
go gatunku" - czechosłowack,i film
przyrodłlliczy. 18.50 Dobraiwc: .,Reksio".
lf).00 ,,z .kamerą wśród zwierząt"
,,Prosimy do stołu" (cz. 1). 19.30 Dzieruiik.
20.15 „Gwiazdy w zbliżeniu - Yves
Montand. 21 .05 „Zawsze po 21-ej". i1 .40
Wiadomości sportowe. 22.00 Dziennik -
24 godzd.ny. 22.2(1 „Życie Kamila Kuran­
ta" - ootatni odcinek serialu TP.

PROGRAM li 
10.30 „Dwójka" dla 2 zmiany. 

STUDI0-2 
14.05 Piosenki z waszych l istów. 14.20 
Matury 83 - telekonfere.ncja Stud4a-2 
(1). 14.35 „Opowieści pana Hillarego'' -
,.Dwa oblicza zemsty". 15.00 Encyklope­
dia wi�y i niewiedzy. 15.35 Matury 83 
- telekonferencja Studia-2 (2). 15.45 Wę-
1ierskJ. program rozrywkowy. 16. 15 Pro-
1ram sportowy. 16.40 „Co, gdzie, kiedy?
- inf. kulturalny Studia-2. 17.10 Matu­
ry 83 - telekonferencja Studfa-2 (3). 17.20
• Paryscy mohikanie" - ostatni odcinek 
serialu prod. CSRS. 18.20 „Dole i ni�ole
scenarzysty filmowego. 18.50 Matury 83 
- telekonferencja Studia-2 (4), 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik. 20.20 Filmoteka na­
rodowa - filmy Tadeusza Chmielewskie-

r (CIĄG DALSZY ZE STR. 16) 

żeństw rozpada się oraz traci więź 
uczuciową z powodu impo,tencji 
współmał.roilllka, czy (rzadziej) nie­
możności odbywania stoSlJnku pn.e,z 
k-0bietę. 

W okresie kiedy pojawiają się 
kłopoty ze w.zwo<iem członka, pnez 
wiele lat jeszcze pozostaje zdolność 
do wytrysku i odcruwa.nia ()fl"ga-
21m\t, Podobnie kobieta, która nie 
może, odbywać normalneg� stosuin­
ku ze WZJględu na stany poopera­
cyjne czy :z;miany chorobowe w 
pochwie, zachowuje wrażliwość 
łechtac.1.lki i całego ciała na piesz­
cwty. Wypełnienie sobie w tym o­
kresie życia deficytu seksualnego 
czułością i pieszczotami za.sitępczy­
mi poZiwala wspóhnałżoillk:om po­
godnie pr.zej,ść przez ren czasem 
kłOI)()ltliwy okres współżycia. 

I tak, zaczynając od pieszczot i 
zabaw seksualnych w okresie na­
rodzin miłości, zawędrowaliśmy aź 
do późnej jesiuii małżeństwa. Jak 
widać, pieszczoty te nie są dodat­
kową rozipustą, proponowaill<l i tak 
ju.z wedłJU1g ogólnie przyjętych po-

·g�ądów roowydrzonej młodzieży,
· tylko szkołą miłości f,izycznej dla

kobiety i azylem w sytuacjach kon-·
fl�ktowych w to.ku dalszego W'SfPÓl-
nego życia.

Ei 

z . Unitrą" (4). 21.25 Magazyn z dreszczy.
k1em. 21 .40 „W mieście i na ratuszu·• -
program public. 21 .50 Dwadzieścia minut 
rozrywki. 22.00 „życie Kamila Kuranta" 
- ostatni odcinek serialu TP (powt.).
23.00 Kwadrans z Artelem.

SRODA 
PROGRAM I 

9.35 , .O<:hrona osobista" - dramat prod. 

18 III - 24 III 1982 r. 

ZSRR., ,  Hi.00 Dla , młodych wddiZów:
„Krąg - magazyn harcerzy. 16.30 
Dziennik. 16.50 Rolnicze 1·ozmowy. 17.00 
Mięclzypai1st wowy mecz piłki nożnej Pol­
ska - Bułgaria. W przerwie meczu ok. 
17.45 - Losowanie Małego Lotka i 
Expres Lotka. 18.50 Dobranoc : ,,Przygo­
dy rozbójnika Rumcajsa''. 18.55 Aktual­
ności agencji Artel". 19.00 Nieprzetarte 
ścieżki (3) - .,Góry Sw. Eljasza·•. 19.30 
Dziennik. 20.00 Program publicystyczny. 
20.30 Prezentacja - Stefan Mroczkowski. 
21 . 15 Program publicystyomy. 21.45 Spot. 

go: ,,Wiosnal pa.n.ie sierżancie". 22.00 Trze­
ba mieć zdrowie" -' film dok. 22.30 Stu­
d,io sport. 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

8. 15 Pro.gram diruia. 8.20 „TydzJeń" --- ma­
gazyn rol.n. 9.00 Dla młodych widzów" -
,,Teleranek". 10.20 „Antena". 10.35 „Mo­
rze i ludzie" - ,,Żaglowce" - fraillOuska. 
Iilm dok. 11 .30 ,,Z tygodnia na tydzień". 
12.00 W J)Qłudnie st&l't. 13.00 Telewizyj­
ny koncert �yczeń. 13.45 Galooie śwdata -
„Ermo.taż" (22) - sztuka f.ranL'US>ka XIX 
wieku. 14.15 ,,Kraj za miastem" - pro­
g,ram red. ro1nej. 14.45 Dla d1zdec-i: .,Od 
przysłowia do przysłow-' a" - ,,Pirawda 
jak oLiwa . - zawsze na wie.rzch wypJy­
wa". 15.15 PJ.·og,ram publicystyczny. 15.45 
LoooWQlllie Dużego Lotka. 16.00 I>a.en­
nik i reportaż DTV. 16.30 „Jubro pcmde­
d2liałek". 17.00 Program publicystycw.y. 
18.15 Studtio sport. 19.00 Wiecwrynka. 19.30 
Du.ennik i magazyn ,,$wiat". 20.15 „Week­
end be� rodziców" - ozeehosłowaoka ko­
medi,a obyczajowa. 21 .45 Sportowa nde­
dziela. 22.15 Leksykon polskJej muzyki 
rOCZ11°ywkowej - J.Hera „G". a2.40 Ja2fl 
Da dObrMllOC. 

PROGRAM li 
8.35 „Wee,kend bez rodziców" - cze­

cho.słowa.c1ka komedia f,ilmowa (we.rsja 
dJ.a nJesłyszących). 10.00 studio sperl. 
12.00 Reforma po stareie. 13.00 „Z � 
i poligonów" - program wojskowy. 13.30 
Pl'!QgTam lok<alny. 14.00 Spotka,niia. 

STUDI0-2 
14.35 Oo.ś z „Sondy". 14.50 RN:ysrowia 

1udowe o wli.ośno.e. 14.55 - Ziemia - te­
lek.ornfereru!ja Studia-2. 15.10 Przysłowia 
ludowe o miłości. HU5 ,,Kaprysy Łaza­
rza" - polski film fab. 16.05 7.iemda -
telekonferencja (2). 16.20 Turniej talen­
tów. H>.45 Piosenkd z waszych listów. 17.00 
Bractwo 2elazmej Szekli. 17.30 1500 .te- • 
kund wielkiego sportu. 17.50 Motospra­
wy - motocyklaoh. 18.05 .. � z 
Polskli" - ,,PtaS!ZJkowa" - reportaż. 18.30 
Stereo i w kolorze. 19.30 Dzie,n,n,iik. 20.15 
Sport w Studfo-2. 21 .05 „Chłopi" - kon­
ferencja prasowa ja:k.iej j� Die by­
ło. 21.30 Niedrzielrne w.iadomości DTV. 
21 .40 ,,Dom" (7) - ,,Zażale-tlie do pana 
Boga" - serial TVP. 

O NIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 
15.55 Program dnia. 16.00 Dla mło­

dych w<id.zów:  ,,Zwierzyniec i nie tyl­
ko". 17.00 Dz:iell'llili.k. 17.20 „Opowieść c, 
Qzhu,n-ibieng - na.jwierin!i.ejszej z wdar­
nyoh" (e2. 1) - me1odramat kostiumowy 
KRLD. 18.30 Echa stadionów: 18.50 Do­
bramoc: ,,Al!im i jego osioleik". 19.00 ,,Dia­
gn«za" - 7.!icła. 19.30 D?Jiennik. 20.15 Te-

Ili. 

ZMYSLY 
Wyobraźnia 

Sttendhal w swej k1sią-ue „O mi­
łości" napisał: ,,Kochać to odc�­
wać roz.kooz oglądając, dotykając, 
czują wszystkimi  zmysłami, jak 
.moi.na najbliżej, istotę kochaną 
obdarzającą nas miłością". 

W molJlencie na-rodz.in miłości i 
przez cały okres jej trwania uny­
sły odgrywają zasadnkzą rolę. Za­
czyna się od wzroku i shrehu, któ­
re oddziahlją za pośrednictwem 
psychiki na ośrodki seksualne w 
m6?.gU. Potem węch - mogący sy­
gnalizować z daleka obecność part­
ne.ra lub budzić najbardziej in­
tymne przeżycia w bezpośrednim 
kontakcie. Zmysł węchu znajduje 
się na granicy doznań czysto fi­
zycznych i psychicznych, pobudza­
jących wyobramię. NasitEP'lie przy­
chodzi kolej na bodźce fizyczne od­
biea:-�me 7Jłllysłami smaku i dotyku. 
Zmysły te odgrywają zasadniczą 
rolę w kontaktach bez.pośrednich, 
podrażniając czuciowe zakończenia 
nerwowe, znajdujące się na całym 
ciele, skąd bodźce wędrują do 
ośrodka orgazm.u w m61.gu. Gdy 
rolę don11in14jącą zac zyna odgrywać 
uny� dotyku, psychika się wyłą-

mm '! rmsrmn 

atr Telew,fa:ji - Akos Kao.·testz: ,,W sz1kla­
nej klatce" - (ws,pólczesne opowiadanie 
węgderskiego pisarza). 21.25 Sprawy mię­
dzynarodowe - niezaangażowani. 21.50 
Dzienruirk --: 24 godizJ..ny. 22.10 Program 
publky,stycz,ny. 22.40 „TINy razy orkie­
stra" - g.ra big ba,nd teatru Mus,i,c Hall 
w Charnowie. 

PROGRAM II 
17.25 Program d1niia. 17.30 P11'0grram lo­

ka ny. 18.00 Telewfayjny turniej talen­
tów ,18.30 Reportaż. 19.00 Kxionika. 19.30 
D2liermitk. 20.00 „Blii.żej sąsiadów". :1.:1 ,30 
,.Jenny Treiibel" - film TV NRD. 

WTOREK 
PROGRAM I 

9.30 „Początki fortuny Rougonów" ( 1 )  
- fiilm produkcji francuskiej (adap­
tacja literacka na podstawie powieści
E. Zoli). 1 1.00 Spotkanie z Szymonem Ko­
bylińskim, 13.30 'l'TR - język polski
sem. 4 - sceny' rea1istyCZJle w „ W ese­
lru". 14.00 TTR - matematyka sem. 4
- kąt dwóch wektorów. 15.40 Prog�am 
dnia. 15.45 Kwadrans z Artelem. 16.00
Dla młodych widzów: Klub zdobywców
oeeanów - Latający Hol-e,ndea:, 16.30 Dla
dzieci „Michał-ki". 17.00 DLiennik. 17.20
,,Telekii,no" 17.45 Program , pubHcystyczny.
18. 10 ,,interstudio" - progil'am pubHcy­
styczny o krajach .socjalistycznych, 18.40
Rolnicze rozmowy. 18.50 Dobranoc: ,,Dz.iw­
ne przygody Koziołka Matołka". 19.00 Za­
prosze-nie na śerial. 19.05 Pr,ogram o;,"wia-
1JoWy,' 19.30 Dziienndik. 20.15 „Początki for­
tuny Rougonów" (1)  - fHm prod. fran­
cuskiej (ad,a,ptacja Literacka na podstawie
powłeści E, ZolJi). 21.15 Progll'am Pllbli­
cystyczny.22.00 Dzienni1k - 24 god;z,i.ny.
22.!W Spotkanie z Wandą Polańeką - w
pi·og.ramie popularne �ie opeil'et,kowe.

PROGRAM II 
16. 10  P1·og1·am dnia. 16.15 Ję.zyk rosyj­

skJ (23). 16.50 Język a.ngielski ( 12) - dla 
za.awansowanych 

O'l'V WARSZAWA NA ANTENIE 
DWÓJKI 

17.20 „Spotkanie z Unitrą" - program 
public. 17.30 ,,Mecenas sztuki" - repor­
taż. 17.45 „Aukcja" - reportaż z galerii 
polskich. artystów plastyków na Woli. 
18.00 „Partyjne dyskusje" program public. 
18.20 „Szpital na peryferiach Warsza­
wy" - reportaż. 18.35 Młode talenty -
reportaż. 18.50 „Spotkanie z Unitrą" (2) . 
19.00 Telewizyjny kurier warszawski. 
19.30 DzJ.ennik. 20.00 „Spotkanie z Uni­
trą" (3). 20. 10 „Kiedy ra,no jadę osiem­
nastką"' ... - reportaż 20.35 „Zawód: ste­
wardesa" - reportaż. 21.00 Elizabeth czy­
li Elżhieta - reportaż. 21 .15 „Spotkanie 

anie z Tadeuszem żmud;zJńsikim 
program muzyczny. 22. 15 Dziennik - 24 
god�iny. 22.35 Program publicystycz.ny. 

PROGRAM Il 
16.35 JGZYk francuski (2.3). 17.00 Język 

ank,ielski (12) dla zaawansowanych. 17.35 
,,Ochrona osobista" - dramat prod. 
ZSRR. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.0 
„Gdybyż to kobiety wiedziały czego 
chcą" - komed.ia prod. fińśkfoj. 21.35 
Program publicystyczny. 22.30 Joseph 
Benjamin Hutto - koncert murzyńskie­
go wok alisty i gitarzysty bluesowego. 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

9.25 „Orszak złotych bestii" · ra. 
krymina1ny produkcji ZSRR. 12.50 Ję­
zyk polski kl. , 3 i 4 lic. - poezja Wła­
dysława Broniewskiego. 13.30 TTR 
wskazówki metodyczne - sem. 4 - jak 
uczyć się historii. 14.00 TTR - uprawa 
roślin sem. 4 - roślinność użytków zie­
lonych (cz. 2). 15.40 Program dnia. l5.ł5 
Kwadrans z Artelem. 16.00 Dla młodych 
widzów czwartek TDC oraz film z ge­
rii „Dżokej Monika" (12). 17.00 Dviennik. 
17.20 Telewizyjny informator wydawni­
czy. 17.35 „Aut" - magazyn reporterów 
sportowych. 17.50 Program publicystyczny. 
18.15 Wojskowy program historyczny -
program filmowy z Centralnego Muzeum 
Armii Radzieckiej w Moskwie. 18.40 Rol­
nicze rozmowy. 18.50 Dobranoc: ,,Sławny 
myśliwy Otto". 19.00 „Sonda" - lignum 
redivi'VUS. 19.30 Dziennik. 20.15 „Orszak 
złotych bestii" - film kryminalny prod. 
ZSRR. 21 .45 •. Pegaz" forum. 22.45 
Dziennik 24 godziny. 

PROGRAM Il 
15.50 Program dnia. 15.55 Język rosyj-

ski (23). 16.30 Język angielski (12) dl 
zaawansowanyeh. 17.00 „Historia jedllej 
księgi'' - ,,Balladyna". 17.40 „Z muzyką 
w zabytkach" - zamek w Goluchowie. 
18.20 „Mówić nie mówić" - dokumenty. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziiennik. 20.00 
Czwartkowe wieczory z muzyką, e2yli 
każdemu to, co lubi - koncert skrzyp­
cowy Beethovena. 20.50 „Woda i życie" -
film dok. 21.05 Piosenki na zamówienie-. 
21.45 „Zamieńmy się rolami" - widowi­
sko public. 22.30 „Na estradach świata". 
23.00 Kwadrans z Artelem. 

cza nie jes1t dobrze, jeśli nie wy­
łączy się całkowicie. Kontrola psy­
chicz.na nie jest wtedy potnebna, 
może nat'Ollliast wywołać wiele :za­
burzeń w przebieg.u odruchowych 
funkcj i narządów, stając się źród­
łem pows,tawania nerwic seksual­
nych. 

je tak poszczególne najprosts·ze e­
lementy składowe bodźców seksual­
nych, jak i całego czł-0wieka lub ja­
kieś okreśfone sytuacje życiowe. 

Jak jUŻ WSipornniałam, wrażenia 
wZJ.'()kowe, słuchowe i węchowe po­
budzają o&rodki seksualne w móz­
gu za pośrednictwem pos.wzegól­
nych zmysłów, ale ... podniety psy­
chiczne, jak np. wyobraźnia kształ­
tu, barwy, dźwięku czy zapachu rów­
nież oddziałują na ośrodek orgazmu 
bezpośrednio z pominięciem recep­
torów zmysłowych. Jak widać, wy­
stępuje tu bardzo skomplikowany 
system sygnałów oraz różnorodność 
dróg przewodzenia. 

W labiryncie psychiki ludzkiej 
drogi życia seksualnego należą do 
naj'baxdziej zawiłych i tl'zeba stale 
myśleć, i sterować nimi, aby unik­
nąć katastrofy czy rozczarowania. 
Jednym słowem - w dziedzinie 
psychiki i uczuciowoś,ci trzeba my­
śleć, a w trakcie przeżyć fizycz­
nych myślenie jest surowo wzbro­
nione - sytuacja wcale niełatwa, 
ale warto o tym wiedzieć. 

Mówiąc o wyobrażeniach ks.ztał­
tu, ba.rwy c zy dźwięku, wchoczimy 
na tere.n wyobraźni, która obejmu-

77 rrs aa 

Wyobraźnia w miłości jest potęż­
ną si łą inicjującą, orzyciągającą i 
utrzymującą jej trwałość. ale wy­
obraźnię trzeba kształcić i rozwi­
jać, podobnie jak wie� innych 
mechanim1ów fizycz.nych i psychi­
cznych. 

Już we wczesnym dzieció.stwie roz­
poczyna s ię kształcenie wyobraźni w 
zabawach dziecka. I tu rodzice, za ­
miast pomagać dziecku w rozwoju, 
przeszkadzają. kupując mnóstwo 
pięknych zabawek - żeby miało się 
czym bawić! Nic bard;:iej fałszywe­
go! Nic bardziej - przeciwko wy­
obraźni. Pamiętamy przepyszne za­
bawy w sklep, do których potrzebna 
była „kaszka" z krwawników, ka­
myczki, piasek, cegła tarta, a przede 
wszystkim mnóstwo kolorowych sko­
rupek i szkiełek, troskliwie zbiera­
nfch po świecie. Pamiętamy wyścigi 
na saniach zaprzęgniętych w reni­
fery i_ podróże łodzią p9dwodną 
„Nautilus" albo galop na mustangu 
przez prerię, gdy jedynym instru­
mentem tych pasjonujących wypraw 
był leżący pi-e11 starej wier�by, wy­
glansowany do połysku d',::iec innymi 
nogami i _pośladkami. 

{Ciąg dalszy za tydckM . � 

zwu smme:r,weffl ,1' 



,,rrawda" 

Jerzy Leszczyński 

_ FRASZKI 
IMPOR'l' 

Hi u rok racja to nie je�t
sprawa wyląc.znic nas:a 
już kiedyś Zyd.:i 
musieli ćhod.:ić 
od Annas::a do Kc1Jfas:a. 

STOSUNEK DO POTRZEB

C ::a.sami chod.zi ·o to, żeby ...u s  p o k  o i ć czyjeś potrzeby,

- KRóTKOWZROCZNOSC

rna krótkowzroc:nego 
bliższa koszula ciału, 
niż dals::a poJJrawa 
lV produkcji materiałów .. 

DWA KOŃCE KIJ.A 

Por::ąd riym kr:y wdę się robi 
k tjem, 

'J..· tóryrn się d rani po 1('bkach
bije. 

r,lbnezem'' docenta habilitowanego Stówk: ruszyliśmy z kopyta na wieś po Ś\\ iniaka , , ,  co ostatnio było główną domeną naszych naukowych poszukiv,:af1. Z zazdrością sluchali:.;­my oPO\vicści przedsta\vicieli różnych środowisk 
Fel iks Derecki 

.,Szpi lki .. 

Redakcja otrzymała list na­
stępującej treści: 

Spóld.zielnia, której prezesuję, bę­
dzie obchodziła jubileusz 25-lecia. 
Chcemy z tej okazji zaprosić eme­
rytów na symboliczną lampkę wi­na. U słyszałem jednak, że ttowc 
pr.:episy antyall:eoholowe nie zezwa­
lają nawet na taki symboliczny po­
częst unek. Czy rzeczywi.§cie? 

Poniższą odpowiedź radzimy 
uważ�ie przeczytać wszystkim 
osobom trunkowym, bez wzglę­
du na zajmowane stanowisko 
służbowe: Nie chcę być źle zrozu:rniany, ale spółdzielcy mają jes7.cze szansę wy­.Pić Lę tradycyjną lampkę fvina, je­śli się poś,pieszą. Nie wiem, kiedy przypada jubileusz zakładu. ale nowa ustawa przeciwalkoholowa z 26. X. 19_82 wchodzi w ży,cie po 6miesiącach od dnia jej ogłoszenia.
W obecnym stanie prawnym dopu­szczalne jest wypicie alkoholu wmiejscu pracy przy wyjątkoi\vej o­kazji i za zezwoleniem k ierov-mika·jedno.stki. Jest więc w przepisachfurtka, przez kt6.rą alkohol może się prz.eślizgnąć. Od maja br. będzie to już niemożliwe. Nowe przepisy
zabraniają nie tylko picia alkoho­
lu w miejscu pracy, ale , i wnosze­
nia go na teren zakładu. Za picie grozi , grzywna lub kara ogranicze­nia wolności . za samo \:i.·niesienie na-poju alkoholo\,·ego {choćby piwa) odpov„iedzialność d.vscyplinarna, 

jak za naruszenie obowiązku pra­cowniczego. Kierownik zakładu po­zbawiony oostał prawa wyq"'aienia zgody na picie alkohoatu. Tu dodam. że gdyby kierownik zaikładu ,,przymkinął omo" naraziłby się na surową odpowied2ńalnośe kall'ną. Jeden z przepisów nowej u­stawy powiada bowiem tak: 
,,Kto wbrew s:zc;,;ególnemu obo-

wiązkowi nadzoru dopu1zcza. do 
sprzedawania, podawania lub spo„ 
żywania napojów alkoholowych mi: 
terenie zakładu pracy, jak również 
powziąwszy świadomo§ć o sprzeda­
waniu, podawaniu lub spożywaniti na terenie zakładu pracy taki,ch 
napojów nie podejmie prawem 
przewid.:ianego postępowania, pod­
lega karze pozbawienia wolności do 
lat 2, ogranic:::enia wolności albo 
grzywny''. Właśnie taka odpowiedz:ialność może grozić · naszemu czytelnikowi, jeżeli po wejściu w życie nowej u­stawy antyalkoholowej zorganizuje lampkę wina w zakładzie. 

A swoją drogą interesujący 
będzie bilans podobnych spraw 
karnych przy końcu roku 1 983. 
Ciekawe, przeciwko ilu osobom 
odpowiedzialnym za trzeźwość 
w zakładzie pracy wszczęte zo­
stanie postępowanie karne w o­
parciu o zarzut, że „wiedział i 
dopuścił' ' .  Poczekamy, zobaczy­
my, napiszemy. 

radą. - Oprawca trzymał go za tylne skoki i bil pałką za uszami. 

,o możliwośc i dodatkowego zaopatrzenia sp iżar­ni w specjały mięsne. Dogadaliśmy się w parę osób, docent złapał trop i oto wytworną ga blotą zajechaliśm · przed obcj;cie położone 11<, 
ŚWINIOBICIE 

- Po pierwsze n ie  jestem �prawcą - . burknąłStówka spluwając z obrzydzeniem - a po dru­
gie niech pan uniesie takiego byka· ważącego · to kilo za tylne skoki.- Hm, .hm - profesor targał nerwowo bród­kę, jak to czynił zawsze, gdy nurtował  go waz_ ny problem naukowy, uboczu wsr.Oct s łowa do słowa d0bi1 iśmy targu , roln ik n ie zdarł z nas kóry. Profesor wyjął ,vięc. z teczki butelkę. gospodarz chociaż ciemny do­rzucił drngą półl itrówkę, i kiedy tak piliśm>' gawędząc o urokach pracy na roli ,  wyłonił się poważny szkopuł : kto zabije świniaka. Rolnik nie chciał za nic, nawet za dodatkową opłatą . 

- Ale�cie rn. zrobdi 'wiństwo - wieprzszlochał jak bóbr. Rolnik sam był wzruszon) . 
Docent znów zaatakował. Tym razem no:z utkwił głęboko w belce nad łbem wieprza. Ha­bilitowany wyrwał z \v�cicklością ostrze i po­nowił atak. I tym razem bez spodziewanego skutku. - Takie życie, psia mać, takie życie - tłu­maczył zwie:::zęciu. Wyrwał się z jego objęć 

i w:, szedł z chlewika. - Dajcie ode mnie gospodyn i  p_vska - chrząk­nął za nim świniak. 
N ierówna walka "Zwierzęcia z przedstawicie­lem nauki trwała już dosć długo, obaj byli zmęczeni. Stówka dyszał ciężk-0. 

ie zabiję st\\Orzc11ia, które w.v hodO\\ a­
lem - upierał się. Spojrzeliśmy na hab ilitO\\ ancgo, chociaż za­gorzały ateista przeżegnał s ię zabobonnie i ru­nął na wieprza z wystawionym nożem. Tam­tf'n uskoczył nad podziw zgrabnie, jak na swoją tuszę, przysiadł w przeciwnym rogu .  Docent wykonał drugi desperacki ruch, w tym mo­mencie poślizgnął się i u padł hvćHZą w gno­jo,vicę. Kiedy wstał n ie wyglądał korzy stn ie. · R<:kawem wycierał sobie twarz. 

W pewnej chwili świniak skoczył prosto w szeroko ro_zstawione nogi na..;zego kolegi, Stów­ka wywinął kozła, w chlewiku zakłębiło się i.._oto z przerażeniem zobaczyliśmy kolo leżącego strużkę ·  krwi na słomie. Nóż wypadł mu z bez· władnej dłoni, docent łypnął na nas szklanym okiem i takim pozostał w naszej pamięci .  Wieprz wyraź.nie zadowolony przysiadł na zadzie. 

Profesor przeszedł niedawno drugi zav..ał ja byłem dyrektoi<,em instytutu, wybór musiał v. ięc pa�ć na Stówkę. Zgodził się bez więk zych oporów. - Idziemy -- po wiedział wazą...: w ręku w,cLki nóż. - Po·i.C'gnam s ię  z. n im g,o�r)Odarz o t  W (  -rz.yl drzwiczki .  - W idziałem kiedyś. panie kolego, jak za -
Nauka poniosła niepowetowaną stratę, docent Stówka miał przed sobą piękną przyszłość. W minorowych nastrojach, ze ściniętymi żołądkami w racaliśmy do miasla. Padl i c;obie w ramiona .  

Nie bęctG rozwodziła s ię szerzej 
na temat sz,czególów wszelkiego ro­d7..aju · technik seksualnych, głaska­
nia, muskania, ła.skotan.ia, dotyku i pocalun!tów doprowadzającyeh do orgazmu mężczyznę czy kobietę, ponieważ pisząc dalej o rol i  zmy­
słów w miłości. omówię te sprawy dokładniej. Chciałabym tylko pod- , kreślić jeszcze inne korzystne aspekty nauki ,,neckingu" i „pet­tingu" we wczesnym okresie mi­łości d'\vojga ludzi. Oprócz \\--ymienionych już. dwóch zasadniczych spraw: po pierwsze, maksymalnego · przedluż.ernia c zasu zdobywania kobiety przez mężczy­znę, co daje jej szansę na obudzenie w nim uczuć miłości, tkliwości i przyjaźni w okresie, gdy magnes seksu.alnv działa; po drugie, s1pra­wienia, iż  chłopiec nie zaspokojony 

b i jano królika profe-.:or pospieszy ł z dobrą 

seiksual .1 ie v. ys ila swoją wyobra­znię, wymy�lając najrozmait:;ze pieszczoty i karesy zl;>liżające go do upragnionego celu. co stanowi dla młodej dziewczyny szkolę miłości seksualnej ; następnym walorem, przemawiającym na korzyść tego r<ldzaju kontaktów we wczesnym okresie miłoś,ci, jest uchronienie kobiety przed niepożądaną c iążą w przypadkach. gdy partnerzy nie potrafią jeszcze zabezpieczyć się w inny sposób. 'Przy okazji trzeba tu nadmienić. że wszystkie oieszczoty powierzchowne. a przede wszystkim w formie dotykania członkiem oko­licy łechtaczki i kro�za, mogą w wypadku wylania się nasienia na srom doprowadzić do ciąży nawet 
u dziewicy. Z tego względu nale­ży zachować maksymalną ostroż­ność dbając, by nasienie nic dosta-

Io się na wilgotne � lu1.6wki, ponie­waź p lemniki z łatw0śeią zawędru­
ją  z warg sromowych do pochwy. 

Islniejc jeszcze jeden bardzo ważny moment, przemawiający z.a koniecznością nauczenia się we wczesn vm okresie miłości wszel­k ich ia'stępczych form stosunku. Okaz ją się one niejednokrotnie bardzo pożytecz:ne w dalszym ży­ciu małżonków; na przykład w cza­sie długotrwa łych okresów absty­nencji płciowej przed- i popoirodo­wej. Są to zwykle -okresy źle zno­szone przez współmałżonka, przy­zwyczajonego do regularnego współżycia. Przymuso\va abstynen­c ja stwarza pretekst do poszuki­wania innej kobiety. Sytuacja jest tym bardziej przykra dla żony, że w okresie okołoporodowym wyma­ga ona właśnie jak naj\viększej czu­łoś'ci i opieki ze strony męża. Przekonałam się pracując przez wiele lat w poradni g inekologicz­nej, że niemało małżeńsrtw zostaje rozbitych właśnie przez sprawy seksu. Lekarze narzekają niejedno­krotnie na brutalne traktowanie kobiet wracających po porodzie ze szpitala przez .,zgłodniałego" wspól­małżon'ka, mówiąc : - Cóż tu moż­na poradzić? Czy kobieta może być zdrowa, jeżeli natychmiasrt po po­wro·cie ze s.�pitala, w tydzień po porodzie albo i wcześniej, mąż 

7,musza ją do stosunku i za k ilka dni wraca ona do s:z;pitala z cięż­kim zapaleniem macicy czy jajni­ków. Istnieje jedna tylko rada - aby małżonkowie w okresach abs,tynen­cj i wykorzystywali sztukę pieszczot zastępując n ią normalne współży­cie. Jeżf'li te pieszczoty będą im znane i oswoją się z nimi w okre­�ie narodzin miłości, kiedy chętnie i z zapałem je uprawiają nie ma­jąc szansy na pełny stosunek, to powrót do nich w okresie ciąży czy przymusowej abstynencji nie sprawi im \\ iększych trudności. U­czenie się natomiast innych form współżycia  w okresie fizycznie nie­korz„ stnego wyglądu kobiety nie jest naj lepszym czasem do budzenia za­interesowania pieszczotami. Wieloletniemu małżeństwu o wy­robionych odruchach i zapotrzebo­waniach seksualnych nie powinnosię zalecać całkowitej abstynencji, a jedynie zmianę formy i techni�i miłosnej , ponieważ zalecenia takie są zwykle nierealne. Jeszcze jednym okresem życia małżeńskiego, k iedy „necking" 1 ,,petting" oddają nieocenione usłu­gi, jest okres małżeńskiej jesie1�i. Przeważnie partnerzy nie starzeJą się rów.no i wiele sitall"ych mał-
(CIĄG DALSZY NA STR. 15) . .,, 




